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[ato u nas ludzi wie terai, kto 1>yt Aodrz^j 
Wolant-— i nic dziwnego. «» Pisat \r obejm da« 
wno smarljm języka, klory jut od stu lat wj- 
szedl tu^yeia w księgach: pisa! połacinie, i tyl- 
ko (z maty m wyjątkiem) w przedmiotach sporów 
religijnych. Znikły zatem dzieła jego z wido* 
wni naukowej, w półtora wieku po nim znpeł- 
nify schroniwszy się na police księgozbiorów kia* 
sztornych; i tam^ zaledwo w niewielu exeaipla« 
ruch od zniszcsenia ocalały. Dui tylko bly» 



— 4 — 

szcią swą riadkc^clą^ w chcifr3feh oczach tni- 
losniliów bibliograGcznych osoblivro8ci. Aiczdo* 
bądźmy się na cierpliwość i zajrzyjmy pod le 
okładki pargaminowc, w owe starodawne karty 
rozlicznych dziel jego: a odkryje się przed na* . 
mi świat zupełnie nowy^ świat zawziętej pole- 
miki religijnej, spierających się namiętności od« 
dzielnego rodzaju, świat który znamy w Niem- 
czech^ Anglii i Francyi, a niemamy prawie wy- 
obrażenia jakim był u nas; bośmy si^ za późno 
wzięli do szukania osnowy dziejów naszych /w 
prawdziwym ich źródle. W epoce świetnej kwi- 
tnących nauk w PolscCi w szesnastym i na począt- 
ku XVII wieki], kiedy w żadnym innym kraju, 
tak w rodowitym języku, jako i po łacinie, wdzię* 
tzniej i jędrnii^j nit pisano jak ti nas: zaświtało 
razem wiele znakomitych talentów, które w cią- 
gu niezmordowanych zapasów teologicznych, wy* 
jawiły zadziwiającą potęgę rozumowania i kra. 
scmówstwa. Najprzedniejszym ze wszystkich có 
do Uj walki z obu stron wchodzili, był Skarga, 
mąi wielki, mówca zachwycający, obrońca wia- 
ry katolickiej najiarliwszy. Ale najdzielniejszym 
jego przeciwnikiem, i śmiem mowie gednym je* 
go pud względem talentu, był Andrzej Wołani 
Juz mieliśmy zręczność w historyi Wilna, (1) iU 



(1) Tom II. atn i04> (17^ U8. 
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nam zakres pisma tiU głównym widoku daitja 
•W4>bÓ€l muoicypaloych mającego dozwolili Wśpo* 
miiieć o wpływie na stan umysłowy narodu wo« 
wej epoce Andrzeja Wolana. Teras obsserniej 
o tym znakomitym mciu pomówić zamierzamy, 
bacząc przedew.szysłkiem na to^ łe przykładać 
się do wznowienia pamiąick uczonych ludzi, kto* 
rzy stanowczo działali na opinią swojego wieku^ 
ludzi ucsonycby jest obowiązkiem kaidego, * kćH 
mu obolicznoici w tern posłoią. Tworzyć cią- 
gle takiego rodzaju monografie, jest to ziarnko 
do ziarnka przydawać w spichlerzu wiadomości 
historycznych, i tym sposobem przygotować na« 
koniec obfity zasób do dziejów Krajowych | z» 
pomocą którego jeieli nie spółczesni pisarze, to 
następcy nasi z upodobaniem i wdzięcznością zdo* 
tają wznieść piękną budowa, prawdziwćj histo« 
ryi narodu. 

Andrzćj Wolan urodzony około roku 1530 
wWielkićj Polsce, w stanie szlacheckim z Jana Szła* 
chcicaSzląskiegoiZofii z Kwileckich Wolanów, i 
wychowany w domu do którego juisif dostały zasa« 
dy wyznania reformowanego Braci Gzeskich:począt« 
kową wziął naukę, wspólnie z młodym Stanisła* 
wem Hrabią Ostrorogiem, Starostą potem Łwo« 
wskim i Międzyrzeckim, od niejakiegos księdza 



Franeiszka Szpaka (1). Matka jegd sama fwm* 
tta i rzadkiemi cnotami salecona przewodniezy- 



(1) Pierwfzą dla nas d tem wzmianka zDaieźliśmy 
w bardzo wainćj wiadomości o Wolanie, wpiśmieTFi- 
zcrunki yr Wilnie pod uczona redakcją Ignacego Szy* 
dłowakiego wychpdzącein (rok 1840 N. 17). Wyczcr- 
pnięto jf z rzadkiego dziełka, mającego tytuł: fFfze? 
nm imUatmy fVielmoL JP. Siefana Bogusława na 
ĘVol4m0wi9 fVolana Obenztlejinanta wojska TV. X 
LiU % własnycide przczacn^j Jego rodowiiości zaizczt/* 
tóuf uczyniony^ i jemu cd nmjzyczliwszego i obowią^* 
zańszego siugi ofiaraiuany^ dnia 26 grudnia r. 1773. 
(bez miejs. druk u » 4to, str. 22). Autorem tćj broszury 
jest X* Stefiin Htióski zakonu 8. B. W. ~ Po dedyka- 
eyi i odzie do Tomasza Wolana, umieszcza on wyw^ 
rodu Wolanów, a w nim iyeie Andrzejai qo potem takę 
stawf sobie zjednał* Jednocześnie prawie z wizerun* 
kami recenzent Or. N. z r* 1841 N« 6» oświecając nas 
o niedokładnościach, jakich dopuściliśmy si$ mówiąc o 
młodych latach Wolana^ i powodach jakie miał do 
przeniesienia się z WPolski do Litwy, przywiódł nowe 
L waine wiadomości o tćm z dzieła nam zupełnie nie* 
znanego. Jest ono płodem pióra aamtgoi Wolana { 
non iytułi Jld seuriUm eł fam^sum Ubellum Jesmti^ 
eat scholae F^ilnensii ei po^is$im^m Malediei eonvi* 
ciaiorio Andreae Jurgevitii SacrificuU eiCanonici viU 
nensii* Andreae dolani Reuponsio. Anno Dni 1589. 
4lo str. 100. — Z obu tych pism staraliśmy si^ korzy 
stać poprawiając 2ycie Wolana w tóm nowóm wydaniu* 



la s CBttią troskliwością tym pierwiij«i krokom 
nadzwyciaj obiocnjąeego dmcięcia* Skpro jł« 
dnak df>Bzedt lat trzynastu, wysłany został z do* 
mu rodzicielskiego dla postępowania w dalszych 
nattkaeh do Frankfortu nad lOdrą, i tam zno- 
wa zetknął sif z nowemi wyobrażeniami w reli* 
gii. Głć^ne zatrudnienia Vi^ olana były świeże* 
nie aif w dyałekty ce i retoryce^ ora« w pisania listew 
laeiaskiefa. Nie był jednak w Genewie, ale powr^- 
ciwazy do domu, od matki i potem od uczonych 
nowowiercćw w Wielkiej Polsce, a azcaególni^ 
od powinowatego swego Baltazara Strzemieńdue* 
go Sędziego ziemskiego PoznaśduegOf męSazbit* 
gtości w prawie i powagi w obywatelstwie slyn* 
nego, iwiatła nabierał (1)« Beza wszakSe jeden 
ze znakomitych w owym wieku dyssydentowt byt 



(1) Łaiicki wobronie Wolana pod tjU ,,/aA«N* 
Zastfu pe/ant\ pro> Palone cl fturiore religmme^ do» 
fem9orihu$ąut ejuiy uiver$u$ jśntomum Po9$tvmUm 
soeium Jesu, seriptum ApoUgeiieum^ wydanej w Wil* 
nie r. 1584 u Daniela Łęczyckiego przy dziele Wola* 
naprzeciw Skardze: powiada pag. 116. yyJli^ui Fe« 
Umu$ G€mtvam nun^uam yidii^ nec tm^umn a yna- 
fnam aUifiy ^mam uh tn^tte wm l^ehUi jie/ena iMla- 
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pierwszym wzortm dla Wolana (1). Tymczasem 
Hitronim Kwilecfci wuj Andrzeja Wolana, i*tą« 
dzil w owćj porze ogromnemi dobrami Kr6la« 
w^j Bony w Litwie* Rzadkie zdolności mlo- 
dzicnea zjednały uiu serce wuja, który wziąw* 
szy go naprzód do doma swegOi po trzech letnim 
jego tam pobycie zalecił nakoniec Mikołajowi 
Radziwiłłowi Podczaszemu Litewskiemu na Se- 
kretarza. Ale bystrym dowcipem obdarzony 
Wolan, czuł źe mu jeszcze wicie braknje do uzit- 
pełnienia rozpoczętej w Frankforcie ednkacyi. 
Sam więc upraszał ksiąSęcia o pozwolenie uda* 
nia sif do akademii Królewieckiej, szczególnie, 
celem wydoskonalenia się w stylu łacińskim. Zgo- 
dził sif na to Radziwiłł i pieniędzmi jeszcze na 
drogt opatrzył, a Kwilecki wysłał go zaraz awa« 
im kosztem z Litwy na lat trzy do Akademii 
Królewieckiej. Andrzój Wolan^ skończy wszy ca- 
łj ciąg obranych nauk, z wielką chwałą dla sie- 
bie, ale mocniój jeszcze utwierdzony w opiniach 
reformy, postanowił zupełnie jui osieśó w Litwie; 
ktt czemu pociągały go rady i pomoce K Wilec- 
kiego, równie jak widok świetnego zawodu któ«» 



(1) Prócz innych pisarzy Skarga; Duodec. ar^ 
U$ i t. 4. Vndt€. fmp0$i. pag. 411 pisze: ,yIUud e$$ 
risu dtgnumf ^uod Folani BiagUur Beta ^naesitus i k ^ 
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ry ma goto trała Opieka ^of^inego Radzi vriłła Na- 
f^iedziwszy więc jeszcze raz dom rodzicielski i 
krewnych, przeniósł się ostatecznie 2 bratem śwo« 
im rodzonym Jakubem z Wielkopolski do Litwy. 
Rzeczywiście jak wielu jemu podobnych, zna- 
lazł i on w osobie sławnego Mikołaja Radziwił- 
ła, brata rodzonego Królowej Barbary, mecena- 
sa i opiekuna, który młodzieńca upodobawszy 
przywiązał na zawsze do Litwy. Wtenczas ¥^ła* 
śnie stolica jej była, ze tak powiem, bojowiskicm 
licznych zapaśników^ równie że strony wiary ka- 
tolfckiej, jako i ze strony tych co ją nadwerę- 
żyć usiłowali. Radziwiłł chwyciwszy się, jak 
Niesiecki powiada, genewskich nowości, skwa^ 
pliwie otaczał się zwolennikami reformy, i dla 
t^m łatwiejszego j^j rozkrzewienia w swoich stro- 
nach, i dla rozerwania umysłu przywykłego pod- 
czas podróży w cudzoziemskich krajach do ro- 
zumowań i rozpraw o przedmiotach teologicz 
nych. Wilno i Nieśwież , moie nawet Brzesk, 
b)ły zapewna miejscem pierwiastkowego pobytu 
Wolana w Litwie. Tam używany to do pry- 
watnej korrespondencyi, jako Sekretarz Radzi* 
wiłła, to przypuszczony do jego towarzystwa, 
jako człowiek pełen wiadomości w literaturze da- 
wnych Greków i Rzypiian, biegły w piśmie św. 
stał się z czasem pierwszym doradcą Rad/iwił- 
łowskim, człowiekiem wzięty m: przyszedł do ma« 

TOM III. 2 
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jąfku i stanął na ezele litewskich dyssydeniów. 
Radziwiłł ujęty potęgą dyalektycziiej głowy Wo- 
lana, i pra<rą nieuslępującą w niczein zdolności, 
a przytem wszysikiem dokładną znajomością kil- 
ku języków^ postanowił obrocie wszystkie jego 
lalenta i wiadomości na korzyść kraju. Polecił 
go zatem na Sekretarza Zygmuntowi Augustowi, 
którego całą ufność posjadał. « Tym sposobem 
Wolan wszedł na drogę (dyplomatyczną, na kto*^ 
rej wielkie przysługi oddał Rptej* Ten sam 
Kroi jeszcze, posłał go wspólnie ze sławnym Dy- 
mitrem Solikowskim i wielu innemi na kommis- 
syą do Rygi podczas poddania się W. Mistrza Inflan. 
ckiego. Wszystkie te zasługi zniewoliły Zygmunta 
Augusta^że wr.l&68,nadałmuna dziedzictwo dwie 
wsi w Oszmiańskiem (1), właśnie dotykające dóbr 
je^ dziedzicznych Bijuciszekjco podniosło Wolana 
do rzędii najzamożniejszych i pierwszego znacze- 
nia obywateli swojego powiatu. Po ustanowie- 
niu spoiny eh sejmów zaraz obrany posłem, jni 



(1) Wsi te zwały się Cza'eszezenicta i Gierhienięta* 
Wolan żeby zagładzić tak dzikie i chropowate wyrazy, 
przezwał je Wolanowem. Przywilej na nie nosi datę 
2 Czerwca 1568 roku. Jan Wołiniński Starosta Krew- 
ski i podkomorzy Upitski, podał je Wolanowi z rozka- 
zu królewskiego, 15 Sierpnia t. r. 
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odtąd pra\^ie nigdy godności łej nieopuszczał. 
Żadne go jednak spraMy publiczne od < nauk 
oderwać niemogły, a do zupełnego im odda* 
nia się i do udoskonalenia jego pióra, wszczę« 
te niebawnie zapasy religijne nadzwyczajnie po* 
mogły. 

Wolan pisząc dzieła swe po łacinie językiem 
w onczas powszechnie od uczonych używanym, 
chciał zapewne żeby myśli jego były rozumiane 
i ocenione w krajach cudzoziemskich. Może wre* 
ście usiłując pociągnąć do przekonania swego 
mocniejszych, nie mógł wystąpić na to piękne 
pole rodowitego języka, na którem Skarga prze- 
jęty świętą swoją żarliwością w ojczystych wy- 
razach, z całym ogniem duszy swćj zagrzewał 
lud do zachowania wiary .naddziadow. Lecz 
Wolan jakkolwiek nowej nauki, klora nie mogła 
się utrzymać przed potęgą złotoustej wymowy 
•obrońców kościoła katolickiego, był orędowni- 
kiem: przeszedł jednak do potomności, jako pi- 
sarz wielkiego talentu, jako człowiek który w swo- 
im czasie wywierał wielki wpływ na rnch umy« 
słowy w narodzie, słowem jako mąz historyczny. 
My nie pod względem zasad i polemiki, ale ra- 
czćj pod względem literackim i publicznym, ży- 
wot jego poznać zamierzaliśmy. 

Nim jednak Wol^n pociągniony został wi- 
rem kłótni religijnych, pierwsze jego prace nau- 



— łą- 
kowe bjły yr języku roilowityni. Naj^naczniej- 
sza z nich sięga jeszcze epoki ywych namiętujch 
pism Orzechowskiego , któremi caty kraj przez 
trzydzieści |at zagłuszając i kiócąc^ ściągnął nie- 
raz na ciebie zasłużoną karf nietylko od władz, 
ale i od różnych spółczesnych pisarzy. Gdy 
w niedorzecznem dziele Qtiincunx^ rzucił się 
z największą zawziętością na Litv»ę i Radziwiłła 
czarnego^ swego niegdyś dobrodzieja: gdy po- 
tem w Apologii tegoż Quincunxa) jeszcze dosa- 
dniej zaczął ich szarpać: Wulan ws|,6lnie zinne- 
mi uczonęmi na dworze Radzi wiłłowskiui w W ii* 
nie przebywąjącemiy wezwany był od swego me- 
cenasa du skarcenia w osobnein piśmie tak gwal' 
łotinych obelg i potwarzy. Jakoż między 1565 
a 15(i6 rokiem, wyszła ta głośna na cały" kraj 
odpowiedź bezimiennie i pod płaszczem katolic*. 
kim ogłoszona, do której najczynniej przyłożył 
się Wolan, jeżeli nawet nie jedynym był jej au- 
torem. Silne to i dobrze wyrozumowane pisino^ 
zadało dotkliwy cios powadze literackiej Orze. 
chowskiego , 4>łochośc charakteru jego i nieroz* 
wagę lekkiego umysłu jawnie wyświecając. Prócas 
tego, umieszczony wpośród listownego opowia- 
dania ostry wieVz polski Wolanai zgnębił go bez 
litości, \iyty kojąc Orzechowskiego nie jako zna- 
jomego pisarza, ale jako paplacza niezasługują- 
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cego na iei^ne względy (1). Wi^r«z ten, jcItH 
do Sądnych zalet |)oetyckieb,łak jak i dalsze rymy 
Wolana, prawa ml^' nie mo2e: przeciec razem 
z całeni pismem okazuje nietylko zdrowy sąd o 
rzeczy i naukę ^ ale dowodzi jeszcze ^ le autor 
umiał władać macierzystym językiem szczerze i 
zręcznie, posiadając znaczny zapas satyrycznego 
dowcipu, którym nieoszczędnie zaprawiał potćm 
wszystkie swoje płody piśmienne. Ślad inni^j 
jeszcze pracy Wolana w polskim języku dokona* 
nej , pozostał w świadectwie niezaprzeczonem i 
chlubnem Cypryana Bazylika. Wytiorny ten tt^* 
macz Żywota Szkanderbega (2), księgi załedwt 



(1) Tytuł tego pisma; Bo%mowa polaka zlitufinem^ 
zklórey ihu snadnie kaidy obaczyc mois i t. d....prxe- 
eiw sromotnemu y omylnemu Stanisława OrzechoW' 
skieyo pisaniu^ którym niewinnie ks. lit . zeliyó chciał 
uczyniona. 4ło bez miejsca druku ofr. obszerniej wT. III. 
Ossol k. 95 -6. Po pierwszej rozmowie następuje ó\f 
wierz Wolana , podpisany wiadomą cyfrą jego A. W. 

(2) Historya o iywocie y zacnych sprawach Je* 
rzego Kastryota^ któreyo pospolicie Szkanderbeg iem. 
zowią^ Ksiąiccia EpireńskiegOf na 13 ksiąg rozdzielo* 
nay napisana od Maryna Bareeliusa. Przydane, są 
klemu o oblęieniu i dobywaniu Szkodry księgi troje/ 
z łacińskiego języka na polski prsełoione przes Cypry* 
ana Bazylika. Przemowa (tol^askiego ipodpisenK .,Daa 
w Brześciu Litewskim d. 27 Paidzieniika r. 2509^ Cy- 
pryan Bazylik.'* folio* 
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dziś w najpierwszych bibliotekach znanej, a dla 
gładkości jfzyka wartej wznowienia, wyznaje 
z prostatą i szczerością dobrego człowieka, tak 
pisarzom polskim owego wieku właściwą, jako 
tenie sam Wolan przed nim jeszcze żywot Szkan- 
derbega przekładać zamierzył, i już trzech pier- 
wszych ksiąg tłumaczenia dokonał. W ostatniej 
z kilku przedmów na czele dzieła swego umie* 
szczonych, pisze Bazylik: >*PoniewaSemci Ihedy 
ju£ łaskawy czytelniku pokazał (na czym mam 
za to, źe przestaniesz) potężny o hisloriey dowód, 
przeto wiedz o tym, ie pierwej niźlim ja był 
pomyślił około ksiąg tych cokolwiek robić, nie- 
jaki Andrzey Wolan , człowiek cnotą, nauką y 
rozumem zacny, powzięł był ty księgi z łaciń- 
skiego języka na polski wykładać, jakoz jednak 
nie próbna była ona praca jego, abowiem troje 
księgi z przodku juz był tak dobrze przełożył, 
it nietylko poprawy żadnej nie potrzebowały, 
ale y owszem, Panie BoSe daj to, aby on za tą 
godnością, którą mu Bóg dał, przez takową pra- 
cę swoją wydawał wiele ksiąg potrzebnych słu- 
żąc w tym narodowi swemu. Ten potem zwie* 
rzył się mnie tey pracy swey, a iż sam prze 
trudności swe, któremi się ustawicznie u Jego M. 
pana swego bawił, tych ksiąg przekładania do- 
kończyć nie mógł, podał to na moje wolą, jeśli- 
bych ja tego dokończyć chciał. Masz thedy słu- 
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szną przyczynę łaskawy czytelniku jemu dźtęko*^ 
wac, jako temu, który tez miał wolą tak zacn]^ 
klejnot polskim językiem wydać. »A tak ja, 
gdym ony księgi w ręce wziął, abych przełoże- 
nie kończył, tralSłem jakoby ślepy na ciemną dro- 
gę, trudno mi było rzeczy dalej idące wyrozu* 
mieć, musiałem o tern myślić, abych . wszystko 
znowu przekładał. » 

Słowa takiego tłumacza jak Bazylik, jawnie 
okazują, że Wolanowi nietylko na zdolności, ale 
i na^ chęci pisania po polsku nie brakło. Pier* 
wszćj dowiodą jeszcze własne jego listy, które 
w tem naszem piśmie niżej czytelnik umieszczo- 
ne znajdzie: chęci zaś ogłaszania myśli swych 
w rodowitym języku, stanęły zapewne na prze« 
szkodzie, ważne powody, jakieśmy wyżćj przy- 
toczyli. Związki naukowe Wolana z Bazylikiem 
trwały długo i do końca życia tego ostatniego. 
Kiedy bowiem wyborny tłumacz żywota Szkan- 
derbega, przełożył na język polski sławne owe 
pięć ksiąg Modrzewskiego o poprawie BptejyWo^ 
lan zbogacił je swoją przedmową; ale i ta bjła 
napisana po łacinie (1). Odtąd juł, stracony Wo- 



(1) Wolan napisał ją po łacinie, a dla pięknego, 
ftylu, pod względem oraz znajeinoici prawa publicz- 
nego i zdrowego spesolm widzenia riecsy, istotnie wiel 
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Ua dla ojczystego jeżyka, z^jąt potem znakomi- 
te miejsce między pisarzami łacińskiej u nas li- 
teratnry. Wielka nauka jego i rzadki talent pi* 
sariki, zaosfi'zały w nim niepoM^ściągnioną ochotę 
do obróceniii pióra swego ku fakim przedmłotomi 
które w owym wieku sporów o wiarę zajmowa- 
ły powszechnie oświeceńsze nmysłj^. Łaciński 
nawet język w ówezas , mógł się dla nich na 
zwae popularnymi a nawet właściwszym od po- 



ki^j isAeiy przydał temu tłumaczeniu dzieła Mbdrzew- 
saiego. Tytuł jego prawdziwy jest taki: Andrzeja 
Fricta Modrzewskiego o poprawie rzeezypospolitej , 
k$ięgi czwore. Pierwsze o obyczajach^ wtóre o statu- 
cie, trzecie o wojnie, czwarte o szkole. Do świętej pa- 
mięci Monarchy Zygmunta Augusta Króła Polskiego etc., 
do senatu, do stanu rycerskiego, i w obec do wszyst- 
kich ludzi Sarmackich, językiem łacińskim napisane: a 
teraz nakładem Wielmożnego pana jego Miłości pa 
na Mikołaja Olechnowicza Moniwida Dorohostajskiego 
wojewody Połockiego, starosty Wołkowyskiego etc 
niCc. -^ przez Cypriana Bazylika t łacińskiego na pofs* 
kie przetłumaczone, i na wielu miejscach trudnych, 
prsypiskami i kotizacyami po krajach objaśnione. — 
Drukowano w Łosku w drukarni wielmożnego pana je- 
go miłości pana Jana Kiszki Krayczego w Wielkiem 
Księstwie Lłtewskiem* Nakładem tegoi pana wojewo* 
dy Połockiego etc. Przez Jana Karcaha m Wieliczki^ 
Miesiąca paidziernika, reku od narodzenia syna Boso- 
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ipolit^j mowy, jak ją twano, dla tego: ii rte* 
czy teologiczne, rozprawy dogmatyczne, w Niem- 
czech i Polsce*, a nawet we Francyi i innych 
cudzoiiemslfiith krajach zajmowały wzajemnie 
i zubopiUnie wnzyaCkie narody; dla tego nako- 
niec, it stawająey do walki z sobą teologowici 
tak ze strony katolickiej wiary, Jako } od refor«- 
my« należeli do nSSnych narodliiw. W Polsce 
przebywali Niemcy i Yi^łosi^ do Niemiec zacho* 



go 1577 iti folio. Na odwrocie karty tytułowej znaj* 
duje się herb Dorohoslajskiege Leliwa, a pod nJin Sy- 
mona Budnego wierst łaciński Ógdoidchon. Na dru« 
gićj karcie podóhnjcliie kilka wienzy, na jej odwro- 
cie zaś uinieszczotiy wieni:t pdUki Stryjkowskiego ni 
Łeliwf^ ehwalf|cy lUfoniwida ip nakład ni te księgi 
toijŁ Na trzeciej dopiero karcie zaczyna sif przemo* 
wa Wolana do tegoł Mikołaja DorohósUyskiego z ty* 
tułem ł^raefatio in Fritium zajmująca dwie całe kar- 
ty. W niej całkowicie prawie zajmuje się tą myilą ie* 
by nadal w rzeczy póspótitćj me wszyscy jak było wteni* 
czas, ale pewni wybijani na tad Cel zdolni ludzie, tru* 
dnili się układaniem i stanowieniem praw dla krają; 
Staranie o to poleda iwiatłu i gorliwości Dorohostaj- 
skiego. Dalej o potrzebie wybierania na sędziów dc^ 
trybunału, os wierconych i sprawiedliwych ludzi rozpra- 
wia, a na końcu listu , oburza się na zbyteczną suro^ 
wość kary głównej. Łaeioa jak zawsze piękna. ,^Ex 
praedio meo Biutiscjlao, Calsndls Augusti Anno tS77/^ 

TOlf tlh 3 
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dzili Polacy. Jfsyk Rzjma gromiący nowalo* 
rówy mosiał a jiich majdować opór w łejie sa- 
m^j mowie. Ztąd i Wolan , chociai omiat wła^ 
dać rodowitym językiemi wolat jednak uiyć 
w twoich pismach łaciny* Pierwsze jego dzieło, 
wszakici nadające mu istotnie pewne i zna korni* 
te stanowisko mif dzy łacińskiemi w naszej literą* 
turze pisarzami, nie miało za, przedmiot iadn^j 
. polemiki religijnej.^ Moie sam jedynie eel polity* 
czny i obyczajowy^ który sobie w t^j pracy za« 
mierzył) może nawet niedostateczne jeszcze wy- 
robienie w sobie samym przekonania o reformie, 
wstrzymały go od dotknięcia materyi religijnej. 
I dla tego tei, dzieło o którym mówimy teraz | 
ziednało mu zaraz wielkie powaSenie w kraju 
pod względem naukowym, nie wzbudzająe nie* 
chęci w tych nawct| którzy się stali póśuiej naj* 
zawziętszemi jego nieprzyjaciółmi. Kiedy je, pi* 
sat Wolan, to jest w r« 1571, wzbogacony powtó* 
rzonym juź związkiem małżeńskim z szlacheckie- 
mi rodzinami w Litwie, zasilony chlebem publi- 
cznym za łaską i opieką mecenasa swego Radzi- 
wiłła, był joł w tenczas majętnym obywatelem 
mającym piękną posiadłoió dziedziczną Bijociszki 
zwaną* (1^, przy ni^j Wolanów, a do tego trzymał 



(t) Btjuciszki piękna wie& w powiecie Ossmiańskim 
między Borunami a Rrewem, graniczy ze wsią rodzinąn 
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dwa Starostwa w di^jwotnćj daitrławit, Nłemiei 
i Rsdóminę pod samem WUnem Itlące (1)« Tak 
przyzwoicie opatrzony, oddał m^ cały w uatronitt 
awćm wiejskiemu Bankom i oawiecentu wapółobj* 
wateli s razu, a później nieskończonym zatargom 
o dogmata wyznań różniących się od nauki kal- 
wina, sa którą szedł z niczym niezłomną stało* 
ieią* Jedne tylko obowiązki Sekretarza Króle w« 
skiego odrywały go nieraz od domu i prac pis* 
niennych. I wtenczas rzucał pióro słuckając głosu 
Królów sw<Hch, których nfnośc w wysokim stopniu 
nieprzerwanie posiadał. 

Najwalnitfjszym tedj, jeżeli nie naj pierwszym 
po zamieszkaniu w Bijuciszkach (2) płodem pió«i 



zacnego naszego poety Ant. Edw* Odyńca. Tam blisko 
był takie i ulubiony jego folwark Wolanów, którego 
wszakże nazwisko naszych czasów niedoszło. Powszetb* 
nie jednak i dot<'^d wiadomo w tej okolicy Łe dobra Biju- 
ciszki z przyległościsini wyszły z domu Wolanów za* 
wsze bardzo znaczącego w Powiecie* Siadu tego bu* 
dynku gdzie mieszkał Wolan uióma teraz. 

(i) Niemiei znaczna majętnoić| obok niój RudomK 
na miasteczko o milę od Wilna odległe, nalelą teras 
do Hr« Tyszkiewicza. 

(2) Augustyn Rotundus w liście swoim przy końcu 
tego dzieła Wolana wydrukowanym, wspomina o li« 
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jego, Jakestii} Uraz powłcdsieli, było \i'ałtte dsi«r 
lo, ktćrt w rok po aapiiaBiu w jszto w Krakowie 
a Wierabitty, pod tjlatem: De lHerłale poUtka 
swe civUi{l). Że je postał ai do Krakowa dra- 
kowany sam oddawna micsskając w Łitwict i io 
albo w samćm Wilnie, albo tuz pod niem, słu« 
sznieby wnieść mosna: ie drukarnia Radziwiłłów- 
fka w teiii mieście, przed kilką lałj dość czynna^ 
zaniedbaną była, a właścieiele jćj całą usłiność 
swą w tym względzie na drukarnie w iNieświein 



ido iegoł Wolant d^ Biskupa Kijowskiego, który siiał 
bjfć publicznie ogłoszonym. Nie znamy tego listu^ z mo- 
wy jednak Botunda widzimy, ie w nim rzeczy tyczą** 
ce się wiary roztrząsane były. 

(I) De libertate poliiica sive eivili libellus leciu 
non indignusj mictore Andrea Kolanp. Cracoviae \n 
officina Mattkiae Wirzbictae /f hypographi S. B. M. 
1572 in 4to, Sigńatur Aij— Oiiij. Przemowy do 
Mikołaja Badziwiłła (Ilustri et Magnifico domino. D. 
Kicolao Georgii Radiyilo, Duci in Dubinki ac Bierze 
Palatioo Yiln. Mag: Ducatus Litu, Gancellariot Mozkensi 
BorisoYiensiy Łidensiąue Gapitaneo, Domino et benefa- 
ctori suo summa semper observantia dignissimo) kart 5» 
textu kart 52 nieliczbowanych. Następują wiersze na 
tę książkę przez Bichiusza napisane str. 3, nakoniec 
list Rotunda do autora kart 10. Siarczyński błędnie 
(Obraz wiehu Zygmunta I fi) w Wilnie druk tej ksiąi* 
ki naznacza. 
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i Bneicin zsj^ion^ obrócili. (1) Cotkolwlek hądi^ 
dzitło to lilia poisto do drukU| pulanćm cosUlo 
od autora 9 do przfcsy tania i osądzenia przyjacie- 
lowi, któr j podobotcł jak on, w Wilnie i okoli* 
cach t^j stolicy zamieszkały^ naaką^ pismami i 
urzędem, zaszczycał kraj a w szczególności pro* 
wincyą Iitewslu|. Przyjacielem tym Wolana był 
słynny z rozległych wiadomości i powagi uczonej 
Aagustyn Rotundus Mieleski, obojga praw Doktór 
i Wójt Wileński. Wolan obowiązywał go nadto 
do piiprawienia u^terków I przydania obyczajem 
wówczas powszechnym zalecającej przemowy* 
Wkrótce zobaczemy jak chlubne było dla autora 
zdanie Ratimda, teras dosyć na tem^ ie Wolan 
więcej jeszcze niem zachęconyi pospieszył z wy- 
daniem jego na widok publiczny. Przebieżmy po* 
krotce tę ciekawą i ważną ksiąSkę. Ńa czele jej 
znajdujemy przemowę^ jako hołd wdzięczności od 
autora Mikołajowi (synowi Jerzego) Radziwiłło* 
wi cięciu na Birlach i Dubiukach, Wojewodzie 
Wilens. ] Kanclerzowi Litews. poświęconą. Wy- 
stawia w niej ród możnych Radziwiłłów^ cnotami 
publicznemi w pokoju i wojnie słynny, a od sta 
lat z górą ciągle znakomitych mę£ów wydający* 



(I) Cffr* Banlkie. Hisior. Drukarń II. p. 265. sqii. 
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Przebiega potenii sacząwssy od dziada M4łuitaja 
casłttgi eatej familii Radziwiłłowsk^j. Wylicza* 
jąc świetne czyny swojego mecenasa, któremu dzie* 
2o przypisuje, powiada między innemi rzeez wa« 
Łtą^it za radą tegoi Mikołaja Radziwiłła, Andrzej 
czy ii Jarosław pau Ruski, z nieprzyjaciela stał się 
przezacnym kraju obywatelem (1). Go do siebie^ 
Wolan wyznaje: »ie od pierwszej młodości ał 
do tego czasu, na dworze Radziwiłła wychowa- 
ny, świadkiem był wszystkich prac jego dla 
ogólnego dobra podjętych, 2e tak świetnym przy- 
kładem zachęcony, i on tśź usiłował pom^ds kra- 
jo w i, a nakoniec £e sam przez hojnośś i dobro« 
dziejstwa orędownika swego, siał się oby watelem 
litewskim (2^.» Tak^ przemowę napisawszy na 
wsi u siebie w Rijuciśzkach dnia 5 Stycznia r« 



(1) Zdaje się le tu jest mowa o Ksiąięciu Eurb- 
skiiB^ którego pamiętniki zostały niedawno wydane p. 
Professora Ustriałowa, i który w Litwie osiadłszy umarł 
w tym kraju. 

(2) «Ego qui a prima mea aetate ad hoc usque 
^empus in aula tua educatus, magnos tuos labores pro 
communi salute vidi ex1iantIatos: aliquid etiain opera- 
re et studii, tam praeclaro permotus exemplo, confe* 
rendum esse im Rempubl. putavi et maxiiue cum tuo 
^niigoi beneficio, summaąue liberalitate, sam bujus 
qaoque Reipublt iocoła factus.'^ 
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1S72 p^rfftt ją wraz t rękopisin^iti całego dthta 
Łemaż RadsiwitłowI do Wilna dla prieczjtaniai 
a wkrdtct potem, bądi sam, bądź moie za po* 
mocą mecenasa swego do Krakowa do drukowa- 
nia wyprawił. — W tymże samym roku jeszcze, 
praca Wolana jakeśmy wyiej powiedzieli wyszła 
s pod prassy. Dzieło dziś nawet ciekawe i po« 
waine, H aa one czasy przewy borne, zawarte iest 
w Xy rozdziałach. Jest bardzo logiczny i mo* 
ralny chociaż kratki trakt&t o prawie publicznym. 
Aator dobrze wykłada co jest i na czym zależy 
szlachectwo; rozpustę i pijaństwo prawami su* 
rowo karcić zaleca. Mówiąc o pijaństwie uty- 
skuje nad nieszczęśliifie zaprowadzonym w 
kraju zwyczajem przymuszania do zbytecznego 
picia przez gościnność, a chociaS powiada petem, 
łe inne narody nie są wolne od brzydkiego na- 
łogu pijaństwa, wszakże polakom nie nypada 
naśladować co jest gorszącem, ale zapatrywać si{ 
na umiarkowanie i wstrzemięźliwość W wielu na^ 
rodach zachowy waną« I w tym celu, zachęca brać 
wzór z Hiszpanów, Włochów i Francuzów (I). 



(1) „Una tameń pestis est ąuidam fidam et tranquil- 
lam inter plurimas pleruinc|ue dirimat ac dissipat socie- 
tatem: potaodi nimirum, et aeąuales haustus exigendf 
peruersti coDsuetudo: quam gens nostra moribusjam re« 
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Pranfm na sbjtek (Łeges somptoariae) moeno za-* 
Ice^l i z tego wzglądu o kobietach naszyeh owe- 
ga Wieku tak pisze: »U nas sasi gdy w kaidym 
rodzie mieszkańców, jako i we wszystkich sta* 
nach, zbytek do nadzwyczajnego stopnia nróaf, 
taka się tjtraz okazuje swawola w wystawnych 
strojach płci ieiiskiej i w zdobieniu ich ciała, 
ie zdaje się jakby cała Rzeczpospolita, dki jednych 
tylko niewiast pieniądze chotirała* A ponieważ 
teraz kobiety taką wystawą bogactw, tak rozmai- 
tym a wyszukanym strojem, tylą błyszrzącrmi 
perłami jaśnieć publicznie si^ wysadzają, m^i^ 
czyzni tei inszych posagów jak na tysiące liczor 
nych nie oczekują. Zkąd pochodzi, ze wiele szla> 
checkich córek, po mniej dostatnich domach, cho* 
ciai uczciwie wychowanych za mąi Hi nic może* 



eaptatn, et quasi communl omnium łege approbatam, 
min me indecentem reputat. Nec yero aliae etiam gen- 
tet ab hoc vitio lunt immunes, ut ąuaedam etiam no- 
stram niinio heliuandi usu superent. At non obscaenae 
et peryersae consiietudinis ab alliis petenda, sed sobrie* 
tatis ac temperańtie potius sequenna sunt exeinp1a« 
Magna sobrietatis lauda excelere dicuntur Hispani nec 
inferiores his reputatur Itali, atque item Galii: et cur 
gens nostra, omnibus aliis virtibu8 praestans se simi- 
lem, non hujus quoque laudatae (enperantiae sese ez-^ 
hiberet aemulam?^^ Cap. XXIr 



— ap ~ 

Tak wiec dziewice albo itiezamęinie w domu 
starzeją, albo uwłaczające dla rodziny swoj^ 
związki zawierają (ł). Dziś kiedy zamiast spot** 
ubiegania si^ w cnotach, o sam tylko przepych 
i bezrozumną bogactw okazałość w zawody idą, 
dia tego tez na świetniejszych zgromadzeniach 
i biesiadach same sromotnice lub wdowj z nie* 
rządu i gachostwa znajome, przed wszystkiemi 
innymi zacnemi niewiastami witane i przyjmowa- 
ne bywają. Każda bowiem, ponieważ bogactwa 
tylko są u nas W cenie^ uważa siebie za dosyć 
uczciwą, kiedy się wspaniałylm wozem od wielu 
koni ciągnionym pr;^je£dża, albo tez kiedy nr 
złotoy szkarłaty i perły wystrojona, po wszy 
słkich rynkach i rozstajnych ulicach oczom się 
ludzkim przedstawia.-^ Ale u nas/ych kobiet, 
prócz innych wad ze zbytku pochodzących, i to 
jest jeszcze właściwem, *źe tak do strojów przy- 
wiązane nie przestają na siedzeniu w domach 
lecz po wszystkich końcach miasta przejeżdżając 
się, nawzajem siebie odwiedzają, a szczebiocąc 
i biesiadując zsobą,^ niekiedy nawet popijając ra- 
zem, występne płomienie podbudzac starają sięu (2) 



(1) Cap. XnL 

(2) „At yero nunc cum pro Tirtutum aemulatione so* 
losplendore luxu8, ac insana opuin ottentatioDe susce- 

TOM III. 4 
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Jdckolwiefc surowy to jest sąd ^wczesą^j społe- 
CBiioiei, wtzakSe w obec tamtego \rieku wydany 
m pewnomią i powagą^ zbliżonym musi hyi obra<» 
aem tego, co się wówczas między kobietami dzia- 
ło. — W XV rozdziale najdłuższym prawie ze 
wszystkich, rozsądnie wykłada sposoby do zacho- 
wania praw dla bezpieczeństwa Rpt^j. Z Arystotele- 
sa i Cycerona przywodząc zdania celniejsze, wysta- 
wia za przykład urządzenia w tćj mierze We- 
neckie. Powstając zaś na to, ie w jednćj osobie 
ostateczne' rozstrzygnienie sporów sądowych jest 
połączone, która n^d siły ludzkie pomimo cał^j 
awojćj mądrość! i gorliwośd, nie może wszystkie- 
mu podołać: zdaje się, Se przewiduje rychłe po* 



ptuin inter omnes sit certamen , adeo nulla impudica 
a caeteris contemnltur , uŁ in celebrioribus conuenti- 
bus et conyivii8, primos adulterae aut yiduae stupris 
ae lenociniis infames sortianttir accubitus. Nam quia 
iolae in praetio habentur opes, solis honesta repuLitur 
quae curru yehitur superbo multis caballis iuncŁo, aut 
cpiae auro et ostro gemmisąue fulgens se in omnibus 
plateiś et compitis conspiciendam offert. Accessit enim 
ad caetera luxu8 vitia et hoc lam nostratibus foeminis 
nimis familiare, ut intra priyatos parietes se minime 
contineant, sed per omnes angulos urbis obeqoitantes se 
mutuo inyisant ut garientes et conyjyantes, ac grandibus 
qttaBdoque poeulis certantes, flammas libidlnis eoncipere 
4ifoant.« mI. ibid. 
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lem ustanowienie trybanatów przee Stefana Ba* 
torego. Stowen wiele myśli w t^j rzeczy wy- 
bornych i rad zdrowych dla kraju objawia. Opu* 
szczając mało znaczący wiersz na pochwałę Wo- 
lana przez Bartłomieja Richiusza napisany, (1) 
znajdujemy zaraz po nim wydrakówany i koń- 
czący to jedyne wydanie dzieła Wolana, list 6w 
do niego Augustyna Rotunda (2), o którym wspo- 
mnieliśmy wyi^j. WaSnym on jest, £e tak po« 
wiem, d4>kumentem w zycin Wolana, każde bo- 
wiem słowo takiej powagi męża, jakim był w swo^ 
im czasie 6w Augustyn Rotundus, równie dawniej 
jak i teraz niezaprzeczonym jest dowodem czem 
był sam Wolan. Wymawiając się Rotundus od 
poprawy pisma jego i ułożenia zalecającej prze- 



(1) In libelium Andreae Yolani Poloni a seeretis ii* 
usUri principi domini Nicolai Georgii Radivili, jpalati- 
ni Yilnensis. Po takim ty tulę następuje wiersz z podpisein- 
Bariolus Bichius J. C. Decanus Ecciesiae S. Blasii Brun: 
suicensis. 

(2) Datowany z Taboryszek, wsi pięknej nad rzeką 
Mereczem o 6 mil od Wilna położonej, niegdyś BiskupA 
Wileńskiego Wojciecha Tabora dziedsictwem będącej} 
Daium Tabarisciis 4. Id. Decembr. anno salutis huma- 
nae 1571, z podpisem: ^^ Tui amans et observanSf Augu* 
itinus Rotundus J. Utriwffue Doetar^ Adrocatus Vii- 



nensis/^ 
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mowy, wyznaje ze skroipnością prawdziwie uczo* 
nyin mężom wlaiciwi|, ze tak wybornemu dzieła 
niezdolnym jest nic dodać, coby wartość jego 
podnieść mogło: ze zajęty obowiązkami urzęda . 
swojego, i cały sprawom publicznym miasta po* 
święcony, zaniechał od wielu lat czytywani«i pi- 
sarzy klassycznym stylem zalecających się, tak 
że nawet sztuka dobrego pisania, jeśli w mło« 
dych latach była kiedyś nabytą, teraz przy ta- 
kich zatrudnieniach, z pamięci wyglnzowaną zo- 
stała* Wszakże była to skromność ze strony Ro- 
tunda nader wielka, bo istotnie rozum jego, głę- 
boka nauka prawa i filozofii, oraz talent pisarski 
w języku łacijiskim, słynęły znamienicie i krajowi 
wielki pożytek przynosiły (1). Nakoniec ośmiela 
się wyrzec z pewnością: że Wolan tak rozsądnie 
1 tak jaśnie wyłuszcza przedmiot wzięty pod ro* 
zwagę, (który chociaż nie jest ty le* ciemny i za- 
wikłan^,'ile gminowi czytelników mało znany )j 
ż mało jest między Polakami pisarzy^ coby mo- 



(1) ,>Proinde ąanluni ad perfectum accedas; quan* 
tumye ab eo absis, non facile judicare possuin, citra as* 
sentationem tainen affirmare audeo, paiicos esse polo- 
inos nostros, quoruin quidein scripta videre et perlegere 
inihi licuit, qui in hoc^scribendi genere tecuin conferan- 
tur, ila perspicue et dilucide res non tam obscuras, quam 
a yulgi opinione remotas affers atque enuntias, i t. d/^ 
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gli z nim isc w porównanie. Chwaląc dalej 
piękny stj I jego diieta, gdy przystępuje do rze- 
czy w niem zawartych, gdy potwierdza z uzna- 
niem prawdziwości zasada wszystko to co o pra- 
wie publicznym Rzpltej autor powiedział: robi 
mu tylko jeden zarzut, ale zarzut wielki, kto- 
ry pokazuje czem już był Wolan wtenczas f 
chociaż jeszcze z iadnem z ważniejszych swych 
pism polemicznych na świat niewystąpił. Ro- 
tundus przyznając^ że to co wskazał, w księdsce 
swojej za szkodliwe bezpieczeństwu krajowemu, 
jest prawdą oczewistą i zbawieanie wyjaśnioną: 
zapytuje, dla czego Wolan niepoliczył między 
szkodliwemi dla bezpieczeństwa kraju rzeczami^ 
H każdemu z Polaków wolno teraz (za ponowa-. 
nia Zygmunta Augusta) trzymać się jakiego chce 
wyznania, .odstępując od dawnego wiekami uświę- 
canego. Myśl tę az do końca listu rozmaicie 
rozszerza, a silnie karcąc rozwiązłość wiary, i po- 
wstając na tolerancyą względem roźnowiercow 
zachowywaną, przypomina Wolanowi list jego 
do Biskupa Kijowskiego pisany, drukiem ogło- 
szony (1); radzi nakoniec ażeby wyrok Włady- 



(l) „Dotamenhoc interim tibi, ut ea, quam tu geąue* 
ris, vera Ecclesia sil, reliquae autem praeter hanc Vo- 
lane tuaai, ąuas in ciTitatibus et conaentibus hoininum 
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aława Jagiełły przei^iw Hussytem prased półto- 
rast^ laty wydany, do pierwszej mocy przywro* 
cić i Biskiipuin do wykonania polecić* 

Dzieło o którym teraz mówiliśmy, z niepospo* 
litym talentem i piękną łaciną pi»a«e^ ugriinto* 
wało znaczenie Wolana w literaturze krajowej 
owego czasiu Wszakże nie wprzód, aż w trzy- 
dzieści lat później wskrzeszone zostało, w niezna* 
nym prawie dzii praekł^dzie Dubingowicza (1). 

W tym właśnie czasie, kiedy VYolan ogłosił 
drukiem dzieło, o którem tylko cośmy mówili, 
umarł Zygmunt August r. 1572 osierociwszy tron 
polski z dynastyi Jagiellońskiej, i zostawując po 
sobie dawno nie znane, a zgubne i długie bez^ 
króle wie (1572 — 1574 j. Miedzy różuemi pisarza* 
mi) którzy w takich okolicznościaGh sądzili za 
rzecz stosowną i potrzebną wpływać przez ogło- 
szenie zdań swych, na opinią publiczną, pospie- 
szył i Wolan wymownym i doświadczonym gło* 
scm przypomnieć narodowi, jak wysokich przy- 
miotów ma szukać w tym, którego na czele sweifi 
postawić zamyśla. Ten był powód napisania 



nostrorum licenler versari et in concionibus tantum non 
Regnum obtinere Epistoła illa tua, quae ad Episcopum 
Kiioyiensem aedita publice extat,dolere te ostendis,etc/* 
(1) Zaledwo zdarzyło mi się raz widzieć chwilowo tę 
nadzwyczaj rzadką ksiąikf, której tytuł mniej więcej 
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M^wy da Senfftu (1), którą w tymSe samym 
zdaje iię roku podał do druka. Nie zamierza^ 
w niej mówca nakłaniać Senat i szlaehlę do wy- 
brania któregokolwiek ze spółzawodników do ko. 
rony: usiłowaniem jego było tylko wskazać wzór 
dobrego króla. Jako£ dokazał tego, w piśmie 
tem małem., ale pełnym zalet pod względem spo- 
sobu uwalania i wymownego wysłowienia rzecs^y. 
W czasie dwólefniej niepewności w rządzie 
pofeki po zgonie Augusta, ufnosc publiczna we- 
zwała pomocy Andrzeja Wolana, w najwazniej. 
saej sfH*awie, jaka tylko naówczas Rptą obcho- 



jesl: j^u4ndrzeja ff^olanaotooL Rptej w PFilnie (po- 
dobiio u Karcana) druków, r. 1006 in 4to/* Siarczyński 
w T. 1* Obraz pan&w Zygmunta Hi tak mylaieonitn 
pisze: ,,Dubingowicz Stanisław pi#ar2 dziełfca a Woitt. 
Rptej wydanego r. 160(). Zaburzenia w kraju dały pa* 
chóp rozsądnym uwagom i radom zbawiennym.^ ^-^^ Siar- 
czyński jak widać dzieła samego nie znał, i na czyjąś 
wiarę pisząc, tłumaczenie wziął za oryginał. — fVoj' 
cieki w Zarysach Domowych T. 1. str 2o5 kładzie tak* 
ie niedokładny tytuł tego pisma; tylko 'z pewnością druk 
u Jana Karcana naznacza^ — str. 184, wyjątek z niego 
przytacza, mianowicie co Wolan mówi o bojaości do» 
mów Szlacheckich w polsce. 

(1) Oratio ad Senatom Regni Poloniae Magnique 
Ducatus Lithuaniae, qua boni principia in Republica 
constituendi modus ostenditur pp. n. 1» 14. in 4t0| bez 
roku i miejsca druku. 
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dzic mogła. Po ujechaniu Henrykt Walezyasza, 
wojna od północy zdawała się być niepchronną.- 
Groźna ona była w tym sianie rzeczy dla kraju. 
Stany powierzyły Wolanowi poselstwo do Gesa- 
rp Maximiljana, dla wyjednania u niego spie 
sznego wdania się i pogodzenia tych niewczes- 
nych zatargów. Roztropne postępowanie i dziel- 
na wymowa Wolana tego dokazały u Gesarza, 
ze wyprawieni natychmiast do Moskwy dwaj 
posłowie od Maxyniiljana Jan Gobentzeł i Da- 
niel Printzy szczęśliwie rzecz całą załatwili. Za- 
szczytnie było dla Wolana słuchać jak mu pu» 
blicznie imieniem Senatu Waleryan Protasewicz 
Biskup Wileńs. składał dziękczynienie. Niehył 
to wszakże jedyny cel missyi Wolana. Wiado* 
mo jest z dziejów że na obradach elekcyjnych 
po Henryku, wszyscy Biskupi i Senatorowie du- 
chowni fs razu skłonili się na stronę Cesarza Ma- 
xymiljana H. lub syna jego Ernesta. Wolan 
miał sobie polecone od panów litewskich, wcze- 
sne oświadczenie życzeń ich i zamiarów Gesarzo^ 
wi. Dopełniwszy tego odebrał od Maxymiliana 
odpowiedź dyplomatyczną która jest ciekawym 
ponuiikiem polityki ówczesnej Gesarskićj wzglę- 
dem polski (1). Tym sposobem corok wzrasta^ 



(\) Odpowiedź Cesarska na to poselstwo Wolana daua 
Ąnn była 8 Września roku 1575 z Pragi^ potomkowie 
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to znacsenie Andrzeja Wolana łak w uczonym 
jaku i publicznym zawodzie. Zatrudnienia roS- 
nego rodzaju szły na przemian i bez przerwy^ 
a pracowitość i czynność były ich zasadą. 



Wolana wnieśli ją do akt Trybunału (Równego Liti pod 
d. 5 Sierpnia f. IS75. Kładziemy tują w dodatJLu, z tych- 
£e akt wyjętą 




TOM III. 







^^ w^mmmms^.}:^^^^ l;^:^': ^^^w§^^ 



II. 



Dotychczasowe prace Wolana zdawały się za* 
powiadać zawód bard/iej moralno - polityczny, 
niź jakikolwiek inny w sztuce pisarskiej. Oko- 
liczności krajowe, a szczególniej stolicy Litewskiej 
w której ciągle przebywał, zwróciły go ziipeł* 
nie z pierwszej drogi,' wepchnąwszy gwałtownre 
w odmęt zapasów religijnych. Duch wieku o- 
wionął ognistą duszę Wolana. Swobodnie jednak 
bujając dotąd w różnowierstwie, które juz pra- 
wie całą szlachtę opanowało w Litwie, nie miał 
może wielkiej chęci, a może i zręczności, wstę- 
pować w szranki walczących o dogmata wiary, 
1 chętnie zostawiał kłopotliwe tego rodzaju swary 
duchownym swego wyznania. — Zresztą, związki 
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literackie i przyjaźń z %vielii katolikami, a Szcze- 
gólniej z owym uczonym Rotundem, którego przy- 
chylność wielce sobie waźył^" wstrzymywały odi 
wyraźnych zatargó\v. Jednakże taz sama prawie 
przyjaźń słała się pierwszym powodem do wplą.* 
tania go i wszelkich jego zdolności umysłowych/ 
ze niepowiem wyłącznie, aź do końca życia, w naj-* 
zawziętsze kłótnie dogmatyczne. Gdy zastraszo- 
ny olbrzymi^m rozszerzaniem się po całej Litwie 
nauki Lutra i Kalwina, Walery an Prołascwicz 
Biskup Wileński, zajął się r. 1569 usadowieniem 
Jezuitów w Wiłnie, celem oparcia się potężnemu 
nowych zasad wpływowi: członkowie tego pa- 
miętnego zgromadzenia rosnąc równie nagle w po- 
tęgę umysłową i materyalną, z zapałem i poświę- 
ceniem się bez' granic stanęli w obronie kościo** 
ła.' Nietylko siłą wymowy z kazalnic, nietylko 
częstemi pismami karcili zaszczepione od Dyssy- 
dentów zasady, lecz usiłowania swoje posunęli 
dal^j: i wciskając się wszędzie do życia domo- 
wego w mieście i po dworach szlacheckich, sla- ' 

rali się odwodzie w rozmowie i przykładach o- 
bywateli od skwapliwego wikłania się w rcliglj- ' 
ną reformęi Około r. 1574 dom zacnego Augu-' 
styna Rotunda JMieleskiego w Wilnie, jako wój- 
ta czyli prezydenta miasta, i męSa wielce z bie- 
głości w sprawach publicznych i nauk słynącego, 
odwiedzany był przez wszystkie celniejsze osoby 
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o^ego czasu. Jak« przyjaciela a razem pefen 
\i iadoniosci i towarzyskiej uprzejmości człowiek- 
przesiadywał w nim Wolan; jako powszechnie 
wielbiony kapłan i sławny na cały kraj kazno- 
dzieja, znajdował się tam nieraz Skarga. Go- 
rliwy len opowtadacz wiary, spotykając si^ cac- 
sto z Wolanem, i nie jedną godzinę przepędza- 
jąc z nim na uczonych rozmowach, ujęty był 
nadzwyczajną bystrością pojęcia jege« rozległą 
nauką i wielkim darem wymowy. Ale umysły 
oświecone w owej epoce, zajęte powszechniej roz- 
trząsaniem kwesty i religijnych, niżeli jakicbkol-^ 
wiek innych materyi, i rozmowy te2 swoje to- 
warzyskie chętnie do 'takich tylko kierowały prze- 
dmiotów. Tak więc i Skarga z Wolanem, na 
żwawej nieraz dyspucie o lepszości zdań swoich 
co do wyznania, czas swój w domu poważnego 
Rotunda przepędzali. Wielkie zdolności Woła- 
ną coraz więcej zniewalały żarliwego rozkrzewi- 
cielą zasad towarzystwa Jezusowego. Skarga po* 
stanowił koniecznie, silnem przekonywaniem zbi* 
w^zy Wolana z drogi którą szedł dotychczas^ 
pociągnąć na łono wiary Rzymskiej Katolickiej. 
Po niejakim więc czasie |H*zepędzonym na podo- 
bnych rozmowach, chocial Wolan uporczywie 
stał przy swojem, zebrawszy wszystkie zasady p 
główniejszych wiary zasadach, posłał mu je na 
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pUmi€ opiec zętairaue, oiboiop o Um^ wyjąir«j 
domowników swych niew&pomiiiając (!)• 

Tu Wolan uniesiony bezwzględnym ?ia wsa^. 
kie dalsze skiitki sapałem, przeciw pismu Skar- 
gi prywatneina i poufale pod pieczęcią tajemni'*- 
cy iobie oddauemu, rzucił aię do żwawej ba 
argumenta jego odpowiedzi: lecz nie odsyłając 
jej rówbież psywatmie, odpis swój iiiespodzionie 
w Ło$ku r. 1574 drukiem ogłosił (2). Jiie go- 
niec na tern; Woiaii mając przed sobą dawny 
przykład owego pierwszego zaszczepiciela w Li- 
twie reformy, Abrahama Kujwy (3), i wielu picr* 



(1) „Yolcbat te per nos Deus, Andrea Yolane, ab 
haeresi sacramentaria revocare... itd. Nam sublata te- 
cum coIIoquii ea quam obtabatn facultate, Cbrisliana 
zelo stimulatos curani salutis tuae deponere adbuc noluf? 
sod scrif tum tibi quoddani int9i> simplei, caa^idum , 
el apertuiD, beiievolentiae etiam iu te plenum* Quo4 
ne te ab cooteotionem provocaret» tanto silentio feols 
ut non modo obsignata ad te omnia mitti, sed nec ami* 
corum quemquam praeter domeslicos quosdam, legere 
Toluerim/' Skarga Pro Euchar. Lib. L cap. 1« 

(2) F^era et ortodoxa vei€ris Eeclestae senłentia, ad 
Petrum Skarga^ per Andream Volanum. Typis Ca- 
ttrl Łoscensis 1574. Z dedykacyą do Biskupa Wileii. 
Waleryana Protasewicza- Tb było pierwsze wydanie 
dzieła Wolana wygubianego za staraniem Jezuitów. 

(3) Łasicki w piśmie swojem Pt*o Wołano p. (5 
(a kidrćm niiej powiemy) wspominając łe ten Kutwa 
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wtastttowych dyssydentskich w Polsce ministrótr, 
którzy nieraz aby zręczniej trafik do serca słu- 
chaczów i tzytelników, barwę lub opiekę kato- 
licką iia siebie przyjmowali: Wolan mówię/ nie 
wahał się pismo to swoje przypisać — komoS? 
Oto Waleryanowi Protasewiczowi Biskupowi Wi- 
leńskiemu, temu, który właśnie sam wszystko, 
co do walnej obrony kościoła od napaści dys- 
sydentów należało przygotował, który Jezu- 
itów w tym celu do Wilna pierwszy sprowadził, 
i cały majątek na doprowadzenie do skutku tak 
wielkich zamiarów poświęcił. Temu, dzieło pełne 
zdań przeciwnych Wierze Katolickiej ośmielił się 
dedykować. Było to właśnie ostatnich dni li- 
pca roku 1574, kiedy Wolan wśród wielkiego, 
zgromadzenia na Zamku Wileńskim zbliżywszy 
się do Protasewicza, chciał mu, oddać pod po- 
wabnym je^o imieniem ogłoszone dzieło. Ale bi- 
skup ostrzeżony przez Skargę, usuwając się od 
Wolana, oświ«idczył ie później obaczy azali o- 
fiarowaną mu ksiąSkę przyjąć wypadnie (Ij. 



doktor teologii r* 1539 pierwszy w Litwie zasady lute- 
raniziMi ^caszczepił i szkołę na 60 uczniów w Wilnie 
założył, utrzymuje, £e i on między innemi wiele prze- 
ciw kościołowi rzymskiemu pisał. Cffr. moja HisU 
Wii T. U, alr. 101-3. 
(1) „Nam cum in arce Yilnensii in publieo conses« 
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: Tymesasem następnych dni po bliższym j^j ros* 
.poznaniu, zamiast podziękowania , za dedykacja, 
dotknięty do żywego^ Protasewi«z, rzucił groźny 
interdyk, który niemniej zadziwił Wołana, jak 
jego dedykacya biskupa. Dzieło to poci^ytane 
za godne spalenia, najsurowiej wjEbronione zo- 
stało pod karą exkoaimuiiiki, do czytania i sprze- 
dawania wszyskim katolikom Dyecezyi Wileńs- 
kiej (I). Jakkolwiek fortel Wolana, którego i 
sami Jezuici, niejednokrotnie pot^m przykład dą- 



su obtruderet libruin: suspicatus dolum Antistes non re- 
cepit, sed se responsUm daturum, re ex me intellecŁa, 
prolulit." Skarga pro Sacr. Euehar. L. I. cap, I. 
(1) Wyrok biskupi na dzieło Wolana takiego jest 
brzuuenia: „Yalerianus Dei gratia Episcopus YilDensis, 
omnibus Djoecesis noatrae Christi fidelibus filiis in 
Christo charissimis, salutem* Denunciatum yobis esse 
Tolumus librum Andreae Yolani, qui nuper prodiit ad 
Reverendum P. Petrum Skargam Socielatis Jesu, Col- 
legii noslri Yilnensis praedicaloreni, Anno Domini 1574 
typiscastri Loscensis aditus, totum esse Uaercticum flam- 
mis et omni esilio dignissimum: qui »e ab ullo nestro- 
rum ovium legatur^ ycndatur et habeatui^, sub poena 
#xcommuuIcationis omnibus interdicimus. Datum jYil- 
nae 1 Augusli 1574/' Ob. Skarga Pro Euch. Ł. 
!• c 1. 
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wali (1)^ ttwaiany . by} prsts Skarga prosto (yL 
Jio ta zniewagę Protastwiczoui wyrtądseną: 8«ł« 
ta jedtiakite o 'walni^jszą sprawę dła dyssyd«n* 
tów* Wolan i dalsi swotennicy Kalwina, zatrwo* 
itni nadzwyczajną KręcaŁno.4€ią Jezuitów w dzia- 
łatiin przeciw reformie, postanowili spr^Syścii^ 
jeszcze poczynać z nimi i do zacięUj walki tym 
sposobem kartel rzucili. Szczęśliwej cgody wj« 
padek między dyssydenfami polskimi na Syno* 
daie Sandomirskim^ a litewskimi na Synodate 
Wileńskim w r. 1570, w którym i Wolan zna- 
czny musiat mieć udział, utwierdzały go tem.dziel* 
nićj w przedsięwziętej obronie swojego wyznanta(2}. 



(1) Jak Rulwa działał w Litwie i dalsi róinowiercy 
dla rozszerzenia reformy, tak przeciwnie dla jij obale- 
nia w Szwecyi podobnie sobie postąpił w r. 1877 na 
katedrze teologicznej upsalsklćj Wawrzyniec Nicolai 
zwany Norwegns, śmiały i gorliwy Jezuita. Ob. D«* 
rignl wżyciu Possewina p. 188—157. 

(2) Najpóźniejsza wiadomość i najciekawsza o sła* 
wnym synodzie dyssydentów polskich w Sandooii^rzm 
1570 w kwietniu odbytym, znajduje się w szacownćoa 
dziele nczonego Józefa Łukaszewicza: „O ftaieia*> 
łach braci czeskich w dawnej FPlełkiefpolste^^ Po- 
znań 1S55. Rozdz. Tli. str. 74 i dalsze. Szczegółowe 
jednak opisanie 'pomienionego synodu obejmoje dzieło: 
Misteria Consensąs Sendomiriensis inter EvangeKcęm 
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Doląd przez €ii|g fcHkoletiiiej osiadłosci Jezuilćw 
w Wilnie, wszystko się kończyło prawie na ust- 
nych iicieraniacb się i publicznych rozprawach 
między obiema stronami. Wolan, którego po* 
waga w Litwie przed wprowadzeniem Jezuitów 
była prawie wszechwładna (1), AYspie>any oH 
Trzecieskiego równie£ uczonego i równie zapalo- 
nego różnowiercy, próbował jui dawniej przy- 
walić całą wagą swojej nauki i wymowy, słabe 
i chwiejące się jeszcze w zawiązku swym zgro- 
madzenie Jezuitów. On z Trzecieskim przyby- 
wszy raz w r^ 1570 w tłumnym orszaku spót- 
wyznawców swoich do kollegium, wyzywał Je- 
£uilów na scholastyczną dysputę z sobą o prze- 
dniejszych artykułach wiary chrzesciańskiej (2). 



Regni Poh el M. D. Liłhuan. ete. Sendomiriaje Am 
1570 die 14 ^firt7 initi i t. d. studio et opera Da. 
nici. ErnesU Jabłoński. Bcrolini 1 731 . 4to. 

(1) CichoclŁi Kasper Alloquiołum Osiecemium 
i t. d. Libri QuiDque, pisze: „Yolanus ille antę Secie- 
talem Jfesu inLithuaDiam introductam adeo magoifice- 
bat ut nullum eo doctiorem scrlptoremyc elegantiorem 
ne in Polonia quideni extiti8se, Infecta haeresibus no- 
biłitas persuasum habuerit/^ Łib. Y, cap. 15 p. 52<t. 

(2) Rostowski Lituanicarum Soc. Jesu Historia^ 
Lib. I. 4-i. inó^iiąc o tćj dyspucie nazywa Wołana: 

jyhomo cerebrosuśy pugnaxy seciaior Cahiniperditus^' 

T0« III. ^ 
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Przezorność^ i niezmordowana czynność rektora 
ich Stanisława Warszewickiego, zdołała jednak 
zakon i wiarę, od lak gwałtownych zamachów 
uratować. Gdy bowiem ani Wolanów tym pi^r- 
w^zem spotkaniu nieuważnie dla swojej sprawy 
przystawszy na uznanie powagi ojców śs'., ani 
jego to warzy sze, wezwani karteluszem przez siedm 
dni na drzwiach kościoła i. Jana przybitym, na 
walną rozprawę od Warszewickiego, nie odwa - 
żyli się czy nie chcieli stawić, w obec tłumnie 
zgromadzonej na fo widowisko publiczności: nie 
mały uszczerbek wzictość ich w mniemaniu gmi* 
nu z tego powodu poniosła (1). Lecz Wolan, 
wstręt mając do szkoIaycK dysputy nie unikał 
bynajmniej walki z tymi, których początki oka- 
zywały najwidoczniej, jakimi być mieli nieprzy* 
jaciołmi dla róSnowierców. Owszem od osta« 
tniego zdarzenia z biskupem, puścił się stanowczo 
vr piśmienne z Jezuitami zapasy, które imie je» 
go szeroko rozsławiając, historycznem uczyniły. 



po Rostowskiiu sławną tf dysputę opisali: OsselińsJd 
w iyciu Warszewickiego Tom I. sir. 2il i Łukasze* 
fi;tcz w Dziejach Kość. wyz. helwec. T. I. sir. 37—9 
oba podług wspomnionego dziejopisa. 

(I) Sacbiuus Hist. S. J. P. III. Lib. YI. ap. 
Ossęl I. 231. 
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Nie przestał też i Skarga z swoJdj[ strony na 
pobudzeniu biskupa^ do użjcla sw^j władzy prze- 
ciw postępkowi i pismu Wolana. Czując dobrze 
jak wielkiej wagi rzeczą było dla sprawy ko-- 
scioła, niezwalniac kroku na samym wstępie do 
walki, z tak mocnym zapaśnikiem jakim był Wo- 
lan: wziął się natychmiast do walnej" odpoitie* 
dzi na jego zarzuty, którą po d\vuletnif) blisko 
pracy, rozerwany obowiązkami stanu swego, 
w Wilnie dokonała A chociaż tak wspaniale, tak 
dziwnie władając rodowitym językiem, w nim 
doląd pisał, i najbardziej lubił pisa^: odpowiedś 
łę jednak, i dla tego że Wolan wyzwał po ła- 
cinie, i dla tego żeby wszystkim uczniom Kal- 
wina razem zajrzeć w oczy, wydał w mowie ła« 
cinskiej^ Uczone to dzieło i wielką erudycyą 
teologiczną napełnione, pod tytułem: Pro Sa* 
cralissima EucharisŁia (1), ukazało się w druku 
roku 1576 w Wilnie. Tu w obszernej dedy- 



(1) Pro Sacratissiina Euchacistia contra haereslin 
Cakioianam ei Andream f^alanum^ praesentiam Cor- 
poris D. N. <f. Clirlsti ex eodein Sacraniento auferen- 
tcm. R. P. Pelri Scargae Soc: Jesu. Libri łres. Vil- 
nae 1576. in 8vo. Dzieło to przedrukowane w Brun* 
sbergu r« 1707 in 4to z dodaniem innego pisma Skar- 
gi ^»Duodeciui arles et iinposturae^^ i t. d, takie prze- 
ciw Wolanowi, o klórein niżej powiemy. 
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iiacyi dió biskupa wileńskiego Waleryana Prota* 
^ewicza z fcollegiutn jezuickiego d. 12 maja te- 
go£ roEu datowanej^ wypisuje powody dla kto- 
rych zwiedziofny praiez Wolana, musiał się po- 
djąć tak możoloej pracy. >yjedea jest, mówi 
Skarga do Protasewicza, w dyecezyi twojej z o- 
t wartych nieprzyjaci^^ Andrzej Wolan, który 
pismanii nawet chce wajczyó z kościołem Boiymy 
i którego gdym w poufałych rozmowach prze- 
konywaniem chciał uleczyć, a zdawało się źem 
go nawrócił: przeciec pokazało się wkrótce, że 
więcej zagnieżdżonym w sercu swćm błędom u* 
fał, niż do, słów kościoła wiary przykładała (I)* 
Zaraz potem ieby tem silniej zgnieść tak gro* 
źnego wroga jakim był Wolan, poparł dzieło 
owe Skargi przeciw niemu Franciszek Turriani 
Ją^uita, dwoma jednocześnie prawie pismami sil- 
iićmi w dosadne argumenta, z których jedno 



(1) ,«Unu8 estin liac tuaDiocesi ex hos{iiŁibus aper* 
tis Andreas Yolaiius, qui scriptis eliam Eciesiam De^ 
oppugnat. Quetn quidein ego cum familiari colloquio 
Bonare^ Dei beneficio, conabar: landem post plerosąoe 
tiobiscum uUro citroque habitos sermones, in spem co- 
gitatioQeinquemeiiorein iaduci posse yidebatur: si quem 
admodum yolebat, de Sacratissima Eucharistia illi D. 
▲agttstini, cuju^ se iudicio permUtebat, fuissel expli- 
tata.* i t. di 
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w. Rzymie^ a drugie we Florencji światu ogto- 
azon^m zostało (1)^ Była to wiellia broń w r^* 



(I) Znam inne, może pierwsze wydanie Paryzkie 
^ lego słynnego ((zieła Tarrianiego: Franeisei Turriani 
Societ. JesU) contra Andream YolaDum Polonum, 
Caivinidi8cipuium,DeSancti88ima Eucharistia Tractalus. 
Ad Reyerendis* D. D. Yalerianum Episeopudu Yiłnea- 
em. Eiusdem contra eundem Yołanum el ooines Meto* 
nymicos alter tractatus de eadem sanctissima Eucha* 
ristia, ad Illustrlssimum et Reverendifs« D. D^ Geor- 
gium Radibilium (sic). --Parislis, apud Sebastianom 
Niuellium sub Ciconiis via Jacobaea. M. D. LXXYIL 
in 8yO| kart jednostronnie Uczbowanych 252. sign. a, 
I i i i j. — Kart nieliczb. z początkn 16^ w których na 
odwrocie tytułu^ przywilej Karola ^I^ króla Franeuz- 
kiego podpisany: ŁuŁetiae 5 Norembris 1570^ do 10 lat 
wzbraniający przedruk tego dzieła przeciw Wolanowłt 
potem przemowa do Protasewicza Biskupa, dalej id^i 
poczet autoróyy użytych do dzieła i Capita prioris tra- 
ctatus. Od karty 120 następuje: Franeisei TurrianiSoc.Jes. 
De Sanctissima Eucharistia Alter tractatus ad illustr. el 
Reyerend. D. Georg. Radibilium Polonum. Na końcu 
książki w ośmiu kartach nmieszczony Indez raateryi w 
obu traktatach zawartej, i Errata. — - Turriani w prze- 
mowie swojej przekłada Protasewiczowi, feby się nie 
dziwił, ie Wolan Polak, bluinierczą i zaraźliwą ksiąi* 
kc sekty swojej śmiał mu dedykować. Jest bowiem z 
tych liczby o których Ś. Piotr mówi: •,audace8^ sibi 
placentes^ seclas non metuentes introducere blasj^he* 
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ku Jezuitów, ie połączeni nieroz^wanjnr ¥r^łem 
sif okh Hsta\r, wszędzie po wszystkich' krajacb 
wzajemnie sobie rękę podając, zapobiegali rączo' 
i skutecznie drogę przeciwnikom^ dzielniej kar* 
cąc tyai sposobem ich różnorodne mniemania a 
religii. 

Ale odwróćmy sie na chwilę od tej groźnej 
postawy samego Skargi i pomag^ących mu Je- 
auitów, i pi^zejdźmy 2 Wolanem na inne pole 
walki, na którym niespraeowany wyznawca nauki 
Kalwina^ postanowił ścierać się z innymi jeszcze 
nowowiercamiy chcąc twardsze nad innych urny* 
sty nagiąć koniecznie do swojej sprawy. Mamy 
lu powiedzieć o Ary anach^ od rozkrzewiciela tych 



aaantes.^^ Wolan^ mdwi dalej Turriani^ naśladował w 
tern Kaiwina mistrza swego> który kacertkie i zgubne 
swe insiytueye^ z któirycli tenie sam Wolan czerpał na- 
ukę swą, chrześclaiiskieaiii królowi Gallów, z podo« 
hnąz zuchwałością i bezwsłjdem odważył się przypi* 
sać- — Pomiwo tych ostrych wyrazów Turriaiilego;cały 
jednak wykład pierwszego traktatu z pewną powagą 
wszędzie jest utrzymany, erudycya teologiczaa ogromna, 
a osobie Wołana nigdzie nie ubliżono. Autor między 
innemi zarzutami twierdzi, ze Wolaa błędami swemi 
w Judaizm wpa<^ą. Drugi traktat, przypisany Jerzemu 
^Radziwiłłowi Koadjutorowi Protasewicza, do wszyst- 
kich heretyków jest wyu^ierzony, i uczenie napisany. 
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^achwalycK zasad religijnych w Polsee, nrtoclia 
Socyna^ Socytiianatnl nazwanych. Je^^cze vr r. 
1565 lircdy Wolan otwarci* ze zdaniumi awemi 
przeciw katolikom niewystępowat 9' przeciwnio . 
wszakie nie wahał się w liścio do Mikołaja Paca bi« 
irfsnpa Kijowskiego, o którym wspomnieliśmy wy* 
l^jjzaczepicf wyraźnie tych głośnych sektator<! w (1). 
Odtąd jui żywiąc W sobie ciągłą da nich nie- 
^ th^ię nieskoticzywszy nawet lEatargi z Jnzultami^ 
puścił się na nich e całym zapałem swojej dy« 
alektjki. Był wówczas Wolan sekrełarzam J1Ę.U 
kołaja Radziwiłła wojewody Nowogrodzkiego 
hetmana W* Lit gorliwego opiekuna wyznania 
reformowanego, który zastraszony wylegająeemi 
sif na łonie nawet reformy w Litwie zdaniami 
aryanskiemi, wezwał go do zajęcia się stanow- 
czo pogodzeniem niebezpiecznego dla nich nawet 
nowowierstwa. Wezwani jeszcze byli do tego * 
przed niejsi ze szlachty litewskiej idący za nauką 
Kalwina^ a mianowicie Jan Chodkiewicz chorą- 
ży W. Lit# Przyszło więc do walnej dysputy 
w Zborze wileńskim z odszczepiającymi się mi* 



(t) Bock Historia Aniitrinitariorium T. II. cap. 
3 p. 826 powiada, ie ten list ,,quae explicat eootro- 
Tersian his tetnporj|)usde S. Trinitate motam^^ wyszedł 
z draka w królewcu r. I56&. 



— 48 — 

nistrami kalwIńskUmi^gdzif Wolan wspólnie z Za- 
cyuszem pastorem brzeskim publicznie przeciw 
zdanionr Socyna wystąpił (1). Należał on takłe^ 
. jako największą w łencząs rolę między rćSnO« 
wiercąmi grający w Litwie, do narady i roznio* 
wy czyli coUoęuium^ w celu przyprowadzenia 
do zgody auszpursktej kofenssyi z helwecką, 
która się odbyła w Wilnie w czerwcu r* 1578; 
chociaż skutek tych obrad i usiłowań nie był tak 
pomyślny, żeby do sławy Wolana mógł się przy* 
czynie (2). Ta się działo w Wilnie, ale tym- 



(1) Węgierski i%slema Hisiorieo • Chronolog^ 
EeeUsiar. Slavi^nicar Łib. L p« U7.— B o c k i<L cap. 
III. 825. 

(2) O szczegółach tego eoIloquium e(« Jabłoński 
Hiałor. consensus Sendomir. sect. III. p. 81 segu. — 
Erdman Neumeister pastor ewanielicki w Hamburgu, w 
rozprawie swojej: Poloni Łutherani SłricŁure fidelis 
ad Hisłoriam Jahlońskianam Consen. Sandomirtens. 
luci pnHicae exposiłaey 1730, obrusza się na Jabłoń- 
ekiego |e ten synod wileński r. 1578 odbyty nazwał 
colioquium tylko, i ze chce twierdzić jakoby nikt ze 
znak orni tszy eh osób do niego nienaleiał; kiedy sam 
wojewoda Radzi wił akta jego podpisał. X. Andrz. 
Wargocki w Apołogii prreciw Luteranom i I., d. 
(w Krakowie u Siebeneichera 1605 in 4to) pisze o tym 
Synodzie: ,,Roku Pańs. 1577| starali się w Wilnie Zwiń- 
gliąnie o tgoi^ 7^ Luteranami, Tam Wolan Norymber- 
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czasem M^ Polsce pobici na zgromadzeniu 150 
ministrów różnowierskich w Lubartowie i*. 1580 
kalwini przez Socynianów, wymagali ratunkir dla 
oparcia się szerzeniu, zdaii Socyna* Mocna glo* 
w a tego zręcznego człowieka^ i wielki wpływ ja- 
ki na umysły wywierać umiał, zastraszyły refor* 
mowanych dyssydentów niepomału. Najznako* 
mitsi zwolennicy kalwina, Wolan, Niemojewski i 
Paleolog później oba Aryanie, udali się do Po- 
znania dla osobistej rozprawy z Faustem Soey« 
nem* Tłumnie się tei zebrali na ten zjazd tak 
lutrzy jako i kalwini (1), Dysputy były £wawe 



•ki rzemieślnik artykułów zwinglańskich, rozmaitością 
chytrych słów, Luterany jut był prawie do tego przy^ 
^jódł ze one Łutrowe chłopstwo grube ^ mało nie 
i^pedził' w matnią Zwinglowe. Atoli głoino mówili 
ludzie, ie Lutrowie przyatali do Zwinglianów. Az jeden 
minister iutcrski, który tez przedtem w szkole We« 
stfala kalwjnisty niekiedy był i sztuki wiedział, po*, 
strzegł Wolanowe szybalstwo, zaezym s onej rzeezy 
nic.*' Cap. XI. str. 460. 

CI) Sam nawet Socyn w przemowie do pisma swe- 
go. De desu Chrisii F. /). Natura etc. w Rakowie 
r. l6tT wydanego, zdaje się o tej dyspucie wzmiankę 
czynió, kiedy pisze: ^yCnapropter cum^annos^ab hinc 
fermę quinque, (pisał to w r. 1588) disputationem quan« 
dam aduersus Andreara Yolanum^ aUtjjUołannis anie 
eoepiafkf absolvissem/^ etc. 

TOM III. 7 
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a nawet gwałtowne, ale Socyn przezorniejszy od 
tamtych w zasadach swojego różnowlerstwa, a 
przytem układny i silny w argumentach, oparł się 
najdzielniej wszystkim ich pociskom. Ani go sam 
.Wolan tak bogaty w erudycyą teologiczną, tak 
mocny piękną swą dyalektyką, dosiągnąć potra- 
fił. Rozumowanie Socyua upadające zupełnie 
przed powagą zasad wiary katolickiej^ było prze- 
ciwnie bardzo znaczącem przeciw reformowanym 
i luteranom, a nawet bez odpowiedzi z ich stro* 
uy (1). Widząc tedy Wolan it na podobnych 
ustnych rozprawach niczego dokazać z takim czło« 
wiekiem jak Socyn nie zdoła, wziął się do za* 
pasów piśmiennych z tej nowej sekty rozkrzewi-^ 
cielami, jak wprzódy walczył z Jezuitami. Po- 
wróciwszy zatem do wsi swojej w Litwie^ zaraz 
w r. 1584 napisał rozprawę^ którą pod tytułem 
ParaenestSy to jest upominanie Andrzeja Wolana^ 
Ao wszystkich w kraju Samosateiiskiej i Ebio* 



(1) Ob. ciekawe szczegóły o tym sporze kalwinów 
s Socynianami w dziele bezimiennie wydanem: Hisłot* 
re du Socinianisme dwisee en deiix parłieśj ou V on 
voiŁ son ofigine^ ei les progres i/ue les Sociniens ont 
faits dans differens Royaumes de la ehretiente^ etc. 
Paris 1723 4to I Part p. 109. — Znaczna część książki 
obejmuje historją Socjroianów w Polsce i ważne zawie-* 
ra wiadomości, z dobrych źródeł'czei:paBO, 
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nickiej nauki opoifiadaczy, puścił w 8wia( wrę* 
kopiśmie i mt kszlatcie listu, nim poiłat ją do 
druku az za granicę. Socynianie litewscy mocno 
dotknięci taką napaścią Wolana, przystiali nieba* 
wnie ai do «<(amego Socyna» umyślnego z owem 
pismem, obowiązując go usilnie, zęby się natych- ^ 
miast w ich imieniu ząjąt odpowiedzią na wszy* 
stkie te zarzuty (1). Jakkolwiek królki byl czas 
naznaczony do takiej pracy, dopełnił Socyn wło- 
żonego nan obowiązku. Aie to nagle zbyt ro« 
bił, i od całego zgromadzenia swojego: wydal 
więe odpowiedź bezimiennie, i ieby do rąk sa- 
mego Wolana doszła, zaraz się o to postarał (2). 
Skoro zaś ją odebrał ów sławny rozkrzewiciel 
reformy w Łilwie, z zwykłą sobie żarliwością 
zasiadł do odpowiedzi, i ułoiywszy ją r. 15S1 
w nieoszczędnyeh dla Aryanów i Socyna samego 
wyrazach, przesłał naprzód w listach do Pobki 



(1) Socyn in episiola ad lecŁorem, na czele wy2jj 
przytoczonego dzieła De, J. Chr. F. D. Nai ura i t. d. 

(2) Odpowiedź ta bezimiennie i bez miejiica i daty 
druku wyszła pod ty łutem: Respon$ia fratrum^ (fui in 
Polonia ei Liihuania de uno De9 Patre^ uno^ue Dei 
Filio eotiseniiuntj ^uos Volanus Samosatenianoi vtl 
Ebiomias appetlai^ de J. C. natura peecaiorum^ue 
per ipsum expiaiione* 
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a polem zaraz w JNiemczech polecił wydruko* 
V^ac razem z pierwszym swojem pr.zeciwnim pi* 
smem Paraenesis iiazwanem.(l). Chciwie jak 
sam powiada i jednym ciągiem, tę książkę Vyo- 
lana przeczytał Socyn^ ale kiedy jeszcze rozmy- 
ślał nad stosowną odpowiedzią, współwyznawcy 
i przyjaciele jego, a mianowicie Szoman 1 Symou 
Ronemberg obywatel krakowski nalegali na niego 
zęby dalej tak potrzebnego dzieła dla dobra wy* 
znania niezwłóczył (2). Wyszła więc w r. 1583 
nowa tegoż Fausta Soeyna odpowiedz na zarzuty 



()) Wyszło to dzieło Wolana w Spirze r . 1582 
pod tytułem: Paraenesis Andreae f^olani ad omnes 
m Regno Poloniae JH.D. L, Samosałenianae vel Ebio* 
niiicac doeirinae professoresz Ejusdem ad novank 
Ebionitarum contra Paraenesin objęcia, Responsio* 
Nunc primum in lucern edita cum Indice. Spirae upud 
Bemardum Alf^inum A . M. D. LXXX II ^ in 8yo 
ńiin. 8tr. (d. 1.) X. i 203 regestr. 9. na samym koń- 
cu; Spiraó Nemetum CivHaie Imperiali libera apud 
Bemardum Albinum CDDL. XXXII. Dedykacya dlo 
J^na Ostroroga podczaszego kor. podpisana s Rijuci- 
szek 1581 roku. Od 1 do 37 str. jest Paraenesis^ od 
37 do 203 znajdują się odpoMiedzi na zarzuty uczj* 
nione przez Soeyna Wolanowi. 

(2) Widać to ziistu Soeyna do Marcina Czechowi- 
cza pastora zboru Lubelskiego z Krakowa I lutego 
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Wdlana pod tytułem listn do Jerzego Blandiraty 
doktora i pastora aryaiiskiego w Lublinie (1). 
Ta ju£ Soeyn mniej osa^czędzając Wolana jak 
w pierwszej odpowiedzią do otwartych go nie« 
przyjaciół gwałtownie napastujących, oiwieconćj 
inajomości Syna Boiego wyznawców $ policzą. 
Jednakże chociaż mu przyznać piftrzeba fe w obu 
tych pismach, dalekim od dotykania osobistości 
ai; okazał, niemniej jednak zdaniami swemi w za« 
rzntach przeciw Wolanowi wyjawionemi, ścią* 
gnał później na aiebie nowe sarkania i spory ze 
strony Jana Ntemojewskiego (9). Na Um się wif c 



1587 pisanego. Oft. Fausii Socini Senensis ad Ami* 
cos Fpistolae. Racoyiae typis Sebestiani Sternacii Aq« 
no 1618. 

(1) Ad Georg. Blandraiam Stephani Regis Po 
lon. Archiiatrum et Consilliarium inłimum. in 8vO) 
Bez miejsca i roku i bezimieDnie z wyrażeniem jednak 
na końcu daty napisania to jest ^itno 1583 -mensę 
Septemhrę. — List ten przedrukowany w zbiorze listów 
Socyna w Rakowie 1618 wydanych. 

(2) Oh. w zbiorze wyżej cytów. sir. 196—335 ob- 
szerne dwa listy, Jana Mieinojewskiego w r. 1587 z 
Lublina do Socyna pisane i obszerniejsze jesscse nań 
odpowiedzi jego, w których Niemojewski zbija- twier- 
dzenia Socyna, £e Zbawiciel nie śmiercią na krzyżu, 
ale wstąpienism w niebo dopełnił ofiary odkupienia* 



— 54 — 

skończyła ta pierwsza walka z Aryanaini Wolana, 
w której ueierpia) Dieco, raz ze sam ją pier- 
wszy zaczął, dragi raz źe z nadfo obrotnym 
i przezornym człowiekiem jakim był Socyn, 
miał do czynienia. Gożkolwiek bądź zdaje się, 
ie najwięcej gorliwym usiłowaniom i powodze- 
niu Wolana , winni byli jego spółwy^znawcy , 
Łt swarliwa sekta Ary ano w nie zdołała tak dłu* 
go i tak silnie wichrzy^S w Litwie, jik to czyniła 
w Polsce. 

Nie tylko nie spoczął po takiem spotkaniu z So« 
cynem niespracowany Wolan, ale jednocześnie 
prawie zmuszony był nowćm wyzwaniem Skarg t 
zaostrzyć pióro na Jezuitów. Nietkniętą była je- 
go powaga dotąd między szlachtą, której wię- 
ksza częśó nieprzestawała sprzyjać reformie; trwan- 
ia zawsze sława i wielkiego statysty imię, słu- 
sznie nabyte owem pięknem dziełem /!# libertate 
CwUii sława pomnożona uczoną przemową Wo» 
lana, na czele przełożonych od Bazylika ksiąg 
Modrzewskiego w Łosku r. 1677 umieszczoną. 

Go większa, same duchowieństwo nie śmiejąc 
księdze tej uwłaczać, żałowało tylko że w niej 
stosownej o niem mowy nie było. Rotundus do- 



ży wol Aryanina Niemojewskicgo uczenie opisał w i?o* 
'Lmaiioieiach Pfaukęwych Krakowskich 1828 J. M. 
OssoliHiski. 
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piero 2yczeń jego dopełnił, ogYaszająe w r. 1582 
pisemko: O Dostojności stanu duchvwnego u> PoU 
sce^ jako dodatek do Wipomnionego dzieła Wo« 
lana^ na wezwanie i polecenie Karnkowskiego 
arcybiskupa gnieinienskiego (1). Mimo to wszy* 
stko Jezuici nie mogąc spokojnym okiem patrzeć ^ 
na wzrost nienawiści ku nim, razem ze znaczę* 
niem Wolana, postanowili nie zasypiać swojej i 
kościoła sprawy , a ścigać go wszędzie , gdzie 
okoliczności sprzyjały. Właśnie kiedy Wolan 



(I) De Digniiate ordinis Eeelesimsiici Begni Poło- 
ninę^ Authore Augustino Rotundo Mielesio Jf» U 
DoetorCy Prełore Vilcnensu Jussu et mandato Illut tris- 
simi ac Reverendissinii Domini D. Archiepiscopi Gne- 
snensis etc. CracoYiae, in officina Lazari. Anno Domi« 
Jii MDLXXX II in 4to Sign. Aij— Eij; liczbo wanych 
stron 38, z których 12 zajmuje po tytule przemowa z 
napisem: Augustinus Kotundus Mielesius J. U. Doctor, 
Pretor Yilnen. Andreae Yolano amico singulari S. P. 
tai sama właśnie jaka jest na czele dzieła de liberia* 
te civili. Polem idzie właściwie pismo De Dignitate 
ordinis Ecclesiasticiy pod iy{ułemtAppendix ad Uher*- 
tatem Volani adjectuy Sacrotanctum Pontificum et Sa* 
cerdotum In Polonia Collep^ium ad praecipuura nobili- 
tatis et militiae ordinem referre^ quorum auctoritatent 
qai Jmminuere audent, optimam se publicae libertatis 
partem violare non yident* 
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rozszerzając pi^rvrsze swoje dzieło biskupowi Pro. 
tasewiczowi przypisane (1) ułoijł nowe pod ly 
tułem obrony tamtego, i przyłączywszy odpowiedź 
na pisma Skargi i Turrianiego przeciw niemu 
inrydane, wydrukował także w Łosku r. 1579 z de* 
dykacyą do Stefana Batorego (2): Possewia JeMi- 
ifa, ów aławny legat papiezki do Pokki i Rossy i, 
sprawował swe poselstwo w Wilnie -u króla Ste- 
fana. Księga ta ostremi pociskami n9 Jezuitów 
napełniona, a wśród wielkiego napływu szlachty 
i wojskowych udających się na wojnę, na jaw 
wydana, obruszyła mocno całe a^romadzenir^ a 
szczególnie Possewina (3). Zgorszony tą śmiało- 
ścią Wołana legat, skoro tylko załatwił poruczo- 
ne sobie na północy sprawy, powracając do R/y mu 
przez Niemcy- list z uwagami nad tern pismem 
i nad dedykacyą ułoiony roku 1583 w dzień Zie« 
lonych świątek do króla Stefana, podał do druku 



(1) Ob. wyżej przypis na sir. 37, 

(2) Defensio coenae Dominia contra Skargam Je, 
suilam et JFraneiseum Turrianum, tiosci 157 9. Dala 
tego dzieła jest niewątpliwa, (chociaż samo nie jest mi 
znano)^ bo taką kładzie Łasic ki. ScripL apologeL 
adversus Possevm. p. 2. 

(3). Rostowski Hislor. Lilhuanicar. S. Jes. Łib. 
II. 61. 
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w IngolszUdzie (1). Gło^y t^" list w którym 
Possewin zdawał dię wyinawiać królowi jego to« 
lerancyą względem kaeerzy \ przewodnika ich 
Wolana^ rOzszedł^ się, po całej Europie i na ró- 
żne języki był tłomaczX>ny; lecz na wzajem i 
dsieło Wolana, przeciw któremu* był wymierzo* 
ny, takie przyjęcie znąldzłcT u Hugonotów fran* 



(I) Antonii Pos3evim de Soć. J'eś. Episiala ad 
Słephanum Prlmum PAanime Regem S^ćnissimum^ 
mdversu$ ijuendam Volanum haeretieum Lituanum i 
I. d, Ingoktadiit ex officina Tjpographica Wolfgangi 
Ederi. Anno CODLXXXIII in 12mo. W żdezęciu te- 
go listu zapowiada królowi autor^ ie zgubne pism6 
Wolana takie rzeczy w sobie zawierai które spodzie* 
wane nawet z nieprzyjaciół zwycięstwo opóinlc, jeźli 
nie zupełnie przeszkodzić mogą. 99Quo die Serenissi- 
uie Rex iis de rebus de quibus ad te sum missus^ Rt^ 
giam Majestatem tuain adii, eodein oblatus est inihi 
Yolani cujusdain lił>er, eidem Majestati tuae inscriptut 
et superiore hoc ipso inense proxitno exeunte editus iit 
luceoi) adyersus Petruiu Scargam et Franciseum Tur- 
rianum Societatis Jesu Theologor. Qui liber cum pro- 
ceribus istis, obtrudatur, passimque (iicel dam) intińr 
alios quoque dissemiuetur, ea contintt, qaae yictariam^ 
quam juste speras de faostibus suis, et praedariores 
caeteros conatus taos^ possi retardare, nedić.)m iinpe* 
dire/^ List ten przedrukowany został pi zy dziele te- 
gQi£ Possewina: Jlioscopia u 1587^ 

TOM fil/ 8 
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euzkich, Se aż powtórnie w zbiorze pism prze* 
ciw Jezuitom przedrul(owane zostało (1)« Uro- 
sła wprawdzie z tego powodu naukowa powaga 



( 1 ) Dyssydenci reformowani . francuzey w dziele 
przez nich wydawanem w r. 1586: Doctrinae Jfesui-* 
iicae praecipua capiła. Rupellae a pud Tlieoph. Re* 
gium 8vo w T. 4łn od str. 738— HIS uroieścili pismo 
to Wolana^ uwaiając go za jednego z najznakomitszych 
obrońców kalwinizmti w owym wieku, pod tytułem: 
Defensionis verae ortiiQdoxae veiepis^ue in Ecclesia 
' senteniiae de SacramenU corporis et sunguinis Domini 
nostri Jesu Chrisiiy veraipie ejus in eoena sua prne* 
sentia contra vanum et eommenAtium Transubstan* 
tiationis dogma^ aliasgue errores ex illo nałoSj libri 
łres ad Pett*um Scargam Jesuitam Vilnensem yanis* 
simi hujus commenti propugnatorem. Autore Andrea 
Yolano. JRespondetur hic tfucijne obiter Francisco 
Turt^iano ex eadem faetionae Monaeho^ qui duobus 
libris, altero Florentiae altero ^ Romae publicatis , 
Scargam sibi suscepit contra Volanum defendendum. 
Dedykacya do króla Stefana z podpisem : datum in 
praidiolo meo Volanovio^ Calend. aug, anno 1578 
ocffr. Bandtkie histor. druk. II. 272 który daty swe 
pomieszał. W ogólności w bibliografii tych dwóch 
(ob. przyp. 22) moie ju£ dziś' nieistniejących dzieł 
Wolana wielkie zamieszanie panuje; s pilnego warto- 
wania; pism polemicznych Skargi, Possewina i innych 
Jezuitów zaledwie pioina było wywikłać się z tej nie- 
pewności. 
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Wolana u 8pełvryznaw«6^ j^o n granicami Pol* 
ski; po^tar^ano jednoczasowi^ i w Niemezech 
iivy dania tego dzieła (1); ale lem sroższa dlau 
\vojna teologiczna gotowała się Yf kraju. Skar- 
ga bowiem zaraz po pićrwszem swojem dziele 
przeciw Wolanowi, wydanem^ wystąpił z drągiem 
przeciwko uczniom Zwingla i Kalwina^ dawszy 
mu tytuł: Siedm kalumn na których się opiera 
kościół katolickie Nowy ten pocisk wymownego 
Skargif naprzód po łacinie ogłoszony (2) dotknął 
tćra iywiej samego Wolana i wszystkich dyssy- 
dentów, ie nawet dla powszechnej w kraju wia* 
domości przez samegoS autora na j^zyk polski 
przełożony i w Wilnie wydany został (3). Nie- 



(i) Hefensio C o enae Domini contra S^car gam S. L 
€t Franciucum Turrianum. wyszło t^kźe r* 1586 w 
Jtyssd in Svo. 

(2) Septem Coh*mnaef quibus tundatur Mcclcsia 
Całholica, seu de Sacramenio aliaris eonłra Zwiń* 
glianos et Cahinistas. 

(3) Siedm ^ lar ęw na których stoi. katolicka nau* 
Ła o prabenajświętszyiu Sakramencie ołtariai postawio* 
ne przeciw nauce Zwingliaó^kiej, Kalwińskiej Jędrzeja 
Wetana, i przeciw Pedagogiey teraz po polsku wyda- 
nej, jednego ciemnego ministra, z demnej drukarnie/. 
Przez księdza Piotra Skargę kapłana Societatis Jesu, 
który, to co po łacinie przeciw tęmujE Wolanowi dwa- 
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oszczędzając juz nr tętn ostatni^oi pUmie ostrych 
wyrażeń na Wolana i na wyznanie jego, nietylr 
ho miał na celu zbicie wszelkich jego błędów 
jakie w pismach swych względem obecności cia? 
ła i krwi Pańskiej w Sakramencie, dotąd poczy- 
nił, ale jeszcze zwalenie zarzntów innego pisarza 
dyssydenckiego, którego ciemnym ministrem, a 
książkę jego pedagogią nazywa (I). Niedosyt 
na tem: Skarga oddawna już do walniejszej go* 
fowal się odpo\viedzi na owe dzieło Wolana 



kroć pisał, do pojęcia pospoljtego po polsku ^ebrał^ 
Z dkrukarni i nakładem oświeconego ksią^.ęcia Mikoła* 
a Krzysztofa Radziwiłła, najwyższego marszałka W. 
%. Lit. Anno Domini MDLXXXII Afartinus Kazy* 
miriens. (drukował) io 8vo min^ Sign, 4ij— Łlij. stron 
liczbow. 254. Tytułu i przemowy karl 2. Indexu kart 
8, druk gocki. Polszczyzna wyborna właściwa Skardze. 
(1) Wątpieroy, £eby i to inne pismo może /teifffj^o- 
gią utytułowane jakiegoś księdza proteóstanckiego , 
którego ciemnym ministrem zowie Skarga, było pióra 
Wolana, jak się domyśla Bąndtkie Hist Druk. II. 
2&8.— Ze Skarga już bez ogródki z Wolanem w tem 
piśmie poczynał, za przykład można wziąść między in- 
nemi te słowa jego: 9,Jeszcze Wolan kleci, gdy mówi: 
kiedyby się tam chleb odmienił, a samo ciało Chry- 
ttusowe w Sakramencie zostawało, tedybychmy je wi« 
dijeli i smakowali go. Toć ośla i wołowa wiara fVof 
lanie. By wół miał mówió, tożby rzekł i t. d. str. SS(« 
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śmiało Batoremu nr Wilnie ofiarowane, za l(t<{re,. 
jak pisarze Jezuiccy twierdzi-! potem chcieli (1)| 
król miał przecie Wolanowi nakazać prawnie 
poczynać. Wiary jednak znptłnćj temu dać nie* 
moSna, chociaż obecny wówczas w Wilnie Pos* 
aewinmćgt tego wymagać, kiedy zwłaszcza przy* 
pomniemy piękną ową odpowiedź Stefana z oho* 
za daną r. 1584, gdy księgi roinowierców na 
ulicach wileńskich z rozkazu Protasewicza pało- 
BO, i gwałtowną napa^ią zbiory ich trapicino (2). 
Skarga pamiętny na to wszystko, ćo Wołaif w d^ie« 
le: Obrona prawdziwej obecnoM ciała i krwie 
Pańskiej na wieczerzy (3), wypisał na wiarę ka- 
tolicką, Jezuitów^ i na niego samego^ gdy zajętj 
rządem kollegiura wileńskiego nie mógł wręcz 
mu odpowiedzieć: c^wlekł tę iwoję odpowiedf| 
ai do pomyślniejszćj chwili. ' Jakoż powołany 
od Batorego do Inflant r. 1582 w Rydze, osno-' 
waną jui pracę swobodnie dokończył i podobnie 
jak przeciwnik temul krolowi| przypisał. Ale tą 
rażą praca jego^ równie dla wjboroćj łaciny^ 



fi) Rostów f. Siat S. J. loea eit. 

(2) Ob. Osiński: O tyciu Siiargi str. 21, i mó« 
ją HisUn^. PTilna T. II. 

(3) Tak sam Skarga tytuł dzieła Wolana JDefensio 
Coenae, po polsko wykłada. Oh. sitdm filar. str. 2. 



— 62 — 

jako i dla powagi wszędzie zachowanej, prze-i^ 
wyiizyła, to co pierwej w podobnej materyi na* 
pisał (1). W tymże więc r, 1582 riiwnież naj* 
czynniejszym może i w życia Wolana, wyszła 
ona pod tytułem: Dwanaście sztuk i Impostur,. 
kalwimsUiw (2). Skarga podzieliwszy to swoje 
pismo na 12 rozdziałów imposturami nazwanych, 
zbijał pod każdą z osobna główne zasady Zwin-^ 
gla i Kalwina nauki, wszędzie obok tego odpie* 
rając zarzuty Wolana, flajgłówniej jednak w ca» 



(1) Nie bez zasady Osiński w iyciu Sitargi po- 
wiada o ti} księdze jego: ,^W tern dziele na przecier 
obłądliwoiei, stawiał świętą prawdę, a jadowite przy« 
nówki odpowiedzią zawstydzał przystojną.^^ str. 25* 

(2) Arfes duodećim et imposturae Sacramcniarh'^ 
rum Zwinglo'Calvinisł0rum quibus oppugnani ci ta^ 
didem veritałes et arma Catholicorum^ auihus propu* 
gnani praesentiam corports Domini nostri Jesu Chri- 
$ti in Eucharislia. Contra Andream Volan%im hu* 
jus haeretieae pesiis in Liihuania Arckimińi$łrHm ^ 
auihore Petro Skarga Presbgt S. J. Filnae typ. et 
sumpt M* Dni Domini Nicolai Ch^istophori Radzi' 
viii etc. 424 str. liczbow, a 41 nieliczb. 1582 in 4tOy 
Dedykacya do króla Stefana podpisana w Rydze uiihna 
Octobris 1582; dodany jest /przy końcu Coniradietio^ 
num et antilogiarum Seholae Calyinistieae Andreae 
Volani indexy dzieło to przedrukowane wBrunsberga 
r. 1707 razem z dziełem JPro Sacratissima Eucharislia. 
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}«j tej sprawie, jak widaf z naczelnego listu do 
króla- i Skardze i Jezuitom, szło o zobojętnię- 
nie tego wraSenia, jakie na umysłach w kraju 
sprawiła śmiałość Wolana w przypisaniu dzieła 
swojego Batoremu^ do którego zalecony przez mo* 
£nych spółwyznawców przystęp umiał znaleźć (1). 
Tak ze wszystkich stron napadnięty Wolan, wmia* 
rę wzrastającej usilności Jezuitów na uciśnienie 
go, wszeikiemi sposobami zdawał się nowych 
sił nabierać, do nowych zapasów i do utrzyma- 



(I) Sam Skarga w dedykaeyi do króla pisze: ^*Oliuiii 
enim quod antę fuit cura nostri Gollegii Yilneiisis oc« 
cupato ereptum, praebuit mihi opportunum locum ut 
cuidam responderem in Lituanla yeritatis advertario et 
praesentiae corporis Domini nostri Jesu Ghristi in SS. 
Eucharistia contestato inimico Andrae Yolano, qui !!• 
brum quendam contra me et Catholicam Tęritatem eon* 
yiciis et calumniis in omnes Ecclesiao ordioes , ipsam* 
que Ghristi innocentissimam spohsam refertum M* T 
dedicavit.Etquamvj8eum necper suaesectaefautores R 
M« T, zelam acrem pro Ecclesia perlimescens offerre* 
Majestatem T. fuerit ausus: per totum tamen ipsius 
Regnum respersum pablicayit/^— Dalój obrusza jąc słę 
na Wolana,uwłaczającego stolicy Apostolskiej^ powiada; 
^ytamen istl credunt et f^olanus coram M* T. praedi^ 
cai Antichristi sedem esse ,, Jest to niejakoi przymówka 
Batoremu^ieprzedoioi wolno było tak zuchwałe rwezjr 
rozpisywać. 
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nia zasad religijnych wyznania, którego arcy- 
ministrem był od przeciwników ogłoszony. ^Naj- 
straszniejszym z nich jednak był Skarga, który 
im większe widział zdolności w Wolanie i zna- 
czenie^ tern zwiększym zapałem stawał do walki 
mającej zniszczy ó jego wpływ i powagę. Lecz 
Wolan nie zrażając się bynajmniej niebezpie- 
czeństwem jakie go otaczało, poświęcił cały cok 
1583, na wypracowanie nowego dzieła, które mia- 
ło byc walną odpowiedzią na dwa poprzedzają- 
ce pisma Skargi* Zachęcał go do tego najbar- 
dziej między iunómi Jan Hlebowicz Kasztelan 
Miński i Podskarbi Ziemski Litewski, mąi oś wie* 
eony, ale gorliwy orędownik reformy. Jakoi 
roku 1584 ogłosił Wolan nową swoją pracę u- 
czoną, dając jej otwarcie łyluł: j4ndrieja ff^o^ 
Jana Ksiąg pięć przeciw Skargi Jezuity fFileń^ 
'skiego pismu o siedmiu JUarąch wiary ^ i innemu 
o dwunastu sztukach Zwinglokalwińskich. Hle» 
bowicz wziął na siebie koszta druku i z oficyny 
swojej w Wilnie księgę tę starannie wydał: do 
czego wszystkiego Jan Łasicki słynny ow^j epo-« 
ki dyssydent, od siebie obronę Wolana i religii 
reformowanej przyłączył (1). 'Oba te pisma lak 



(I) Andrae Wołani Lihri Cuin^ue, Contra 
Scargae JesuUae Vilnensi$ Septem^ Mlssae Sacrifici* 
i^ue eju8 Columnati et Librum 12. arłium Zviugligm 
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są przy swojej rzadlcości ważne io hisłoryi re- 
formy w dawnej Polsce, i do biografii Wolana, 
Łasickiego i Filipowshiego, Se niemoglrsiny się 



ealvinisiarum. Cuibus iSy veriłatem doctrinae apo&to' 
licaCf et sauctae ueteris Ecclesiae de SaeramenU 
Coenae Domini evertere studei,^^ — Adjecta est tam 
f^olani i/uam purae religionis sectałorum^ue eitts^ 
Mdversusr Ant. Passemnum Jesuitmm Momanum dt*^ 
fensio, ubi Homa Babfhn esse 0$$endiłitr. Aućt^re 
Johanne lliaf ieio folano^ ad BI* Do. Hi^ro FiU\ 
pawski Yiloąa, Typis et sumtibus lUuslris, ac Mngni- 
fiei. Domini Do. Joannis Hlebovicii Gastellani Min^ 
scensis, Mag. Duc. Lituaniae supremi Thesaurarii , 
Upitensis Capitanei e. t. c. Per Danielem Łartcicium. 
Anno Domini 1584— 4to. pp.' XXXII. 213. Na odwro- 
tnićj stronnicy tytułu^ argum^ntum kor. liiror., da* 
lej herb Hlebowicza, aa którego odwrocie 16 wjerssy 
in arma Gentitiiia Magnif. D. Joan. Hlebovicii etc, 
z podpisem Joli;uine8 Ulricus Saxo F.; następuje prze* 
mowa Wolana do Hlebowicza, datowana in praedio 
meo Biutiscano die 28 Noyembris anno 1586. Po niej 
idzie list Jana Łasickiego do Wolana % Wilna r. 15^3 
datowany. Potem doprero się zaczynaj^) księgi Wolana 
pod tytułem i Contra Htpiastflum^ $ive CaUimnaa 
Sepiem, Petri Stargać Lojoliiae i t. d. Nakoniec po«> 
łączone jest pismo Łasickiego za Wolanem, wymienio- 
ne vW ogólnym tytule, pp. YI. 153. reg. 3'i. z dedyka- 
cją do Hieronima Filipowskiego Slryjeńskiego i i* d 
Starosty. 

TOM III, O 
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wstrzymać od przełożenia ich treści przynajmniej 
czytelnikowi. 

W przemowie swojej doHIebowicza utyskując na- 
przód WoIan/2e Jezuici tyle obelg rzucają na Lutra, 
Kalwina i Bezę, oświadcza ii jest ktoś inny, ko* 
mu lepiej wierzyć wypada w tej rzeczy, jak Je- 
zuitom. ttMasz, powiada, w rodzinie swojej i na 
dworze u siebie Jana Łasickiego, który długo 
w zachodnich krajach Europy przebywał. S^ifia- 
dectwo jego o Kalwinie i Bezie, daleko .więcej 
'waię nad jezuickie o nich sarkania. On bowiem 
znał tych mciow dobrze od lat dwudziestu sied* 
miu, a nawet przy śmierci Kalwina obecnym był 
w roku 1564, a przecie nic takiego w nim nie 
widział, o czein oni tak złośliwie rozprawiają. » — 
Bije potem na Skargę i pociski nań rzucane w dzie- 
le Sepłem Columnae: dziwiąc* się wszakSe, dla 
czego, gdy ten sławny kaznodzieja rozumie, iz 
go przywalił i zgniótł owćml kolumnami swo«- 
jemi, ciągle bezbronnego juz, taką nienawiścią 
ściga i obelgami uciska. «Ależ jeszcze Skarga ma 
do mipie żal zadawniony, pisze Wolan; lecz dzi- 
wi mnie najbardziej owa zawziętość Possewina 
i Turrianiego, ludzi którym nic nie ubliżyłem, 
których nigdy nie zaczepiłem. » Ubolewa it go 
Jezuici przed tak widkim królem, jakim jest Ba- 
tory oskarżają, któremu przez gorliwość o dobro 
publiczne, przypisaniem pierwszej swojej księgi^ 
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chciał prawdę przed oczy w j stawie. Słusznjcli 
pochwał dla tego monarchy nie szczędzi, i wiel* 
kie w nim nadzieje pokłada (1). Kończy prze- 
mowę wzywaniem opieki i pomocy Hlebowicza 
w obronie wyznania reformowanego, sławiąc cno* 
ty jego publiczne i oświecenie, i prosząc Boga, 
aby dary swoje ział na synów jego Jana, Mi- 
kołaja i Jerzego, o których wychowanie tyle dba 
i czuwa nad niem, poruczywszy naukę ich i do- 
zór Łasickiemu z Małej Polski na to przyzwa- 
nemn. Przemowę tę datuje z Bijuciszek 28 No- 



(IJ „Itagae cum patria ac Respub. nostra talem 
priocipem difinitus obłatum tibi agnoscat, cujus prae- 
ter eicellentes omites virtutes^ tutmnam quandam pru- 
dentiam eit e^imiam doctrinam totus iam adiniretur 
orbiS/ et qui maximas congerere $e putat opes, si do- 
ctifisimis quibusque ylris aulam sunm refertam yldeat 
eosque ad gubernandum Regni clayumsoeiossibi adiun- 
gat, et firmo quodam foedere deriiiciat, qui doctrinae, 
ingenii, prudentiae, et integritatis claritsima exhibent 
docnmeota: non dabitayi ego priorem meum de Sa- 
cramento Corporis Christi librum, Sacrae ćjus Małe* 
stati dedicare^ ab eaque 8upplex exposcere, utad eon 
stituendam yerae pietatis, ac debitae religionis in Re 
gno suo formam, aliquando sese conyerteret, tantam 
que pestem a meatibus homjauuii quantam ex falsa 
concipiunt doctrina, semel ayerteret.^* etc. 
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yeinbra roku 1583.— W naslępującym potem tt- 
9cie ^asickiego do ff^olana^ kiórego uroclzonym 
w Polsce, dziedzicfm na Biiuciszkach, sekreta- 
rzem królewskim miamije, pisze łiasicki, ze się 
dziwi z jaką skromnością Wolan broni swojej 
osoby, a razem bezczelności j^go przeciwiiika 
(Skargi)^ze Wolana śmie nazywać laikiem z gmin- 
nego sianu na dworze W}clvowanym.i» Tak nlrzy- 
moiąc, albo musi zmyślać bezwstydnie^ albo się 
mylić grubo, gdy cię Wolanie! z szlachetnych 
przodków zrodzonego^ co początek swój jak i 
wiele innych familii u nas, ze S/ląska wiodą, do 
rzędu plebejuszów ^policzą. Alboz nie ma na to 
wydanego w r. 1569 od Zygmunta Augusta dy- 
plomatu, kfóry, tobie i bratu twemu, od nad- 
dziadów szlachectwo przyznaje, i iiHłygeiiatti u- 
dzieła. Alboz nie widziemy w Wielkiej Pfilscc 
tak licznej równie po kądzieli jak i po miecza 
parenteli twojej ze stanu rycerskiego? Czyż te- 
raz nie używasz prerogatyw obywatelstwa li- 
tewskiego? Lub czyli nie jesteś obecnie przez 
trzykroć powtórzone twoje małżeństwo połączo- 
ny pokrewieństwem z tyla szlacheckiemi rodzi- 
nami w tym J^rajo? Azaliż na koniec tofi samo, 
ie przez tyle lat zostajesz Wolanie! przj boku 
i w radzie tak znakomitego męia, jakim jest ów 
Mikołaj Radziwiłł książę na Birżach i Dubinkach, 
nie powinno pr/ekonać świat ofał^zywoici twier- 
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d^ea tw^go pmciwnilui i ])ottpić ^o ca sgwał* 
cenie cudjEcj godności?* Zachęcając polem Wo« 
lana de walczenia z katolikami, powiada ie 0ia 
w Litwie swojej tak chwalebnych prac towa-* 
nyszów, jak naprzyktad w Wilnie szlachetnego 
Andrzeja Cbrząstowskiego i Stidrowskieg^ Archi- 
prezbitera, a w Polsce Grzegorza Żarnowieckie- 
go, który w Postyllach swoich ewanielickich tak* 
uczenie zbija błędy jezuickie. Chwali Hlebo- 
wicza, ie pozmał waiuość i uiytek pracy Wola- 
iMi, i hojnoicią swą przyczyni! ai( do wydania 
jej na świaL Nazywa go swoim i uczonych In- 
4ai macenasem i szczodrym opieknacm, tytułuje 
barone-m na Dąbrównie, panem na liii i !9asła* 
wiu. Koticząc zaś listswójp odzywa ai{ do Wo- 
lana. «Zyj długo aacz^śliwy, jak cnulami swemi 
na to zastugMJesz, a rodzonemu twemu Jakóbo- 
wl i zięciowi Tomaszowi OstrowskieniUf uajpo^ 
waiwiejs^m mężom, oświadcz moje pozdrowienie. » 
Samo dzieło Wolana w pięciu księgach Z9r 
warte, prosto wymierzone jest na zbicie Siedmiu 
Jila9*ów Skargi, klóremi podpierając budowę ko- 
ścioła katolickiego, chciaf wzbudzić wstręt po* 
wssechtiy do nauki i osoby Wolana. W pier- 
wszej księdze usiłuje odgadnąć powody dla kto- 
rych Skarga po polsku pisze, kiedy tak powsze- 
chna jest znajomość łaciny w kraju, ie nikogo 
prawie nie ma z polskich czytelników pisma Skar* 
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gi^ któryby tego£ samego po łacinie ratvtmiti 
nie mógł. Oto żeby w mottochu nawet wzbu- 
dzić do dyssydentów nienawiść, a potem że Skar- 
ga jest bardzićj żarto whis, niż powaSny teolog, 
a że łatwiej mu żartować i dopiekać w mowie 
pospolitej jak w łacinie w której nie jesteś tak 
szczęśliwy Pieti^ze! mdwi Wolan, dla tego więc 
celem wzbudzenia śmiechu w ciemnym gminie, 
po polsku piszesz. « Tu Wolan widzi jaśnie zamia- 
ry swego przeciwnika. Ale w tćm też Skargi 
jedna z największych zasług i dla tego najbar- 
dzićj imię jego do potortiności przeszło łatwo i 
prędko; a gdyby po łacinie pisał, pomimo wa- 
*Snych jego spraw publicznych i czynnego życia, 
z taką trudnością musiałby się przedzierać z sła- 
wą swą do nas, jak teraz Wolan i jemu podo- 
bni łaciiisko-polscy pisarze. Roztrząsnąwszy po- 
tem wiele kwestyi dogmatycznych, broni Wolan 
uczciwege iycia swego przeciw złoi*zeczeniom 
Skargi, broni równie i Sudrowskiego przyjacie- 
la swego, mówiąc ze on poważany i czczony od 
najprzedniejszych Senatorów litewskich, sam je- 
den umiejętnością pisma ś. "wszystkich ilu was 
jest Jezuitów przewyższa. W drugićj księdze dru- 
gą i trzecią kolumnę jezuicką jak zowie, ro2;bija, 
a potćm ów tumult i spiknienie się na Zbory dys- 
' sydenckie studentów jezuickich przypomina. Trze- 
cia księga zapełniona jest argumentami teologi** 
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c^neini na złamanie oatwarłej i piąUj kohimny 
SkargL W księdze czwartej pisze Wolan, że sam 
nie patępia przeciwników swojego wyznania^ cho-« 
cia£ się niemi brzydzi, bo ufa w nieskończona «i 
miłosierdziu Boakiem ^e im pr^^baczj. Lecz onif 
a Possewin najwięcićj, w liście swoim do króla 
Stefana, tjlą czernidłami osławią kościoły riino^ 
wierców, ii cieniom nawet zmarł|c|i ubliża, prze* 
kaznjąc ich na wieczne potępienie^ Wolanowi zaa 
żyjącemu nawet nie przepuszcza. Rozprawii^ąc 
bowiem o przypadku aki*adzionych pieniędzy Wo- 
lanowi; fpłszywie papla jakoby dla odzyskania 
ich, do szatańskich sztuk uciekać się mtat (1). 
Wolan jednak pewny szacunku jaki umiał aobie 
zjednać w obywatelstwie^ spokojny w sumieniu, 



(U jy^^ ''^i'^' quidein yiyenti parcit, et tnaledicus 
ac inipudens homo (Posseyinos) societatis cujusdam 
cum mnlis daemonibus initac me taUo accusat. Sri* 
bit eoim eo temperę, qub bonus hic Tir socios suos 
Łojolitas Yiinae inyiserat, mihł quoque qui tunc ibi* 
dem fui, pecuniam furto sublatam, cujus recuperandao 
causa, roalis artibus Satanae me usum, fidei in Dia- 
bolum spedmen edidisse deblaterat, ut nimiruin de- 
monslret, quo.8pirittt isti ferantur, qui se £vangeIicof 
profiteniur. Ac fateor quidem, illo tempore, non eon* 
temneudam paeecaaiae summam foisse mihi surr^ptam, 
•ed quod aiiquibus malis consiliis usus fueiiln, aut 
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gardzi ołielgami i oświadcza, ie nigdylry na iik 
odpowiadać nie ttzfiał za rzecz gadiią sirebie, gdy- 
by tu razem nie szło o oprawę jego wyznania. 
Dafój na zarzuty SisargJ co do poj^ia trzeciej 
Sony po śmierci dwóch pte>wszych, zręcznie I 
rozsądnie odpowiada, a potym dogmatycznie szo* 
stą i siddmit kolumny zbija. Księga V poświę* 
eona jest na odpowiedź, innemn znajomemu pi* 
śttm Skargi, pod tytułem: Dwunastu sHtek Zivin^ 
gtiwiiMeh ogłoszonemu, kt4re nazywa Appendy^ 
xem do ptsma Sepłem Columnas. Turrianiego 
ma za nic, a dziwiąc się {)oco Skarga cłrce na 
jego Paraenesin przeciw Socyniantim wydane 
odpisywać, zapOJiviada że się go nie boi. Jezu- 
ici nie są tq oszczędzam. Chwali honfedemcyą 
Warszawską r. 1573 dla ułożenia pokoju z dys- 
sydentami zgromadzoną, i przysięgę na to kró- 
lewską/ wtenczas kiedy w innych krajach Euro- 
py, krew się leje dla tej niezgody. Dąl,ej księ- 
ga ta zapełniotta |est wymówkami do saitiego Skar- 
gi ściągająctmi się. MIęday innemi pisze, ii p»« 
mięta^ jak razn jednego Radziwiłł czarna ska* 



M« artas adińboerini) faae Satinaiń retiperen^^ vel 
pietatem ChriatianaN» laederenl^ non^ nisi mendactsmią 
boe l^olMi orłmea konw ittliU« aa kuit mihi' oAfeeftal* 
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Mył sici ie SIcarga przed jcg» prżyjaciałmi u- 
wlaezał mu^ a przecież tenże Radziwiłł żadnych 
nań za to pogroSck nit czynił. 6dy zaś Skar- 
ga upeminany ad wieli- deprekacyą tego oskar- 
żenia złożyiC do obrażonego przyszedł, ludzko i 
uprzejmie od wszystkich senatorów p<*^7JC^y zo- 
stał, a poi^oi' gdy mu się przypadek zdarzył it 
był napastowany y zaraz od tegoż Radziwiłła spra* 
wiedKwuśc otrzymał. Kończąc dzieło to, mówi 
oedjfktach królewskich przeciw rozruchom wj« 
daaych, które- pisze, nie dla żadnej naszej bu* 
rzJiwości, ale dla powśclą^ni^nia waszej niepo* 
czciwościy przez mądrego monarchę są ogłoszona. 
Bo. nie prses; nas w rolnych miastach takie' bez* 
prmwia sjf dzidly, jak lip r. 1574 w Krakowie 
zburzenie kościoła relbruH>wanego, a teraz świe- 
żo w Wilnie zniszczenie przez studentów jezu» 
iekich, grobów węgierskich na górach okrążają 
cyoh miaslo«» i t. d. 

Inną cechę zupełnie ma następujące potem pi 
smo Łasicktego. Ani bowiem tak jasnym stylem 
się saWa, ant takiego umiarko^wania^ jak w dzie 
le Wolana^ nie zachowuje. Wszakże la ważno- 
ści swoji^j pod względem szcgółów do życia sa» 
mego Łasirkiego, Wolana i Filipowskiego, oraz 
dla gorliwej obrony Wolana, warte jest poznania. 
W przemome do Hieronima Filipowskie<;o, pisze, 
Łasickl: (10 maia 15^54 z Wiinaj przypominając 
TOM Ul. 10 
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mu zejście się ich przeszłego miesiąca w koścłfi-^ 
le zamkowym Wileńskim dokąd zajrzał dla u- 
słyszenia Jezuitów z kazalnicy pioruny na ro- 
znowiercow ciskających że te rzeczy o których 
z niną rozmawiały śle mu teraz na piśmie . 
Wspomniawszy potem o dziele swem : JDe 
Hus^or.et Moscovit^ relig. powiada: »Do ciebie to 
należy, dostojny mężu, pracę moje takim przyjąć u- 
mystemi jakim zwykł był przyjmować ojciec twój, 
z którego przyczyny wiele tobit wszyscy winni- 
śmy. On bowiem od 34 lat,» wielce rozkrzewiat 
w Małej Polsce czystą religią^ i takiej zasługi byt 
mężem przed Bogiem, że prócz Stanisława Las- 
kowskiego, nikogo równego sobie nie miał. Imię 
jego sławnem będzie w mojej hisłoryi o braciach 
Cseikich (!)•« Wylicza potem wszystkie czyny 
Filipowskiego, a mianowicie: że jest razem z Frań- 
Ciszkiem Yesselinim najulubieńszyni królowi Ste- 
fanowi, że pierwszy r. 1576 przybył jako poseł do 
Polski z Transylwanii, dokąd go szczęśliwa jego 
gwiazda nieco dawniej zawiodła, i że wybornie 
przed licznie zebraną szlachtą w Jędrzejowie, pod 
przewodnictwem Stanisława Grabi z Górki pe« 
rorował; że pierwszego Filipowskiego z Polaków, 



(i) Historya ta przez Łasickiego napisana zaginę- 
ła, została tylko księga 9ma, którą wydrukowano. 
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zrobił król swoim podhomorzym, a pot^m corac 
bardziej o wierności jego przekonany, uczynił stoi- 
nikiem, czterema starostwami nadał, potem do 
Amarata Jlf Sułtana Tureckiego (od którego na 
obchód obrzezania syna jego był zaproszony,) 
fr imieniu swćm posłał, polecając zwrócić mu 
dwóch w niewolą wziętych ksiąSąt tatarskich. Przj 
końcu t(6j przemowy Łasicki wdzięczność swą wy- 
znaje Filipowskiemu, ze o nim z królem rozma- 
wiał, który przypomniał sobie, iż go używał da* 
wniej w sprawach swoich do obcych książąt, że 
Batory raczył słuchać jego i dziesięcioletniego 
Hlebowicza mówki, ułożonfj na przyjazd królew- 
ski do Litwy,— n^ samej jui obronie Wolana^ 
Łasicki wymówiwszy naprzód Possewinowi, jego 
zarozumiałość a złą razem chęó szkodzenia i o» 
brzydzenia Ewangielików w umyśle najłagodniej« 
szego z natury króla, odpowiada na twierdzenie 
Possewina, jakoby pismo Wolana przeciw Skar- 
dze i Turrianiemu wydane, spodziewane z nie- 
przyjaciół zwycięztwo, opóźnić może. nOwszem^ 
mówi, przeciwnie się stało; bo dzieło jego długo 
przed zwycięztwem ogłoszone i czytane, zdaje 
się, że pomnożyło tryumfy królewskie. Ani to 
jest prawda, żeby ta książka Wolana mogła roz- 
siać zacody jakich zaburzeń, bo wy to, a nie 
my, w stolicy Litewskiej rozruchy wszczynaliś* 
cici wtenczas kiedy nasi spółwiercy z nieprzy* 
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jaciały Bięini^ sią potyhali.^i O Wolanie powia^- 
da, ze wiczyjej pomocy w wa^Iczeniu z hieprzy" 
jacjołmi reformy iiie potrzebował* Mąź bowiem^ 
to jest takiego gieiiioseu i taMej naul&i, że nawet 
wicJ&sa^ rzeczy sam jeden mógłby pkać, których*- 
byście wy wszyscy w jedno zebrani nae. inogłt 
zbić. Wpada ^teih zapamiętale na Papieża i 
duchowietistwo katolickie, i c£emi je bez miai'y. 
Następnie długo rozprawia, ciągłe powstając na 
katolików i księży^ a broniąc dogmatów dyssy- 
denckicb, wszędzie pełną gębą miota potwarze 
na Jezuitów i zno\fil potem wraca dą obrany 
Wolana, a obruszywszy się na Poasewina, ze go 
nazwał impurum homuncionem^ od/ywa się do 
tego sławnego dyplomola i teologa. »Afii się lę- 
kaj Posseji lilie, ażeby za przyczyną Wolana lafci 
się pożar w kraju naszym jak gdzieindziój za- 
palił. Niechce tego Wolan, niechcą nasi dit* 
cboiifiiy ani chce nawet, chociazbyicie i wy chcieli, 
nasza szłmchla.<A — Łasicki właśnie dla tej swo^ 
jej gwaltoYinusci, wielce się róini od Wolana, 
który chociaż także nieszczędzi swych nieprzy 
jacłół, ale w granicach umiarkowania zawsze się 
utrzymuje i obelgami nie szafuje. Jb*asjcki nie- 
nawiścią zaślepiony, często się zupełnie zafiomi^ 
na. Na dowód jąk m4»iemania religijne /liewla- 
ściwie skierowane^ obłąkac ma^ą ludzi zkądmąd 
zalety godnych, dosyó jest powtórzyć eo tenże 
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laicki w 2aivzictoŚ€i sm^j4j ^ •du^cliewiijeii 
katelicliich powiada, \rf>r€w śivia4«ctwoin liiató- 
rytSBByiłi: jakoljy króloua Barbara zona Zygmun- 
ta Augttsta miała łiy^ olruta hoAtyą m^rkuryu- 
seem posypaną. O czan^wnic^ch dobrodusznie 
(str. 83) i^zprawia. «W r. 1565 bawiąc w Pa- 
ryżu, pisze tenże Łastcki/ widziałem jak ^paloBO 
ezarowniee i czarowników na środka rynku^ kt(i- 
rzy na torturach wyznali, że tch 16^000 obojej 
płci ifre Francyi się znajduje. Opowiadał mi to 
powracając z aądow gospodarz mój rz^enik Atm»» 
ryton. Tenże feam mówił mi podobnież o tnnyeli 
czarownicach, które zamieniwszy sif w kotki, po- 
drożnego w karczmie tiapastow^ały, a gdy im sza^ 
błą głowf «ciął I precz wyrzuciła pokazało się że 
to ł>yły głowy Ittdt^kie. Z4ąd i sprawę ^ytoczir- 
no u sądu. Wszystkie czarownice litewskie, któ- 
rych jest wiełe w tym kraju, nim się nbarzą wmier* 
cią, bywają pławione ina wodzie, ale pomimowol* 
nie na dno idą ił. p.# Dalej dowodzi, £e konie- 
cznie (am jest najwięcej czarodziejstwa, gdzie je^ 
azcze reforma nie zawitała. Ta dziwaczna tri&ra 
w czary i rze<;z) nadaiakiralne^ była powazecimą 
wadą wieku. Ulegli jej najznakomitsi i najoswie- 
ceńat nawet w owej epooe ludzie, a między mne^ 
mi i Łaśicki, klóry nie należał bynajmniej do po- 
spolitych. W dalszym ciągu tego pisuM, zdarze- 
nie owe Wolana o pieniądzach mn akrądztonyeii 
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wywiediioile jest znown w pole. i»Dobrze jednak 
Puisewinie, odzywa się Łasicki, że się Bogiem 
nie świadczysz na poparcie it^o^ iż nie zmyślasz 
W tej swojej powieści o Wolanie; boby ta jeszcze 
się fałszywszą wydawała. Ukradziono tnu sto 
złotych. Dla uzyskania ich nie udawał się by- 
najmniej do żadnego wróżka wileńskiego. Ale 
był niejaki przyjaciel Wolana katolik, który sko* 
ro się dowiedział o popełnionej kradzieży, chciał 
odkryó złodzieja, obyczajem zabobonnym, kładąc 
w usta podejrzanych ser, aby poznaó, który go 
silnie połknąć nie będzie mógł. Jakoż podejrze- 
nie padło na jednego, które nazajutrz ucieczką 
swą potwierdził. Wolan zaś mniemając z Jobem, 
Bóg dał, Bóg odebrał, wiedział że wieszczbiar« 
stwo od niego samego jest zakazane. Któż więc 
z nas dwóch, rzecz tę prawdziwie} opisuje? Sam 
Wolan śmiejąc się, mnie śmiejącemu się i to swo- 
je zdarzenie, i twoje wiarę ową historyczną do* 
kładnie opowiadał. A ty Possewinie nieobecny 
mógłżeś lepiej otom wiedziec?a 

Powieść ta Łasickiego równie jak całe pismo 
pokazuje, jak daleko zachodziła, wzajemna nie«> 
nawiśó między stronami spierającemi się o swo« 
je opiniie religijne: i do jakiego stopnia przeci- 
wnicy Wolana, starali się wglądaó w każdy krok 
życia jego domowego, ażeby schwycić najmniej- 
szy powód do nicowania jego postępków. Ale 
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t4i i Wolan pociągniony ińterefem wyzBMiia swe« 
go, równie jak osobiście rażony, coraz więcej 
brnął w polemikę, i samym już Jezuitom wy- 
poczynku nie dawał. Nowe jego dzieło, a te« 
go samego 1583 roku napisane: O bałwockwal- 
slwieLoioHtów (Jezuitów) Wileńskich (i), nową 
przeciw autorowi wzbudziło nienawiść i nowych 
przeciwników nieznane dotąd nawet pióra prse- 
ciw niemu zaostrzyło. Nie będziemy wchodzie 
w rozbiór tego pisma, bo ani jego tresc dogma* 
tyczna, ani jednostronne nieraz roztrząsanie na- 
dużyc, jakie wszędzie między ludźmi wszelkich 
wyznań są i były^ nie zachęcają nas do tego. 
Wreszcie praca ta Wolana, sięgając jeszcze kil* 



(1) Idololałriae Lojolitarum f^ilnensium oppu- 
gndtioi itemtjiue ad nova tllorum objęcia responsio^ 
primum in lucern aedita, Auihore Andrea Y o lano. 
Yjlnae, typis et sumptibus eiusdem Andreae Yolani , 
per Joannem Karlzanain Yeliceni. Anno MDLXXX« 
III. (1583)^ in 4to. signat. Aji Ljii. Przypisania Miko* 
łajowi Radziwiłłowi Wojewodzie Nowogrodzkiemu 
(którego był Sekretarzem, i któremu tu znowu przy- 
pomina jak wielką stratę spółwiercy jego ponieśli przez 
imierć jego stryja, ezarOego Radziwiłła) stron nie* 
liczbowanyeh 13. Oppugnatio stron, liczbowanych 29. 
Mcspomio nova str^ liczb. 46. 
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hu laty vrpn6A^ rosp^czętych tporoHr o.csci o» 
brakom śs. oddawanej, która w owym czasie tok 
pocdraśniła umysły pomifiio dość spokojnego wy- 
kłada rzeszy, dzis £ad!D«go juz interessu dla .nas 
mieć nie może, pfoez nowego dowodu źe talent 
jego w sztuee ro»umowarria J w styhi faemskim, 
coraz wię^kszej itabieral wartości. Tykz moina 
powiedzieć o dotączonem do powyższego^ inn^m 
pisemku^ Wolana, pod napisem: Odpowiedsi na 
n^me s«r7Ai4jf Jąsuiiów. Oba te dziełka służyć 
UM^ą 8» wzory itylu i wczesnego cytowania»Z nieb 
się pokazuje jeszcze, źe Wotan niezmordowany 
W' źarli^fK)ści rozszerzenia nowyclt opinii po kra- 
ju, a przytem zamiłowany w naukach, bądiź dhi 
sw^j własnej bądź dla społwyznawcow swoich 
wygody, urządził przy zborze reformowanym 
Wileńskim Młasną swoją drukarnię, z której 
wyjść juz mogła, owa Peda^gfa z cieawwfcj dru- 
karni, jąk Skarga przywodzi, a czem wyżej, na^^ 
nutniłiśniy.. Trwała nawet cjzadi, niejakiś ta>dru^ 
karmią, kiorej Jan Karcan byt Typografem, a 
może* spotwłaścicielem. Częste jego pisma, kto* 
rych Jezuici w swojej drukarni zapewneby wy. 
bijać nie dozwolili, mogły mu dać myśl do ta- 
kiego zakładu, zwłaszcza ze i \iielu w tenczas 
n^jięŁuych obywateli łitew^ch własne drukarnie 
posiadało,, jak Kiszka,. Radziwiłł ^ HJeb^wicz Sze- 
miot, Szwejkowski i t. d. Nie molna jednak 
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w]r rozumieć dla czego owa drukarnia Wołana, 
ciągle czynną nie była* bo jego Mowa winszu^ 
jącą Krzysztofowi Radziwiłłowi (synowi brata 
królowej Barbary) wjazdu jego na Helniańslwo 
Lit. do Wilna w r. 1584, była \\\i u Daniela 
Łęczyckiego drukowaną (1). W łyin samym roku 
właśnie, bolesny cios dotknął serce Wolana i za- 
trwożył kalwinów litewskich. Mikołaj Rudy Ra- 
dziwiłł wojewoda Wił. Hetman w. Lii. ów filar 
całego ich wyznania, a dobroczyńca i osobisty 
przyjaciel Wolana, zszedł z tego świata. Głos 
powszechnej żałości rozszedł się po kraju i za- 
brzmiał w licznych pochwałach, pogrzebowych. 
Przyłączył się i Wolan ze swoją, wynurzając pie- 
lonym językiem łacińskim, co mu wdzięczność dla 
opiekuna i wielkie jego zasługi w kraju pody- 
litować mogły (2). 



(i) Oratio gralulatoria ad Priiicip. Cliristopliorum 
Racliviiluin procanacellarium et Campiductorem M. D, 
L. temperę ingressus Yilnaui habita per Andream 
Yolanum. Vilnae 15S4. per Danielem Lencicium, 
in 4to. 

(2) Mowa pogrzebowa Wolana , wyszła naprzód, 
jak świadczy Bazylian Hlińskiy w Wilnie zaraz po ob- 
chodzie żałobnym, pod tytułem: Oratio funehris in 

landem Nicolai Rądivili Palatini f^ilnensis et exerci' 
TOM Ul. 11 
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Pismo Wolaan o Idololatryi Jezuitów, ros6sła« 
ne al* do Niemiec^ upodobane od EwangieUków, 
mocno dotknęło Jezuitów. Pomimo tego « żaden 
z nich, przynajmniej w kraju, nie porwał się tą 
rażą na niego« Ale pod imieniem ich akademic- 
kiego przewodnictwa, dojrzewał nowy dla Wo- 
lana przeciwnik, który niebędąc nawet t;złonkiem 
tego zakonu, fitał się w krótkim przeciągu czasu 
najgorętszym jego w tej sprawie obrońcą. Je- 
szcze młody kapłan, zaledwo kandydat teologii 
Andrzej Jurgiewicz, ale w nauce tej niepospoii* 
cie odznaczający się i umysłem polemicznym ob- 
darzony, założył sobie w dy;spncic publicznej 
zbijać mniemania Wolana w ostatniem jego pi- 
śmie śmiało wynurzone. Przedsięwzięta podróż 
do Rzymu w orszaku Kardynała Jerzego Radzi- 
wiłła, odwlekła na ^czas niejakiś jego zamiary, 



imim M. D. L. suprenti praefecU. 15S4. — Podług 
zaś Łukaszewicza w zajinuj.icein dziele jego Dzieje 
kość. wy z. hehvec, w Litw, I. str. 51, talsama po- 
chwała napisana przez Wolana, powtórnie została wy- 
daną przy dziełku Jana Abramowicza, które pod na- 
pisem: RadiyiliaSy siye de vita et rebus praeclarissime 
gestis immortalis nLemoriae: illus. priocipis Nicole 
Radivili Georgii filii, i t. d. Yiloae ex offiicina JoMois 
Kartzani. 1592. 4to. 
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które doszYy nakohieo do skutku w miesiącu sly 
czniiirokii 1586, gdy Jurgiewicz publicznie w zgro* 
madzeiiiu teologów akademii jezuickiej pod prze* 
wodnictwem Emanuela Yega professora teologii 
Theses swoje przeciw Wolanowi utrzymywał (I). 
Jako młody i pierwszy kroć w szranki polemi- 
czne wstępujący teolog, skromnie się na ten raz 
pokazał Jurgiewicz, ograniczając się samemi tyl- 
ko dogmatycznemi argumentami na odparcie o- 
pinii i zarzutów autora Idololatryi. Lecz Wo- 
lan czem innem wtenczas był zatrudniony. Ra- 
ziło go srodze ciągłe rozszerzanie się socynian* 
skich mniemań, nawet w posrod litewskichr wy* 
znawców nauki Kalwina. ' Niemogąc zatem spo* 
kojnem na to nowe odszczepieństwo spoglądać^ 



('3) De pio et in saiicta ecclesia lam inde ab Apo« 
stolis receptissiino sacrarum iinaginuin usu i t. d. The- 
ses in academia Yilnensi disputandae, adversus impium 
et fainosuin libelluin a Volano quodani, recenti Ico- 
nomachorum Archiministro, ediluin. Propugnatore Au' 
drea Jurgevicio^ S. Theologiae Gandidato, et artiuin 
liberatiuin ac Philos. Magistro. Praeside R. P. Ema- 
nuele a Vega, in eadem academja SS . Theologiae Professo - 
r* ordinario 1586. 4to bez miejsca druku. Kart nieliczb. 
4 stron, liczb. S5, z przypisaniem: ftmo. Dno. Ludovico Fu- 
lignio Stae S. Apostolicae Referendario, Dno. ac Mece- 
nat! 8U0 colendissimo. Datuin Yilnae lO Januar. 1586 
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okiem, w tymże samym 1586 rofcii, fciedy go 
Jezuici wysadziwszy nari śiviecluego teologa .ztio- 
wa napastować zaczęli, podniósł głos na odwró- 
cenie współwyznawców od sekly Socyna, i wy- 
dał w Wilnie obraz jej pod tytułem: Nowo' 
chrzczeństwo (1). Dzieło to napisał po polsku, 
chcąc zapewne wszystkie stany, nietylko mini- 
strów swojego wyznania, odstręczye od wzno- 
wionej wiary Aryusza, którą jednak Sbcyn i 
zwole^nnicy jego, za ^wyższy tyl ko stopieii reformy 
religijnej zdawali się uważać. Wszakże pomimo 
tylu ciągłych prac, Wolan nie spuszczał z oka 
Jezuitów, i wszystkie ich kroki przeciw sobie 
miał na pilnej baczności. Z Biiuciszek więc owej 
wsi swojej ulubionej, i jakby nieustannej pra- 
cowni, nowy pocisk w następnym 1587 roku 
wypuścił na swoich nieprzyjaciół. IN^a ten raz 
jednak zniecierpliwiony ciągłcm uwłaczaniem ro- 
du i osoby swojej przez Jezuitów, ogłosił ^po- 



ił) Notvochrzćzeńsłwo^c:^yli zwierciadło wiary i po- 
bozności Nowochrzczeńcóoi^ w fVilnie kio ISSt). Nie 
znam lego dzieła Wolana. Czy nie z jego drukarni 
wyszło? Węgierski cyltlje go: Anabapłismtis sive spe» 
ciilum fldei et pietatis Anahaptistarum, polonice edi- 
tum in quarto Vilnae 1586. 
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logią na polwarze teA (1), nieopuszc7.ając jednak 
i'>S^y głównego celu każdego z pism swoieh^ 
to jfst sporu o władzę duchowną stolicy Apo- 
stolskiej. Ale nie \% takiej postawie jak wprzó- 
dy, stanął znowu w obronie kościoła Jurgtewica., 
Już niejako młody seminarzysta bojaźliwie sil 
swoich w kontro.ners^i próbujący, ale jako per- 
ufały domownik Kardynała Radziwiłła i powa** 
żny Kanonik katedry Wileńskiej, wystąpił teraiE 
przeciw Wolanowi. Odpotv{edz (2) jego, przy- 
pisana temuż Kardynałowi i okraszona rymowemi 
prologami przyzwoitość towarzpką razącemi (3), 
nie była już ową skromną i umiarkowaną pro- 



(1) Apologia ad Galuinnias et conyitia isectae se 
falso Jesuitas Yocantis per j^ndream Yolanusi* Yiir 
nae 1587. in 4t«. Typis Joannis Hleboyicii Palatini 
TrocensiS) per Danielem Lancicium. Przypisana Ra- 
dziwiłłowi Wojewodzie Wileńskiemu. , 

(2) Responsio R • D . Andreae Jurgevic .Canoniei 
Yilnensis, ad Famosum Andrae Yolani contra Summum 
Pontificein libellum, quem Apologiam contra Calumoias 
Jesiiilarum falsok ioscripsit. Bez miejsca druku in 4to 
Str. liczb. 40, nieliczb. kart 2. 

(3) Na drugiej stronie tytułowej karty, znajduje sif 
taki nieprzystojny i miałkiego dowcipu wiersz na Wolana. 

,^Eponyinicum A* Yolani, per Lauren. Sueonem. 
yyff^óły BoSy sarmatice est, ;^iit<5 estbene nota Łatinis, 
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testacyą przeciw róńnowierezym mfłiemanfoin, ale 
groBną i os^zypliwemi osobistościami zaostrzoną 
replikę. Dotknąt v niej nawet nrodzenia i ma- 
jątke Wolana, rotogniony w polemice swej autor, 
nazywając go przychodniem z wielkopolskiego 
miasteczka Lwowfcowa (1); w prowadził zfiowu 
na plac a£ do znudzenia powtarzane owe docho- 
dzenie przez czary, skradzionych pieniędzy Wo« 
łanowi, a nawet przychylność do nauki Kalwina, 
WojjBwody Wił. RadtJwiłła, brata kr<{lowej Bar- 



,,Quid libi cum Bohtis? quid tibi cum Vetulis? 
,,In Diuos quia multa boat blateratgue fVól, Anus^ 
,,Aplam Bos illi nomen Anustjue dedit. 

Po tak grubym koncepcie następuje epigraf na po- 
chwałę Jurgiewicssa a potem jego przypisanie: „Reve- 
rend. atque Illostds. D. Domino Georgio Radivilo S. 
IL E tituliS. Siiti Presbytero Cardinoli Episcopo Vil- 
ńensi, Duci in Ołica ac Nesyiż Sacr. Rom. Imp. Prin- 
crpi. etc* Dno ac mecaenati suo unico ac siogulari^^ da- 
towane: Yiloae 'i8 Aug. 1587. 

(ł) „Si qua enim habes apud Mngnificos aIiquos 
gratiam, si quid in Lithuania noininis^ si quod extorsi- 
sti praediolum, quo homo Łwowcensis Nobilis lam 
esse ńdearis; id totam lucrum est, ^od ex eo fructoso 
quaestu reporlasti, dum ut assoles apud Magnificos 
thrasonice gtoriarissummiste Theologis Jesuith aliquid 
ailatrare poluiMe/^ str. 2. 
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btfry, prKy pisał jedynie zabiegom i podstępu 
Wolana. Wyzna- jedoak potrzeba, ze f o co iw 
obronę władzy i osoby papiezkiej powiedział, był^ 
gruiiłownie na o w wiek pomyślane i mocno wy- 
słowione. • 

Góikalwiek bądź wkrótce Jurgiewicz ów stał 
się najuciąlliwszym nieprzyjacielem dlaWolana, 
a najzarliwszym obrońcą napastowanych od nie« 
go Jezuitów* Odzywali się jeszcze i cl wpra- 
wdzic) ale to rzadko, i tak dalece, że się zda« 
wało jakby sprawę swą z Wolanem jedynie ju£ 
w ręce wychowańca swego Jurgiewicza oddalt« 
Tak JBmmatiuel Yega, jeden ;e naj pierwszych fi* 
larów zgromadzenia i szkół jeznl^kich w Wilnie, 
właśnie około tego czasu wydając Twierdzenia 
swe o Sakramencie ciała i krwi Pańskiej, wiziął 
za cel, zbijać między innemi opinie także Wo- 
lana, który go nawzajem nie zostawił bez odpo- 
wiedzi (I). Ale tego tylko cudzoziemca wyją*- 



(i) Assertiones Theologicae de Augustissimo Eucha- 
ristiae Sacramento, quibus refelluntur, quaecuDque fe- 
tę nostrae teinpestatis SecŁarii, contra veram et realem 
praeaentiam Christ! . in Euchariatia. i t. d. Ab Emnuz' 
nuele Yega, in Aeadamia Y iloeosi Soc. Jesu Tbeolo- 
giae Profassore, propositae. Dlsputandae i^ eadeos Aca* 
demia Anno MJ).ŁXXXY (1585). in 4to. ~ iNie zńaaa 
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Vizy, nikt prawie próez pomienionego Jorgieiifi- 
Gsa w obronie Jezuitów przeciw Wolanowi nie 
siawaŁ Ten znowu z swojej strony ani jedne- 
go pocisku nań rzuconego płazem mu nie pu- 
szczał: lecz owszem, pomimo posunioii^go już 
wieku 9 krzepki na ciele i umyśle, z młodzień- 
czym zapałem rzucał się do pióra. Ostatnie t6i 
pismo Jurgiewicza , którego treść tylko cośmy 
poznali, doczekało się niespodzianie prędkiego 
odpisu a Odległość czasu a przytem usiłowania 
nieprzyjaciół mo'£eby i pamięć nawet o tern pi^ 
śmie Wolana zagubiły, gdyby sam Jurgiewicz 
w następnie zaraz umieszczonej refutaeyi jego , 
nie zostawił śladu (1). Żadne repliki najpra- 
cowitszych rzeczników, ni^odbywają się w wal- 
nej sprawie tak szybko przed sądem, jak te roz- 



nam je^t z tytułu i rzeczy odpowiedź n(i te assercye 
Wolana. Ze jednak zaraz }ą wydał z dedykacyą do 
Abramowicza, dowodzą tego częste o niej wsponinre- 
nia Jurgiewicza. Ob. Anatomia cap. 2. — Mendaeia 
p. 16, p. 5S, p. 95 — na str. 80 wzmianka jest nawet 
o jakiejś rozmowie Wolana z Vega u Radziwiłła. 

(1) Odpowiedź ta Wolana nie znana mi zupełnie 
i. od bibliografów nie Wspominana, nosiła tytuł podobno: 
De/ensio Apologiae^ jak widać z Anatomii Jurgiewi- 
cza w Rozdz. tit« ,yEvangelica Mendaeia Yolaoi.^^ 
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prawy obu zawzięty ch^szermierzy ja wiły- sif wten- 
czas przed trybbnałem opinii publicznej. Sma- 
gnięty Jiirgiewicz wypadłym jak z procy odpU 
sem Wolana, który go nawzajem bez żadnego 
pomiarkowania pudobnemi jakie sam odebrał, 
czernidtami obsypał: porwał się do pióra i w 
parę miesięcy, wyrzucił z pras jezuickich nowy 
paszkwil na Wolana« Sam jego tytuł: Kłamstwa 
i Potworze Ewanielickie ^ Andrzeja ff^ olana 
Tjwowkowianina Sekretarza^ jeśli się Bogom po- 
doba, W, X, Lit. i t. d. js dodaniem na końcu 
szkaradnych błędów jego w gramątgce (Ij, u- 
przedzał czytających co dalej być miału. Vo* 
wód do tego pisma autor zaraz na początku obja- 
wia, mówiąc: »kiedy , przed kilką miesiącami na 

(ł) Mendacia et Gonvitia Evangclica Attdreat f^>- 
lani LwowkowieDsiSy Sećretarii, si Diis placety Ma- 
gni Ducatus Lituaniae, ex ipsius scriptis fideliter col« 
lecia et breviter refutata: per Andrenm Jurgievicium 
Canonicum Yiloensem. Additi sunt in fine tiirpissiini 
errores ejusdein Yolani in grammatica. Yilnae Anno 
Domini M.D L.XXX.TI1I Mensis Julii 23 Cum licen- 
tia superioruin. 4lo. stron liczb, 150^ ni«liczb.'3^ kart 
t4, « przypisaniem Kardynałowi Radziwiłłowi. Po ty 
ule następują wiersze: In stemmą Valani^ Joannis 
Origani disiicha mułata a Joannę Lepscinio^ w któ. 
rych nadając Wolanowi godło wyobrażające beczkę 
etyli tei alągiew, bierze jc za przedmiot szyderstwa i 
saatosowania do piwowarslwa we Lwowkowie. Widać 
s nich, ie w odpisie Wolana znajdowały się wiersze 
TOM III. 12 
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Wolana apologią odpowiadam, a czarodziejstwo 
jego i magią wyświecam, kiedy nikczemne jego 
czernidła odpieram, ów syn ziemi napi'zeciw mo- 
jrfj odpowiedzi, równie sprośną jak nieuczoną 
wysławia książeczkę, w której mnie wszelklemt 
obelgami osławią, a imię inoje na pośmiewisko 
wystawia . Ażeby jias niczego nie brakło do 
bezczelności na jaką się człowiek puścić może, 
Wolan dobrał sobie jakiegoś Jana Orygana wier- 
szokletę jakby w posiłek sobie, dla lego zęby 
razem z nim na tytuł Kanonika i na imię Jur- 
giewicza w nędznych wierszydłach żółć swą wy- 
lewając, cześć moje i osobę na pośmiewisko u 



Tosta na herb Wolana, Lis, Przydomek ten oA Lwow- 
kowa nadany Wolanowi przes jego przeciwników, elio- 
cia£ bezzasadny, tak się jednak npowssechnił, że ffo 
vr wielu dziełach na początku XVII wieku napotykać 
można. Między innemi w Jndexie ksiąg zakazanych 
w Zamo&ciu roku 1601 wydanym, w spisie polskich au- 
torów Andreas Vól«tms Łvoueensis jest umieszczony^ 
Ob. Jfndex Lihrorum prohibitornm eum regulis ś^n^ 
feetis per patrts a Tridenłina Synodo delectos. Au* 
ctoritałe PU IV primum editus.pśsłea aSyxło F' aUm 
cłHS, et nunc demum S. D. N. Clementis Papme VIII 
jussu tecognitus et puhliealus, instrućtione adieeta dć 
exequendae prohibUionts deMfu. sineere emendandi tt 
smprimendi libroSj ratione. Zamościa MartinUs Łen* 
ieius Typogr. Aead excadebat. Anno Dni. MDG. IV.— 
na sir. 146: 
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spółwiercdw wysta\riali« (1). Jakoi Utotoie od- 
pis Wolana jak się pakązuje z tego dziełka Jur- 
giewicza , zawierał na czele pochwalę autora 
wierszem, razem z szydersk^ igraszką z wyrazu 
Kanonik, godności Jurgiewkza, przes Jana Tos- 
tiusza pod przybranem nazwiskiem Orygana, i z 
przydanym wie>szem samegoż Wolana wyśmie- 
wającego podobnież imię Jurgiewicza. Hyl tu 
Młaśuie odwet za owe pas^wile na imię Wola* 
na rs^ucony^ gdzie je od wołu i osia wyprowa* 
dzano; odwet niegodny zapewne tak potęiuega 
naczelnika różuowiercaw w kraju polskim, w 
•wi^ epoce, ale właściwy duchbwi ożywiające-^ 
mu w owczas całą prawie Europę zajętą poza* 
rem kłótni religijnych, a z drugiej strony za- 
służony od Jurgiewicza, który ^m pierwszy tak 
zły przykład w swojej polemiec okazał. Nawza- 
jem zachęcouy od Kardynała i Biskupa swego 
Kanonik, w ^owćmt^ih piśmie swojem 52 kłamstw 
zadaje Wolanowi , rozbierając szciegółowie nie 
tylko ostatni odpis j^go, ale i większą część da- 
wniejszych pism przeciw Skardze i dalszym Je- 
zuitom wydawanych. — Wśród oajobclżywszych 
epitetów i wymysłów na Wolana rozrzutote i afi 
do ckltwjoóci miotanych, wymawiając mu pierw- 
sze jego kłamsto »ze się w złorzeczeniach miar-> 
kujetf zarzuca Wolanowi, że nawet panujący w 

(1) Str. 2. 
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owczas Zygmunt Iii nie mógt obelźywości uni- 
knąć, gdy na cały n»ród Sswedzki w książce 
swojej najniegodz>iwsze epigramata poniieszczal(l). 
Równie w zbijaniu tych od siebie nazwanych 
kłamstw Wolana, jak w dodatku, unosi się Jur- 
giewicz do najwyższego stopnia przeciw nicjnu, 
radząc mu teby się raczej wołami i krowami 
swemi na wsi, na czem się lepiej zna, aniżeli 
rozprawami tcologicznemi z Jezuitami ' zatru- 



(I) „Hoccine est temperere (dic Yolane) a uiale 
dictis, UQiver$uiH- a Patre suo mendacissimo DiaboŁo 
acceptuin yenenum effundere^ omne virus meledicentiae 
evomere? veruin dic quae tandem apud te erunt małe- 
dicta, si illa quae jam commemoravi, inaledicta, non 
sunt? quid quod nec Serenissimus Rex noster Sigismun- 
dus a conyltiis libelli tui potuerit esse immunis? Nam 
in universam gentem Saecorum ne Serenissimum qui- 
dem Regem e^cipiens, haec edidisti carmina. 

Sus Świnia Sarmaticum est,onos estbene natus Asellus, 
Quid tibi cum Suibus, quid tibi cumque, asinis? 

,,IIaec tuus liber in nomen Sueonis. Quo autem 
animo islud conyitium Serenissimus Rex et unirersa 
gens Suecorum feret, tu ipse- videris. Dispiciendum ti- 
ki fueral Yolane an non plus obfuturi tibi fuerant isti 
tuarum laudum , buccinatores et inepti yersificatores: 
yidendum quam gratiam nepoti optimi Regis Augusti, 
a quo te Nobilitatis splendore, et opibus ąctum profile- 
ris^ et genti suae universae tam splendido acroamate 
esses relaturus.^' str. 5. 
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dniał (1), 1 iycząc żeby jako potomek piwowa* 
rów z Lwowkowa, o siedm mil od Poznania o* 
dległego miasta (2) , wrócił raczej do swego 
rzemiosła, aniSeli zgrozę i fałsze po F^itwie roz- 
siewał. Wyrzncając mu nakoniec damę jego w 
przyswajaniu niewłaściwego tytułu Sekretarza 
W. X. Lit. o którym nikt dotąd nie słyszał, 
gdy tylko wiadomo że był Sekretarzem króle- 
wskim (3), broni potem swego urodzenia I sta- 
nu, prawem odwetowem również od Wolana 
napastowanego. Wreszcie cały ten szereg po*- 

(1) „Sed qufd ego ago cum islo RusHcano (t. j. z 
Wolanem) sene, de asscrtionibus yjrorum doctissioioruni? 
qui nec assertiones eorum vidit unąuaui; nec autlforts 
de noinine ąiiidem novit vel audivit: ut pote qui juK- 
ta noraeo suum fVóly quod bovem significat magis 
ver6atus est et oqcupatus In vacis ac bobu9 8(abulandis 
quam in Theologorum Soc. Jesu Afisertionibus acqui- 
rendjs vel perlegendis.^^ sŁr. 81» 

(2) „Scio Yolane te habuisse parentes bonos et Ca- 
tholicos, quibu8 nihil credo in TJta grayius conligit, 
quam quod te haereticiiin pessiinum litium habuerint. 
Erant itli Coctored cereyisiae in oppido Lwowko septem 
ab nrbe Posnania miliaribus oecidentem rersus distante. 
An Tero m^joret tui ^liqua in Polonia dignitate floru- 
erint, restat adliuc tibi probandum, aliis vix credibile 
Yidetur.'* sir. 77. 

(3) ,,Sed age bonę vir, tu qui me faro aeerbe den- 
te tuo canino (bo Wolan Kanonika od e&ni$y jak Jur- 
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twarsyibłfdów wzajemnie wyrzucanych nwiea- 
cza wytknifciem kilku mato znaczących pomy- 
łek gramatycznych Wolana (I). Jeonakze po* 
mimo tylu nudnych i nieprzystojnych rzeczy 9 
któremi pismo to swoje Jurgaewicz przeładowała 
djui jednak z innego powodu, bo dla szczegó- 
łów w nim zawartych do historyi reformy w 
Litwie, przydatni^m jeszcze być mole. Niemógł 



giewiez Wolana i\hove wywiódł) mordes, ac perstrin- 
gis propter libelii md intcriptionem, dic mde hoiic 
tam splendiduin titulum Magni Ducałos Łk huaBi o e Se* 
cretarii nacttu es? A Be^ia MajesCate iiM|uic«: at qu 
non desant plurimi rWi cum primis noJ>ile«, el iu bac 
ilepub« Łttuan. tatis yersati qui snspicaniur baoc in- 
scriptibiiem, quam buic tuae puiidae Defensioni praefi- 
gis, furtiTam et ambitiosam valde, ac arrogantam esse. 
Furtiyam qiiidem, eo qQod in liac RepuUica nulla ha«- 
teous fuerit talis dignrtas, nempe ut ąuispiam Socreta- 
rius Magni Ducatus Łilbuaniae diceretur. Ambitiosam 
ac arrogantem, q«ia si tu es unus tantum ez miaori- 
bus Secretarils quis fastus est, quae arrogantia Magni 
Ducatus Łi(huamaa Secretarium ae nominare? Nam hic 
litultts a ouUo bacteuus quod seiam Secretad^ i» pn- 
blictseorum scriptis uiurpari f olet. CaaHiiu«iter enim 
se vocaiit ae scribunt Secretarios Ri^giosc mc titnlum 
Ducatss Łttbuianiae magis shbi adscribuaty ^piam Pol^ 
niac." str. 78. 

(L) Magm iUiul gimmmaiieortttn Aabbioi Andrae 
Yfilani errores tuipisśinu iu gmsftmatioa.^^ str. 147.' 
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na nowo do Sy wego dotknięty Wolan zamilczeć 
na tak bolesne zarzuty przeciwnika swego. Znu- 
dzony nakoniec ciągtemi owemi wspomnieniami 

jakoby był synem piwowara t miasta Wielko- 
polskiego liWowkowa, ogłosił roku 1589 odpo- 
wiedź mocną i nieoszczędną Jurgiewiczowi, w 
której historyą rodu swągo i młodości, w brew 
fałszy wemu Jezuito w'dowodzeniu, rzetelnie, przed 
publicznością odkrywa (1) 



(1) Odpowiedź ta wyszła pod tytułem: ^d scuri- 
lem et famosum łibellmn Jesuiiicae Scholae F^itnen" 
$is^ et Ifotissimum Malediąi cónvieiatoris Anireae 
Jurgeyiłii Sacrificuli eł Caniimiei f^iłnensis Andreae 
y^lani reifomU* Anno Doinini MDŁXXXU in 4to. 
-pag, 100. 










i«t: 




III. 



Ale czas jui odpocząć po tak długiej i jedno- 
toiiiićj polemice Jezuitów z Wolanem^ zwłaszcza 
ze do niej w krotce będziemy musieli się zwro* 
cic. Nie tylko jedne spory z Jezuitami zajmo« 
waty czas temu osobliwszej czynności cztowie- 
kowi. Sprawy publiczne kraju powoływały go 
i teraz do prac innego wcale rodzaju. Jak przed* 
tern Zygmunt August,* tak po nim Stefan Batory 
z całą ufnością powierzali się w najtrudniejszych 
przypadkach charakterowi, doświadczeniu i zdol- 
nościom Wolana jako swego sekretarza. Mą- 
dry ten władca wielce go sobie poważał, zna« 
jąc osobiście . Zwoławszy stany na walny 
sejui w r. i587| polecił Wolanowi jako szcze* 
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{;^eiilu swemti cielegattrwi ha sejmik Ó^izmiaii- 
ski, aJheby pod^tng dnnrj fna insft*uk€yi umre- 
jftfiie działając, wi^lękrćle^^ką ^ triteresach kra« 
jowych senatorfdh i szlachcrfe prżeló£yl i umy- 
sły t»bywatelskte dla publić2ni^go dobra pomj- 
iślnie usfitisabił. Zajął się tern gorliwie uczony 
Wolan, otrzymawszy osobny w fym celu list 
Batorego z Grodna roku 1586 (1). Prócz tego 
urząd Deputata na trybunał głóvrny lit^wslti, od 
ostanouieiiia tego sądu ciągle piastowana, zaj* 
nowat go bairdzo czynnie. Po zgonie Stefana 
zabiegi Cesarza Rudolfa It o koronę osierociała, 
sprowadziły w r. 1597 ai do skromnego- domu 
Wolana, posła Cesarskiego Daniela Priritz (2). 
Z tego się pokazuje, jakie znaczenie i powagę miał 
w kraju i u postronnych mąi« tak srodze szka- 
lowany od swych przeciwników. Zn Zygmunta III 
tenże sam urząd Sekretarza krcilewskirgo i ff*n 
sam wpływ na sprawy polityc/ne kraju swego 
Zat^howat Wolan. Ażeby Wyjednać ż jednej siro 



(1) List ten po rusku pisany umieszczamy w tiotl«i*> 
ku pod N. 2. 

(£) Liw ten datowany z l^ra^ 26 Stycznia r 1587, 
znajduje się w aktach Trybunału Głł. Lit. pod dalą. 5 
Sierpnia r. (748, skąd wydrukowany w Ń. 17 Wize- 
runków z r. 1^40. 

TOM III. 13 
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ny oswobodzenie Ar. X. Ma^ymiljana^ a z dra* 
giej przyznanie od Cesarza korony Zygmuntowi, 
naznaczono w r. 1588 kommissyą w Bendzinie, 
na którą zjechał Kardynał Aldobrandini, co por 
tern pod imieniem Klemensa YIII wstąpił na sto* 
licę Rzymską. Zygmunt Ul, niewidząc nikogo 
zręczniejszego, do prowadzenia protokułów tak 
ważnej i delikatnej negocyacyi, wezwał przez wo- 
jewodę Brzeskiego Zenowicza, obarczonego laty 
Wolana do dzielenia prac kommissarzy królew- 
skich. Chętnie przyjął nowe mozoły i zapewne 
powierzoną sobie czynność z zadowoleniem po- 
wszechnem wykonał (1), bo niejedno jeszcze po- 
lecenie dy|3lomatyczne spotkało go w dalszej sta- 
rości. Mimo jednak tłumu tak różnych i nie* 
spodzianych zatrudnień, sprawy wyznania refor- 
mowanego w Litwie obchodziły go równiei mo- 
cno, i zdaje się £e ani czasu, ani majątku na ich 
pomyślność w każdym razie nie żałował. Naj- 
dowodniej to się okazało na licznie zgromadzo- 
nym Synodzie dyssydenckim w Wilnie r. 1588, 
w obliczu całej prawie szlachty katolickiej i pod 



(1) Zygmunt III ciesząc się z tej gotowości Wolana 
do usług publicznych napisał do niego list 8 grudnia 
roku 1488 datowany z Kamieńca, który w dodatku pod 
Nrem 3, z Akt Trybunału Głł: Lit. wyjęty kładziemy. 
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przewodnictwem Krzysztofa Radziwiłła odbytym, 
gdzie Wolan zdaniem swem i wymową przewa- 
żnie wpływał na obrady spółwierców swoich (1). 
W tej właśnie chwili uśpioHe od lat kilku mię- 
dzy Socynem, a Wolanem niesnaski, powtórnie 
obudzac się zaczęły. Ciągłe z jednej strony wa- 
hanie się ewangelików litewskich, między nauką 
Łntra i Kalwina a opiniami aryańskiemi, z dru- 
giej ogłoszenie drukiem przez samego Fausta So- 
cyna przeszłego sporu jego z Wolanem o któ- 
rym wyżej mówiliśmy (2), podnieciły w prze- 



(1) Z powodu zdania Bezy i uczniów Kalwina 
względem przypuszczenia do Synodu książąt i władców, 
pisze Jurgiewicz szyderczo o Synodzie Wileńskim r. 
1588. ,,Ecce Yolane ex Bezae tui doctrina Magnifici 
Domini Palatini et alii Magnates qui Synodo yestrae 
nuper Yilnae praesidebant, debebant illis sordidis, ebrio- 
sisetadulterisininistris seryire, et non praeesse^^ str. 144. 

(2) Socyn wydał całą rozprawę z Wolanem, dwie 
swoje odpowiedzi na jego paraenesin zawierającą w r. 
1588, pod tytułem: De Jesu Christi Filii Dei natura 
$ive Esseniiaj nec non de peccatorum per ipsum eX' 
piatione, Disputałioj adversus Andream f^olanum^ et 
ad ea auae ipse huic objecił^ plenior^ alłera responsio 
hahetur* Miejsce druku niewiadome. W przypisaniu 
tej książki Janowi Kiszce z Ciechanowca staroście źmudz- 
kiemu powiada, ie nie rozumie aieby z powodu ogło- 



iirodiiilka ^it&wsj&ith Kalwioów eł^^ć da s/oiwega 
starcia się z Socynląnaiw. Tą Mzą jtdoafc Miałką, 
ani lak ^^awziętą* ani tak gUiną nie była. Skoii- 
czjła, się b:ovi^i(ei« na Hilku listacli Węlaiia pjE^zc 
ciw Socypowi, pisanych do rożn^ycH iiiinj«tr<lw 
kalwińskich. Pierwszy z inch, w roJui 1583 dnia 
15 października' 2 ^jupisasek^ ^(ore Wolaa mme^ 
urn sw^jem naaywa^ datowany do Jerzego SjcUo^ 
mana nijniistra kościoła chmielniickiego, chociai 
jadem napełniany przędw Socynowi, nic dał inu 
wszakSę powod4i do żadnej odpowiedzi, yąk da* 
wniej paraenesis o które dwukrotnie wojnę roz- 
poczynał. Drugi do Jana Łicyniusza pastora 
w Iwiu, roku następującego 1590 lutego 1 pisa- 



szenia tych, swoi<?h; rozpraw jak]inl(olvKiek zarzuŁóm miał 
utedz, zwłaszcza £e pisma WolaJia^ na tlórę odgowią-* 
da, nielylko ws^systkich współwięrców Socyna^ ąle jpgo 
samego szczególnie <Joltyjiają, a od aiedmju już lal pu- 
bliczności znajome, bez odpowjjedzj a^ostają* Dru-gie 
wydanie tego dzieła 5ocyqa wyszło juz po śmierci 
Wolanci w Rakowie, r. 1627. Typfs Sebe^tyanj Step* 
n^cii io 8vomin. sir. Mc/Jj 272, tytułu i dedykacyi k^rl 
nieliczb^ 4 j^rzy końcu inde^^ą kart. 2, Sandius Bibl. 
AniitrinHf p. 69 pi^z,e ie ta pierwąza. praca, Socyna po 
przybyciu jego. do C*oU|J wyszła pierwsjcykroć z druJui 
r. 15^8 in »vo, d\^ gd%i^ nie wy;nieoia. 



ny irówttiei z tej samćj wsi, alMi^ąję it Wo- 
laa ch«ciai w zdfiiiittrdiinjy żył jccinąk w h^UIh 
kiej przyjaźni z lacyuiusfzrni, kłóremu; «iuraz nii 
czele tęga listu oiwiadc^^ ze lj4 ^w t^yl skro* 
mnie et sedalo anima uktadaay* Gdy zai 14* 
cjuiane pokwapjlł się odpisać ąą to, Wcdaa w 
późniejszym czasie, bo ai 27 kwietnia roku 1591, 
po^nłat mu swoje odpowiedz, w której roztrząr 
sając ri,eczy teologicziie, wspomiriia ze ów g}o<r 
sny w swoim wieku Dudycz byl Jego. wielkiipi 
przyjacielem , i ze Wawrzyniec Krzyszkowski 
zięć liicyniuiBa^a. równiej dawną, miał ku aiemu 
przyj^źu, jako. spółux:zeA« l4ist fen ^ isaiiy jest 
z WoUnowa inn^j w«i Wolana, w powiecie 
Oszmiajóskim lezącej. Jak w innych dziełach> 
tak podobnie I w tych listach swoith, które nie 
długo p/(itóm razem, zebrane wyszły na swiatj, 
Wolan,, bardzo wiele nadzwyczajnego talentu, 
erudycyi i żywości stylu pokazał (1). 



(1) Epistolae aliquot ad refellendum doctrinae Sa« 
tnosatenianae errorem ad truendam. Orthodoiam de 
Divina Trinitate Sententiam hoc tempore leetu non 
inutilet. Ab Andrea Folano scriptae. Vilnae in offi- 
ciiia Go«Łu8 BvaQgeiiei YilneosiftAnno \Sf^l. bnpensis' 
Gooacosiet Ibgii. Domini Jbannis SchemeU; (Szemiota) 
4o pp. n: 1. 9a. Na odwrót wiócsa m pochwałlt aii^ 



^ 102 ^ 

Wśr6d tak mordających i zawziętych sporów, 
otoczony innogiemi nieprzyjacioły , martwiony 
wielu niepomysluemi wypadkami dla swego wy «> 
zYiania, znajdował jednak Wolan prawdziwą 
pociechę i spoczynek w szacunku i przyjaźni dla 
siebie, znakomitej rodziny Radziwiłłów*. Miko- 
łaj Wojewoda Nowogrodzki wr którego domu 
część '2ycia przepędził, zupełnie się jego cada^ 
mi powodował; ale Krzysztof brat tamtego He- 
tman W; Lit. ściślejszej jeszcze węzłem przy- 
chylności związany z Wolanem, sprawy publi- 
czne kraju z nim roztrząsał, a światła i rad je- 
go zasięgając, nie obecnemu tajemnice stanu w 
listach powierzał, nakoniec dzieci jego w zna- 
jomości świata na dworze swym wychowywał. 
Jeszcze dotąd, bogate w zabytki owych wieków 
pamięci godnych, archiwum Ordynacyi Nieświei- 
skiej, zachowało dla naszego pokolenia kilka li- 
stów własnoręcznych Wolana. Z następującego 
wyrozumie czytelnik prawdę tego, cośmy teraz, 
powiedzieli. 



torą przez bezimiennego. Następuje dalej dedykacya do 
tegoi Jana Szemiota. s]f na Melchiora niegdyś kaszt elana 
imudskiego datowana z Bijuciszek 26 stycznia* 
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Xmvzkf WouŃ ]>o Krztsztma RADZiwi&ŁA; 

Jaśnie FFielmoiny A moi Miłościwy Panie^ 

Służby swe i/r łaskę Wm: mego Miłościwego 
Pana pilnie zaleciwszy^ dobrego zdrowia i we 
wszech sprawach szczęśliwego powodzenia Wm: 
wiernym a uprzejmym sercem od Pana Boga 
życzę Wm. 

Przytym Wm: swemu Mciwemu Panu pokor^^ 
nie dziękuję żeś utnie Wm: tymi nowinami przez 
pachole swe a syna mego obesłać raczył, które 
ja przeczytawszy wcale zasie do rąk Wm : od- 
syłam. Stej wszystkiej tragiedyey która się w 
państwie dzieje nic innego nie ypatruje, iedno 
że sobie przodkowie naszy niedobrze poradzili, 
którzy wielkimi państwy i możnościami tych u« 
bogacili, których do skromnego żywota^ a usta* 
wicznej prace Pan Bóg powołać raczył« Bo w 
wielkim dostatku jako prace i urzędu swego za- 
pomnieli, y owszem wykonywać onego jako so- 
bie nienależnego wstydają się, tak y nie urodzi- 
wszy się drudzy do tego, a długo za partyką 
chleba biegając, tam repenłinam forłunae mu* 
łałtonem wycierpieć nie mogą, Jasłu ac super- 
bia płeni wszelaki rozruch i niepokoi w Rze- 
czypospolitej czynią. Więc możemy rzec, co ono 
jeden mówił videsne guid faciat ołium et cibus 
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alienmP Bo pokm i społiią xgo<lc w Hsenf Posp. 
chcieć rozerwać na którey wszystka zdrowie *y 
cału^ państw należy, est hotninis deplorati^ et 
proterue ołio abufenłis* A co wiedzieć że pan 
już podobno tak wielki<(j insolentij wycierpieć 
hie może, w4cc ich na wojnę wypycha, aby ich 
tym rychlej pogubił, et yuas injuste possident 
cpes^ z rąk im wytrącił. Bo in pacała repuhli: 
a kto im co wydrzeć może, gdyż to sobiejure, 
communi w przywilegiu dobi^ze obwarowali, 
(chyba by unhersa Jfłćs Pub. przeciwko niin 
powstała, ei in poenam sediłioHis ac tumultum 
odjąwszy im tak bogaty chleb, który ich wierz- 
gać nauczył, tym ich pokarała. Acz widzę że 
ich przedsięwzięcie podobno się nie poszanuje, 
gdyż czas sam rady ich otwiera y tych przeciw- 
ko nim animuie, .w których nadzieje tak bystrze 
sobie poczynać chcieli. IJtinam tandem Jraus 
se ipsam tnvoluat suisgue laąueis implieet. 

do się dotyczę nowin inflantskich, widzę Mi- 
łościwy panie że consitia Wm: alios eócitus sor- 
łiuntur^ quam sperabamus. Bo postronnego pa- 
na nic więcej zalecić niema mimo. swe, o jedno 
magna aliqua potentiae accesio. Ale jeśK nam 
jeszcze y co naszego wydrzeć mają tu się dopiero 
in posterum ostrzec potrzeba, jako się xa cudzym 
wiatrenn goni, gdjż i domowy kachel nas ogrzać 
może. iVawc tiriBus opus et pectore firmo- J 
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dopiera moinośoi twe pokazać kfórymi ^P^« Bóg 
Woi: obdarzyć raezył. A x. tym we Wszystkim 
communikować któregoś Wm: y chęci ku sobie . 
y miłości ku Rzeczy Posp. takie y potęźności do* 
brze świadom^ ohcecieli Mm: abyście ojczyzny- 
swej per Itidibrium et tnalas arłes złych ludzi 
funditus emrłere .nie dałi sed quid ego sus mi^ 
neruam? który to do Wm: pisze będąc tego pe« 
wieli, ze lepiej o tym Wm: obmyśliwać raczysz, 
aniżeli mnie vel tn menfem vemre połesł. 

Zatym i powtórzę służby 5we w Mciwą ła- 
skę Wm: swego Mciwego Pana pilnie zalecam. 

Dan 23 9bris Anno 1590. 

Wm: Mciwego M- Pana uprzejmy a po- 
wolny służebnik. 

A' F. 

Zapis listu. 
Jainie Wielmoinemu Panu a uićniu Miło- 
ściwemu Pauu^ Panu Wojewodzie Wileń- 
skiemu (Krzysztofowi.il. Radziwiłłowi) etc. . 
etC) oddać. 

Literackie i polemiczne zatrudnienia Wolana, 
zostały nrozniaicone około tego czasu, sprawo- 
waniem Kommissyi w urzędzie Sekretarza Kro- 
TOM III. 14. 



- 106 - 

lewskiego ,w Rydze, spoinie z Sefierynem B^ina- 
rem Ka&stelaneai Bteckim i Lwem Sapiehą jkan* 
clerzeia Litewskim. Ciągnęła sif dotąd jessc^ 
^rawa z Rjfźąiiy, co za króla Stefana nieełieąc 
przyjąć kalendarza nowego wiele nif dopuścili 
gM^ałt^^ownosci. Kommissya ta miała wydać wy- 
rok i winnych ukarać. Przy ogłoazeniu jego 
Wolan powiedział stosowną do okoliczności cho- 
ciaż krotką mowę* Sam dyssydent, nmtał od« 
dzieląc interes wyznania od intelresu publiczne- 
go » co ipu prawdziwy zaszczyt przynosi (1). 
Wszakże nie długi spoczynek zostawili Jezuici 
Wolanowi. Uważając go za głowę zwolenni- 
ków Kalwina w Litwie, karcić w jego osobie 



(1) Nową tę i ważną okoliczność w źyciii Wolana 
znalazłem w Rękopiśmie z Xyi wieku odkrytym tego 
ata w Krakowie i udzielonym mi uprzejmie przez 
prof. Ignacego Rychtera. Tytuł Rękopismu taki jest: 
Ad Senaium Chitaiem^ue Rigensemy nomine illui* 
trium et nidgnificorum Domin, Severini Bońeri Castet-- 
lani Biecensisj et Leonis Sapiehae Caneelłarii magni 
Ducatus Lithnaniacj Commissariorum Regiorum^ O* 
ratio habiłaper Andream Volanum Secref. Regium. 
Cui ąinex4$^ ę$i orotjioi Ęavidi^ MUchen Symlł€i jR»- 
gemis^ etc. A. D, 1589 Septembr* 7.— Przeipowa Wo- 
lana upominająca obywateli Ryzkich jest bardzo jędrnym 
stylem łacińskin\ napikana. 
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ofiti^ali eałe nrjmanie. Rafdytiał Raiłziitiłł 
władaą i wpływem awjm w kraju, dopomagał 
zamiarom jeh całemi siłami a piórem oddanego 
zilp«I«i€ a4^e kationikar Jargiewicza feologiezną 
ich polemikę podpierał • Ale ten zapalony i 
zdolny w awoim rodzaju szermierz, nie zaważę 
na pismiennem ueieraniit arę przestawał; owszem 
nie ustęfHijąc. w talencie do scholastycznych dy- 
spot Jezuitom 9 rowniei jak oni r6znowie^c6w 
do usfnej rozprawy wyzywał. Właśnie tei w 
r. 1590 z rozkazu kardynała Radziwiłła, tenie 
Jurgiewicz- przeło'2ył Wolanowi i niektórym mi- 
nistrom kalwińskim, pewne kwestye kościoła i 
przedfiiejszyełi arfy kałów wiary tyczące srę, do 
rozwagi i roztrzygnienia. Kwestye te o Racer: 
stwach obecnych czasów w liczbie 74 zaraz na 
wet drukiem ogłosił, obiecując w> przemowie do 
samegoż Wolana wydać w krotce nową zbiera* 
nin^ jego kłamstw w pewny porządek uszy ko* 
waaą^* (ł)« Oburzeni dyssydtnei tem zwłaszcza 



(1) Wyszły one pod IjptułeiiH Q«ae8tiMm 4e Utn^ 
resibus nottri lemporia Aadreme Y olano ei Łithua* 
niae Minislrisi per jśnJremm Jurgie^ieium Canoni* 
cum Yiloeasom PfoposiUe, jussa elt. Jll . Ceorgii i t. d* 
Radsivill ia kicea4»dilae.yiloaeA«no Dormini M.D.X.C. '- 
Broszura in 4o str. liczb* 22. Przemowae pyJtntr^ 
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pytaniem: gdzie był ich koacioł przed zjawie, 
niem się Lutra? zrazu milezeniem odpowiadali 
na to wyzwanie. ^^Łecz gdy świegotliwy Wolan, 
jak powiada Jurgiewicz (1), dla swojej niewia- 
doinosci, ze wszystlsieini litewskiemi ministrami 
oniemiał: owoź nieznany jakiś i kryjący się przed 
światłem dziennym Kalwinisla, zagroSeneino swe* 
mu kościołowi chcąc iść w pomoc, a na moje 
kwesty e odpowiedzieć niezdolny, chociaż juz nie- 
C4» sz£irpnął mię w polskim języku , piędzies/ąt 



Wolanoy saniorem mentem * pisana Yiluae 1 niarti« 
1590. Jui w tern pisemku nie dotyka Jurgiewicz oso- 
bistości Wolana. 

(1) W dziele śwojem: Ad quinquagint) Duai Quae« 
stiones Gregorii ZarnowiUe Ministri Galviniani de Ec- 
clesia, eiusque notis ae duratione, Responsio i t. d. 
Frunsbergae excudebat Joannes Saxo Anno M D. X- CII. 
4to słowa Jego własne w przemowie do Alberta Ra- 
dziwiłła marszałka W. Lit. pisanej w Wilnie 12 kwie- 
tnia' r.^T59l«ą: ,,Cum yere garrulus Yolanus, cum 
omnibus Łithuanie Ministris propter suam ignorantiam 
obmutescer»it, ecce ignotus et luclfuga quidam CaWi- 
irista, Ecciesiae sunę Calvi nisticae, periclilanti suc- 
cnrrere^ . yolens cum meis quaestionibus respondere non 
posset licet eas non nihil carpat polonica lingua alias 
52. Jesuitis proposuit, sed sine nomine authoris, loci 
teł Typojtrafi/* 
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dwie innych Jezaitom proponował, lecz bezi- 
miennie i bez miejsca drnka/* i^utorem tych 

. kwesty! był jednała p^niiino lekkich wyrazów 
Jijrgiewicżą ów sławny ewanielik Grzegorz z 
Żarnowca starszy naó wczas Zborów Litewskich, 
autor znamienity Postylli, Wojował w tedy i 

' z tym nowym przeciwnikiem Jui^giewicz, nieza- 
pominając nigdy wytykać gdzie tylko mógł Wo* 
lana. Ale nie przestając na tóm niespracowany 
ów w szermierstwie teologicznem zapaśnik, sto- 
sownie do oświadczenia swego w przemowie do 
Wolana, zaraz na końcu tego'2 samego 1590 r, 
wydał pod nazwaniem Anatomii (1) nową re. 
futacyą pism i opinii Wolana. Pismo to Jur- 
giewicza w XIV rozdziałach zawarte, i Mikoła* 



(I) Anatomia Libeili famoti et scarrilis AndreM 
Y olani Lwowco^iensis Aposlatac, cl Praefecli Syna' 
gogae CaWinislicac Yilnensis: per Andream Jurjcvi' 
cium Canonicum Yiloensćm. Jessaetauthoritate Illustr: 
cl Rever; in Chrislo palris cl Domini D. Georgii D. 
M. litulis S. Sixli S. R. E. Presbytcri Cardinalii Ra- 
dziwiłłnuncupatijEpiscopalus Yiinensis perpetui Adini- 
nisfratoris cle. in lucern edita M. D.X. C. I. in 4t^ 
Broszura bez miejsca druku ( ale w Wilnie wydana ) 
i bez paginacyi, z lli arkuszy składająca się; po slro- 
nic tytułowej 3 stronnic wierszy. 
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yąm Krsysztofow! Radzbritlonyi WoJ^wo^zie 
Trockićuitt przypisane, jest sbijaniem nie tylko 
wydanej w roku 1588 przez Wolana obrony je* 
go Apologiif o której juźemiy powiedzieli, alo 
razem i Mfitlu inny eh dawniejszych dziel je^t 
prseciw Skardze i Jezultoiił pissinych. Sam Jur* 
gkwłcz w przemowie, powód do tego pisma wy« 
jastyia. „Zcbr^em, pisze, z tyeh lub owych 
ksiąg Wolana*' pi^d^iesiąt trzy najobrzydUwszych 
kłamstw jego; upominałem tego ezlowieka łeby 
się naprzyssłosd wsti*zymał od nieh, a na po* 
jedjńcs^ przeciw sobie sarzuty wiernie odpo^ 
wiedziat. Ale eóa on zrobili an* na zarzuty 
odpowiedział, ani a kłamstw się oczyścił; lecz 
do poprzedzającego ich zbioru , czterdzieśej z 
górą nowych dołączył. Tymczasem jakaż bez- 
czelność jest tych, co się pokątnie^przęchwalają, %e 
Wolanowi udało się wybornie oii odpowiedzieć. Do- 
wodzą oni tym sposobem oczywiście, zeani ksiąiki 
"•*"j^J "*g^y nieczytali, ani z odpowiedzią Wo- 
lana porównaó nie starali się. Przystępuję więc 
znowu przeciwnikowi zajrzeć w oczy/* Jakim spo- 
sobem to wykonał i o co mu chodziło najbar*- 
dziej, łatwo osądzi czytelnik, kiedy mu tytuły 
Mekfcjryicb przynajmniej rozdziałów wyliczymy. 
Piórwszy r^prawia o iłorzeezeniiach i gadatli* 
wości Wolana, gd^/ie wylicza jahiemi go wyra- 
zami szkalował w swoich pismach, j^k nawef 
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swoim spółwieiTiMKn np. Śdcynl^wi ttwlfte»t, ą te- 
raz Radziwiłłów i Leont &ftf)i$łif za powrót 4# 
kościoła kałoUckiegO| polypami i zmiennemi Wer^ 
tuainami ośaiidił się nazywać. Dragiemo ^oa» 
działowi daje napis o kryjówkach cicntnoty W«^ 
lana. W Irzecim wraca znown Jurgi«wiez d« 
ow^go tyle razy powtarzanego zarzstu niei2lii>- 
checkiego pochodzenia awi^jcgo przeciwikikai do 
owych piwowarów Iwowkowskich; a to dla teg<», 
łe Wolan w obronie swojej ApologM, długą łii- 
storyą o rodzicach swych był amicacił) taprzo- 
czając nawet że się we Łwowkowie urodził, gdzie 
tylko dziecinne lała ininł przepędzać. . Twier* 
dzenie swe wszakże opiera j4M*gławicz na powllr- 
ściach ludzkich tylko, dziwiąc się aawet, dU 
czego Zygmunt August dziadowsltą Wolanowi 
potwierdzał rodowitoac^ jeżeli ją od ojca jol 
posiadał. Z tąd znajduje powód do bromanta 
podobnego zarzutu^ wzajemnie um od Wolana 
uczynionego, kończąc takieini słowami prawdy 
od S. Chryzostoma wyrzeczonój, a od Wolana 
przywiedzionej: wolę aieby się z ciebie ehlubiU 
rodzice^ niz ty z rodzicowi — Czwarty rozdział 
mówi o przewybornej erudycyi Wolana, gdzif 
mu chciałby odmówić wszelkich nauk fikolnjeh, 
a szczególniej gramatyki: o teologii zaś powiad4^ 
Ae aię j^i n^ ksiąięeyeh tylko dwotfack wyuczj^t. 
?(ie będziemy się zasfanawiac nad tóm co* Mł^ 
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w rzeczach religijnych ma zadaje; fu tyllco do- 
damy^ że jakiekolwiek były pod tym względem 
błędne mniemania Wolana, te wszakże obelgi ja- 
kicb się Jurgtewicz na jego osobę i naukę do« 
{Hiszcza, prawie wszystkie bezzasadne, obudzają 
wstręt do ich zaj^amięlałego autora i więcej za 
Wolanem mówią jak przeciwko niemu. Wresz- 
cie wielka nauka^ wymowa, talent pisarski i wzię- 
toąć autora<) dziełami jego i samemi faktami do- 
wiedzione wątpliwości mepodpadają. A jakkol- 
wiek Jurgiewicz w uniesieniu swem, Wolana sy- 
nem diabła nie waha się nazwać (1), chociai 
oskarża go, że Tostiuszowi za pochwalne dlań 
wiersze^ dukatami opłacał (2): jednakże ani Wo* 
lan pomimo swej wiary,' bezbożnikiem nie był; 
ani wierszy dla siebie kupować nie miał potrze* 
by. Pisał je bowiem sam bez czyjej kolwiek 
ponmcyi chociaż nie mówię do poezyi, ale i do 
wiersza nie miał zdolności; czego zaraz potem 



(1) W Anatomii swojej w paragrafie ostatnim pod 
tylułenu ,,Cvangelica mendacia Yolaai/^ 

(%) Id. ibid. „Negas (yolane) te duos florenos 
HongaHcos furi illi Tostio dedisse pro carminibus 
Sttis. Sed lioc ex ore suo audiium est, in domo Hans 
F^ibri/^ 
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dowiódf, wydaniem tacińsl^ie^o pisma rymami 
pod napijiem: Jędze na połwarców z własnej dru- 
kartiiy titora kiedy niekiedy czynną jeszcze się 
foyć udawała. Czystą łaciną, ałe najprozaiczniej- 
szym wierszem, usiłował broni<^ tu Wolan prze- 
ciw Jezuitom i stronnikom ich rodu swojego? 
yasług i znaczenia (1). 

Kiedy się nieprzyjaciele Wolana w Wilnie zda- 
wali być zmordowanemi^ równie jak on sam, cią- 
giem onem szkalowaniem siebie i ogłaszaniem 
niensłann) eh paszkwilów: tymczasem z innej stro- 
ny kraju niespodzianie wypadła gruntowniejszy 
nad owe zwady i łajankt osobiste, pocisk, i Wo- 
łana i wszystkich różnowierców razem sięgający. 
Było to pismo znamienitego z cnót^ nnuki i bie- 
głości w dyplomatyce Stanisława Reszki opata 
Jędrzejowskiego pod tytułem Ministrom ahii wKra- 
kowie 1591 r. ogłoszone, a vfszelkle wzajemnt 



(1) Dirae tn oltrecłałores. Yilnae in Typograplija 
Yolani ir)91 4lo. Nieznain tego wiersza; Juszyński w 
Dykcyon. poetów pols. pisze o nim: ,, łacina czysta, ale 
poezya prozaiczna, na końcu są dwa listy do Wolana, 
' jeden od Sudrowskiego (pastora zborów kalwińs*wWil 
nie), drugi od M. J- W pierwszym Sudrowski hanie- 
bnie Ify niektórych Jezuitów, mszcząc się, źe mu zada- 
li, ii był katem we Lwowie** i t. d. 

TOM m. 15 
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niesnaski, i ątorzeczcnia Dyssydentów między so- 
bą wykazujące (1). W przemowie jui swej do- 
tknął Reszka między innemi Wolana, wyrzuca- 
jąc Ewangelikom że oni S^. Atanazego za oszczer- 
cę, a Wolana za prawdomówcę u siebie poczy- 
tują. Ale w samem dziele, cały paragraf przy- 
pomnienia wszystkich sk^i*g Socyna na. Woła- 
no we pisma przeciw niema poświęcił. Skoro 
się ta książka Reszki dostała Jezuitom Wileńskim, 
jeden z nich Piasecki, odbywając pewnego cza- 
su podróż wspólnie z Janem Przetockim krewnym 
Wolana, gdy do domu jego wstąpił, dał mu ją 
do czytania. Uczuł Wolan całą wagę zarzutu 
różnowiercom od autora uczynionego; a i przy- 
wiedzfona mu na pamięć rozprawa z Socynem 



(1) Minisłromachia in qua Eyangelicoruin Magi- 
stroruin et ministrorum mutua judicia testimonia conyitia, 
maledicta, iraedivae,ininae , furiae, proscriptiones con- 
deinnatjone,exarationes,et9mnibus secuUs analbomatisin^ 
tecensentur per iS/am^/aum jRescmm collecta. CrocoYiae 
in Archi lypogiraphia RegjaetEcclesiastioa. Łazari 15&I 
8vo min. str. liczb. 156 tytułu i przemowy kart 6 na 
końcu karta z sentencyami Platona, na odwrocie zno^ 
wu miejsce druku wymienione. Przemowa do czytel* 
nika datowana w Jędrzejowie 4 idus marlii 1591. Pi* 
smo to powtórnie wydanem zostało w Jędrzejowie r* 1592> 
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ostro prztz niego odbyta, niemniej g<^ obeszła. 
Jął się więc czynny starzec do pracy, i -w na- 
stępnym roku zdanie swe o książce Reszhi dru- 
kiem ogłosił, odpowiedziawszy na wszystko z wiel« 
ką dokładnością mocą i zwykłą sobie logiką (1). ^ 
Ale to małe pisemko było tylko przypadkową 
pracą -Wolana, którego umysłowej siły sam wiek 
przytępię nie zdołał. Nad daleko, poważniejsze- . 
mi on dziełami rozmyślał ju£ od roku. ciągle 
prawie na starość przesiadując w jednej z dwóch 
swoich wiosek^ które koło Wilna posiadał. Je* 
dno z nich: Rozmyślanie nad listem S, Pawła 
do Efezy an (2)\ do najważniejszych pism tego 



(1) Jttdicium Andreae Y olani cle libello quodam 
SUnislai Rescii, qui inscribitur Minisiromachia^ ad D. 
Plasecium Socletatis, ut Vocant, Je^u io Collegio Vii- 
nensi, (godła z psalmów 119 i 109). Yilnae ułtimae 
Dei patienUae Anno M.D X.G. III. (1593), 4to pp. n. 
1. 20. Poprzedza tę odpowiedi osŁrzeienie wydawcy^ 
dla czego się ona stosuje do Piaseckiego. Wolan koń- 
czy swoje pisemko prośbą do Piaseckiego, aby rektora 
swojego i X. Grodzickiego , quamvis de faeie ignotis 
pozdrowił. £j[r Biułiseis 15 Octobr. 1592. 

(2) Rzadkie to dzieło ma tytuł: Mediiaiio in Epi- 
siołom Divi Pauli ^postoi, ad Ephesios^ in qua uni- 
Yersae fero religionis christianae compendium oiscen« 
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znamienitego pisarza należy. Nie znajcizie juź 
tu czytelnik o^'jch nieprzysfojnyeh, a grubością 
swą odrażających uczciwą mysi Hwarów, owych 
karczemnych szkalowań powszechną prawie wa- 
dą ówczesnej polemiki której śladem poszedł 
Woian, będących. Poważny i pełen godności 
ton panuje wszędzie w tym wymownym trakta- 
cie moralności chrześciańskiej, jeżeli us; niemy 
nie^izczęsne u.stępy i napastowania katolików, kló^ 
.rych się autor często i bezwzględnie dopuszcza. 
Dotąd jeszcze śmiało można twierdzić^i ze ten 
piękny wykład listu S Pawła w duchu rttJFor- 
my , mógłby w teologii dyssydenckiej jedno 
z celnych miejsc zajmować; z przemowy zaś do 
Szwejkowskiego widać jak wielką ufność i za- 
chowanie posiadał Wolan w obywatelstwie swo- 
jego wyznania, (lomiulo Wszystkich szyderstw i 



dum proponilur. Aulore Andrea yolano^ Tilnae im* 
pensis C^nerosi ac Nobiłissimi Domini D. Joachimis 
Szveicovscij. in officina Jacobi Marcovicij. Anno a 
salutis authore i592 In 4to kurt nieliczb. w ogóle 68. 
Przemowy do Jana Szwejkowskiego i braci jego rodzo- 
nych Dawida i Gaspra, oraz do wszystkiego rycfcrslWa 
litewskiego naukę czyslój ewangellii Chrystusa wyzna- 
jącego kart 3. Datum in praecliolo meo Yolano die 3 
Jilnii Anno [59/. 



potwarKj jego nieprsyjaci^Sł (1). Drifga jego 
praca w ty mie samym 15i92 r. ogłoszona, miała 
znouu na celu stonników nauki Sóejna. Nie 
magl im nigcły ai du kmita lat sw^icb przepti- 
śeić Wolan, će z takm uporem reformę Kałwi- 
na, za granicę samej wiary joi Chrystdaowdj 
ośmielili aic p^auwać. Piaał przeciw ich tasado^l 
listy o Trójcy awięleji które aiewiadonifi 4Mimi 
jakie wrażenie na samym Socynie żyjącyąi je* 
szcze i spółwiercach jego zrobiły (2). 



(1) W dedykacyi tej wspomina Wolan ozwiądiach 
swycb z Kaapreoi ojcem Szwejkawskjch do Itórych pU 
szef nieskażoną prawość jego, skromność szczegókuąy 
pogodę umysłu i rzadkie m9ztwo wychwali, dodając 
ie do zwycicztwa pod Ułą wielce się ów Szwej- 
kowski przyłoiył, i źe nawel podług pewnej wieści , 
sain wódz Szujski od ręki jego poległ. Dalćj mówiąc o 
troskliwości jcoro, około ich wjcliowania, piste, łt te* 
go£ Jana Szwejkowśkiego mał poroczoaego j^ieo^ 
swojej przez •jea, i źe się a jego dziećmi razem wy- 
chowywał. ,,Te qttidem ego puerum, paterni amoris 
memor in curam et tutelam meam acceptuin, sic cum 
liberis meis inforaiandum curaYi, ut quos nunc pi^tatis 
fructus in te considero, non inanem meam de te fuisse 
conceptam spem jurę milii gratuier/^ 

(i) Epistoiae ali^uot adrersus Samosatenianos , de 
Difita Trinitate. Tititoe 1592. 



V 

. Tu ęzas nJejąkii pidro niesmordowanego Wo- 
lana zdawałaby się spoczywać, gdybyśmy o je- 
go pracach 2 pomników tjlko bibliograficznych 
sądzić chticli. Wszakże następujący list wła* 
sooręcżny jego w archiwum Nieiwieźskim dofąd 
zachowany, zdaje się przekonywać ie i rok na- 
slfpny 1593 nie upłynął bez owocu czynności 
pMirieBttej tego znakomitego męża. 

Jaśnie Oświecone Xiąze Panie a Panie 
moi Miłościwy. 

Shiźby swe w lasko Wm. mego Al. Pana za« 
leeiw^zy Pana Boga proszę aby w długi wiek 
w dobrym zdrowia Wm. zachować raczył, po- 
spotii y Jej M. Panią Wojewodzioą y ze wszem 
sławnym potomstwem Wm. ku ch\tale imienia 
swego Boskiego, y ku wielkiej ozdobie Rzeczy- 
pospolitej, czego ia Wm. swemu M. Panu wier- 
nym a uprzejmym sercem życzę. 

Wziąłem był ten umysł przed się aby eh po- 
społu i spanem sędzią NoYOgrockim na te tera- 
żnieysze święta Narodzenia Pańskiego do Nie- . 
s\iiza do Wm. dojachać^ a tam się z dobrego 
zdrowia Wm. mego Pana poradowal^ ale iz nam 
te sprawę dano^ ie za pdjachaniem Wm« z 
Nieswiza nie mieliśmy Wm* zastać, musieliśmy 
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się pozatrzymać a na inszy czas ic drogę swą 
odłożyć. Jednak iym etatem ten maty a ilahi 
seripł swoi do rąk Wm. posyłam^ hlitt^ ar- 
gument gdy s czyfa^a Wm. wyrozomkć bę« 
dziesz raczył, mam ża to ze to Wm. odemnie jako 
iiamiiieji;zego służebnika s^ego wdzięczność przy* 
ji)ć będziesz raczyła jako Pan moi Miłościwy: 

Zatym y powtóre służby swe w miłościwą 
łaskę Wm. mego M. Pana piliiie a pokornie 
zalecam. 

Dan z 23 Decembr. inno 1594. 

Waszey Xią£ęczey M. uprzeymy y powol- 
ny służebnik 

Jendrzey Wolan. 

Jaśnie Oświeconemu Xiąięćiu a Panu lego M, Pa- 
na Mikołajewi Krzysztofowi Radiiwilowi wojewodzie 
etc. etc. panu miłościwemu. 

Nie wiemy w prawdzie jaki fo byt skrypt 
Wolana, któ^y Mikołajowi Krzysztofowi Radzi- 
wiłłowi na fioSe Narodzenie posłał i czy był 
drukiem ogłoszony: wszakże ślad niezaprzeczony 
został ciągłej jego pracowitości i stałego dzia- 
łania w utrzymywaniu zasad nauki Kalwina i 
praw jego wyznawców w krają polskim. Ta 
gorliwość była powodem^ ie mu Łnteraliie za- 
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^Ę^i WYfWuetć, ii imfoje mry^wati mpyA% inię^ty 
dysydentami nH tynodaie Sktifiomirskim dtifco 
Mdiią (i). Zt drugiej str^^ny /płodny ów pole- 
inik Jurgtewici, nie przestawał swojemi pisinaH- 
mi uap9ksiuwai sędnlwego Wolana . Jednakie 
dzieło jego w rokp ł5!>4 prreeiw czynnościom 
syiMidn SłndoMiirakltgo M^ydane (2), chuciaż w 
każdym wi9rs»tt ścigało i nnjśetślićj nicowało o« 
,pli|ie Wolanii i i^iasickiego, n^zywaj^c icli naj- 
sławniejszeini Kalwinami w Litwie, a pfćrwsze* 
go Archiministrem wszystkich: żadnej przecie 
osobistości jtti więcej dotykać nie śmiało. Oko- 
ło tego czasu znowu Andrzej Wolan mimo po- 



(1) Sławny w swojej epoce Minister Ewanielicki 
Erazm Glic^ner aarzut teu zrobił oa Synodzie Toruń- 
skiin r. '59.1. Ob. ^ukas^se wicz^ # K<dei4^ach bra* 
ci Czeskichj str. 148. 

(2) Belluin ąuinti Ecangelii tn quo contra Larvn« 
tam Harmoniam deneyensiuiii et Fucalimi Gonsensutn 
Sendomiriensem claripsLme osten4itor, nullam ęsseapud 
Evangelicos nostrj temporis Fidei unitatem vel certi- , 
tudinem, per Andrectm Jurgeyicium Can . Yilnens* 
Tilnae, Ghristophorus Yolbramensis. A.D.CI3.I3XC.IV. 
(1594). 4lo- stron liczb. 121, przemowy i wierszy „in 
Harmoniam Geneyensem^^ kart nieliczb. 3. Przemowa 
do Lema Sapiehy stawnego Kanclerza W. Łit. dato- 
wani % Wjtot 10 Juttt lfi»4. 
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deszłego wieku^zajęty był ważnemi sprawami kra^ 
jowemi. W roku 1595 wysiał go Zygmnnt III du 
Moskwy razem ze Lwem Sapiehą/ dla utwier- 
dzenia pokoju z Carem Fiodorem Jwanowiczem(]). 
Było to poselstwo i trudne i długiego czasu wy- 
maga jące.Zdaje się że podobnego rodzaju prace,sta- 
ły się powodem do pięcioletniego prawie milczenia 
w polemice dotąd z takim zapałem utrzymywanej^ 
Dzieje bowiem bibliografii i literatury naszej 
o Sadnem później piśmie Wołana drukowanem 
ai do r. 1600 nie wspominają , a z innych źró-* 
deł nie udało mi się najmniejszej o nim po« 
wziąść w tym przeciągu czasu wiadomości. Je* 
szcze go nawet w roku 1599 zaczepiał Jurgie* 
wieź (2), ale nie zdaje się żeby Wolan odzy- 
wał już więcej przeciw temu nieubłaganemu o- 
soby i pism swoich przeciwnikowi. Również 
nie znajdujemy nigdzie, dotąd przynajmniej, ja- 



{ly Hlińshi Bazylian wspomina o t<m. Ofc# Wi- 
zer N. 17. r. t«40. sir. 101. 

(2) W piśmie swojćtn: Quinti Evangelii i^śfesso* 
res antiąuissimi et celeberrimi Nullus ci NemOj qui 
in Ecciesia mathematicai fugitira, latitante incognila 
et inyisibili protestantium U8que ad Lutherum, Zwin<» 
glium et Gaiyinam lataerunt e tenebris ernti. Per An- 
dream Jurgepicium Canonlcum Yilnenseai. Yilnae e»- 
TOM IIL 16 
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ki b}l wpływ starego Wolana na «prawy głob 
śnego w tjmie roku zjazda teologów dyssydeo- 
ckich z greckiemi w Wilaie, oraz na walną ich 
dysputę w tymłe czasie z Jezuitami, na których 
czfie Szmigielski uczony Jezuita występował (1). 
Dopiero w 1600 roku znajdujemy znów ślady 
obudzonej na nowo czynności umysłowej Wola* 
na, a to z taką mocą \ t^goscią, jakby sędziwe 
lata żadnego na tę potężnie uorganizowaną glo« 
wę wpływu mieó nie mogły. 

Wiadome są z dziejów naszych owe smutne 
zatargi o opiekę i małżeństwo Zofii Olelkówny 
księżnej Słuckiej, między Radziwiłłami a Chod- 
kiewiczami przy końcu wieku szesnastego wszczę- 



cudebat Daniel Łaneiciuś. Ad. Dni 1599. id 4to« str* 
112. Przemowy do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 
kart 2. Autor na str. 2 wspomina, ze Wolan ad hue 
viviL ♦ ^ 

( t ) Zajmujący bardzo opis tego 2^zdu znajduje sif 
we wspoinnionem już, a nader szacownem dziele Łuka- 
szewicza o K^icUtach braci . Czeskich j str. 174^ 
gdzie jest także wyłuszczony powód do jednoczasow^j 
dysputy z Jezuitami, o której wypada porównać to, co 
mówią Węgierski w swoj^ Historyi kościołów re- 
form^ słowians* p. 147 i Rosto wski Soc. Jes. Hi« 
stor. p. 202« 



te, i długo z naroszenieiti spokoJR^^i pnblicsiićj 
Hf Łttwie przeciągnione . Wolan żywo czując 
całą klęskę kraj dotykająeą z tak smutnej nic* 
zgody domowej między naj^wiełnicjsz^i jego 
podporami wynikłą, będąc prócz tego przy wią. 
zanym domownikiem Ra'dziwiłl<$w a razem Jana 
Chodkiewicza spdłwierey swojego • przy jacł«lem) 
w anieaienitt obywatelskiej gorliwości, nie wa* 
hał się publiczny głos podnieść, zagrzewając do 
pożądanej od wszystkich zgody, obie tak sła- 
wnych imion rodziny. Ale ta jego: Mtń»a do 
dagtofnych Rad^imłł&w i Ckodkiewie^w w r 
1600 w Wilnie drukiem ogłoszona (1), nie sa- 
mego tylko dowiodła obywatelstwa w Wolanie; 
wymową bowiem, zacnością wyrasea i piękno- 
^^ języka łacińskiego, równie jak wówczas, dziś 
jeszcze ująć kaldegoby mogła. Tegoi sa niego 
roka smutny takiie wypadek dotknął wszystkich 



(1) Oratioad Illustres RadWilloset Chodkiericios.— 
A. W. (t. j. Andreąs Volamu$) Ytinae, per Ulricum 
et Salamonem Saitaeras. Anno Domini M.D.C. (1^00), 
iNroscmra z ^6 JLart nietiesbowanyck złoiona Sign. A. 
2. — A. 5., po karcie tyŁułow.ćj oa czele pi^wizej stron- 
nicy przy zaczęciu mowy drugi tytuł: .^ad Iltustreg 
Aadivtllot et Ckodkievicio8, ad matuum praelium «t 
peroitiosum certamen se separantes, oratio.^^ 
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ćtłonhow ewanielicko - reformowanego wyznania 
%r' Litwie. Stanisław Sudrowski Pastor zboru 
Wileńskiego, uczony i wzięty między swojemi 
człowiek, a Wolana osobisty przyjaciel, może 
nawet i krewny, umarł w Wilnie roku 1600. 
Wolan który wielką jego naukę i przymioty o- 
śobiste uwielbiał, a cnoty w nim publiczne wi« 
dział za życia, chciał mu odda<^ hołd jego pa- 
mięci po 2gonie. Ułożył zatem pochwałę pogrze- 
bową (i), którą potem drukiem nawet ogłosił (2). 
Był ten Sudrowski przedmiotem wielkiej niena* 
wiflci dla Jezuitów i ich stronników. Jurgie- 
wtcz, Wargocki, Naramowski, czci mu żadnej 
nie zostawują, ostawiając pochodzenie jego, o- 
aobę i pamięć najczarniejszemi obelgami. Sowi^ 
Cle im oddał wprawdzie, na lat kilka przed śmier- 
cią zapalczywy i nader wymowny Sudrowski; 
lecz Wolan w pochwale jego, pomścił się jeszcsEC 
okropniej, powstając po dawnemu na całą hie- 
rachią kościoła. Nie mogli tego zamilczeć obu- 



(1) ,fQuomoclo Yolane triumphare poŁuisses? si in 
funus magni illius yirl (Sudroyii) fanebrem conscripsis- 
tes laudationem.^' Ob. Joannis Bobola ud orutionan 
Andr. f^olmni Resp^nsio. 

(2) Nre zoamy w druku tej mowy, ale z kilku wzmia- 
nek teraz przywiedzionego Boboli, przekonywamy się o 
jej bycie. 
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rzeni znów Jezuici, cbo<^ jaź od dawaa zaniechali 
niepokoić w starości Wolana. Wysadzili więc 
na zbicie tej jego mowy przed publicznością, 
młodego z grona akademii Wileńskiej Jezuitę 
Wojciecha Rośeiszewskiego, który ukrywszy się 
ped przybrane nazwisko Jana Bobolic wydru* 
kowal odpowiedź przeciw Wolanowi (1). Na- 
Iciy ona, ^yją^^^y argumenta teologiczne, do 
ckliwego szeregu owych niezliczonych paszkwi-* 
Iow, któreśmy przebiedz teraz mieli wytrwałość^ 
Ród Wolana i owe piwowarstwo Lwowkowskic) 
niebiegłośc w praktyce teologicznej, wszystko tu 
jest znowu ipa plac wyprowadzone, a zwycza« 
jem ówczesnym epigramatami imte jego szczy- 
piącemi okraszpne (2). 

Ostatnie lata kłótliwego życia Wolana, pomi* 
mo sędziwości wieku, me przeszły jednak bez 



(1) Ad orationem Andrae Yolani, qaa et errores in 
Ecclesia Romana, si Diis placety repraehendit et pon- 
tificem ad deserenduin pontificatuin adhortatur, Joan* 
nis Bohola in Academia Yilnensi Societatis Jesu Stu* 
diosi Responsio. 4to. arkuszy 5^- nieliczb. sign. Aiij— 
Fij. i i arkusza wierszy na Wolana: Na odwrocie ty- 

' tułu Irz^ się znajdują: Epigramma in Volanumy które 
podpisał Graiianus Gymnieus yUdensis. Na końcu te- 
go pisma są umieszczone 14 autorów wiersze na Wo« 
lana, a między niemi Jana Sapiehy i Abrahama Wojny. 

(2) O tonie tego pisma Bobolimoina mieć wyobra- 
ienie z tego, Łt np. w jednem miejscu mówi o niem: 



fteUndaiM iwaNkich, * Jui w r. 16D4« nie wić* 
my €z6^ pobndzoRy^ czy aasijfil tylko inttre^ 
semdi^bra publiesntgo, esy iiie«hfciąswą mofie do 
katolickiego duchowieńtftway mowę a wojnie pree* 
cU» Turkośi^ w Ntemczech drukiem ogłosił (1). 
Nie mogąc dac iadnydi sacsegołow o tern nie- 
znajomem nam piśmie^ zwracamy dą do dwóch 
ionycti, kfóremi Wolan, moina powtedziei^f za* 
cliod życia awego literaefciego znamienicie przy- 
ozdobił. Szczególniej pierwace: O kmśfięciu i 



\yiŁ tak o sefaolastycznych dysputach sądzić moce, jak 
wilk o gwiazdach, albo koza o pieprzu. Winnćinzoów 
Iniejtcu odzywa się z tem do Wolana, ie gdyby za ka- 
id&n jego kłaix»tweni ząb mu jeden wypadał, odda- 
wnaby żadnego nie miał^^ i t. p. Między wierszami 
na końcu umieszczonemi jest wiersz Łukasza Krasno- 
doinskiego, który żartuje z Wolana, ie miasteczko od 
swoje|;o nazwiska ff^olanowem nazwał: powinieidij 
raczej Piwcmowem od professyt rodziców swych 
mianować. 

(ł) Oratio sive consiTium de bello contra Turcas. 
inoyendo. Eisleben, 1904. Wiadomość tę wyczerpnąłem 
z nader walnego i ogromnego bo w 90 tomach zawar* 
tego dzieła encyklopedycznego, które pod tyt. Gros* 
ses vollstaendtges JJnwmrsal • lś€xic0n etc. wyszło w 
Lipska i Halli r. 1746. 
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cnotach jemu właflciuyeb (1), na teti hołd tit; 
sługuje. W niem rozszerzyć w prawdzie tylko 
$ią rtar^at dawną swejf ouiwę do Senatu, hti»ą 
po ŚM^ierci Kygttunta Augusta o wyborze iio« 
wego króla ogtostł} ale to wszystko co znowu 
powiedział o przymiotach panująeego i znałio- 
oiitszych publicznych nęSów, pełne Jest rozsad* 
hMf wytrawionej naufcii ajmującej Sywosei. Droi- 
ga jego praca już zupełnie teologiczna, ala je«* 
dna z ważniejszych i więcej rozumowanych, 
chociaż małej objętości, świadczyć będzie przy- 
najmniej o tęgości władz umysłowych Wolana 
pomimo tak podeszłego wieku (2). Jui nie ży- 
li w ówczas' starzy Radziwił^wie Mii^taj i 
Krzysztof meceiiasi jego, ale w synach ich tna« 
lazł sędziwy mąż tei saote orędownictwo i tię 
źycsliwośó ku sobie, jaką w rodzicach wtibndzil 
potrafił. Jednego s 4iich wszakże ściślejszy wę- 
seł przyjaźni łączył z Wolanem. Byi to Janusz 



(I) De Priocipe et propriJs ejus virtptibos aulkpre 
^ndrea\ olano. Dsatisei. E^cudebat Martinus Rhc^ 
du8, anno M.D.G.YIIL (160S). 4to. pp. n. 1 7. 2. pa 
odwrocie na pochwałę autora Epigramma i anagram- 
ma przez lana Rybińskiego £qu. Pol.- Poet. Reg. La* 
«r. ioołyto Heroi Goraiscio a ŁibelHs. Następuje de* 
Akacja do Ptotra Gorsjskiega* 

(3) Ilia Gaacitate et pMoa fieolesiae. Hanau Bwo. 
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książę nś BirSach^ Dubinkach i Stucku, ionaly 
SB ' księiniezką Brandeburską, i gorliwy zwolen- 
nik nauki Kalwina. Znalazł się jeszcze . jeden 
list własnoręczny Wolana^ pisany do tego pana 
gdy za granicą podroż odbywał, z przesłaniem 
ma owego dzieła ostatniego; o którcm tylko co* 
śmy mówili; list, .który i ze względu wypadków 
publicznych owej epoki, zasługuje na przytoczę* 
nie go dosłownie. 

»JUustt*isśtme Prinćeps ac Dne 
Dne: 06servanłissime. 

»Isz potrafiłem na tak pewnego posłańca, a 
ałułebnika WM:, Pana Grosa, który tam ja-> 
chał ku WM. niechciałem tego zaniechać, abych 
krótkim pisaniem swym zdrowia WM. mego 
Miłościwego Pana nawiedzie niemiał. O które 
lako zaws^ Pana Boga proszę tak abych jeszcze 
w tym zdrowiu WM. oglądać mógł, póki się 
compages senilis corporis nieroztargnie, wiernie 
sobie tego życzę*. Na ten czas cobych sam z 
tych krajów naszych ku WM. swemu Mciwemu 
Panu pisać miał nic innego nie ^ mam, iędno to 
że Król Jego Mośó Pan nasz Sam do Litwy przy- 
iachał, snąc non alio eonsilio ienp żeby do Mo- 
skwy na woynę iachał wpatrując tę pogodę 
żę Moskwa roztarguiotta a to^ mulma diasi- 
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diis Szujskiego Kniazia Moskiewskiego^ a tego 
zmyślonego Dlmitra^ klory do tych czasów sub 
ficto tituioy o to fam Die mało ludzi zaciągnął^ 
a żolnier^two naisze za niego się wzięło , iako 
za prawdziwego Otmitra. To iesb Pan Bog wie 
qii€ni tandem €xititm haec res sit habitura^ gdysz 
Król Jego BI: non publico consilio sed prłuata 
autoriłate tę woine zacząć chce, a tylko praeca^ 
rio na poczty się y ratijinki zdobywa. A Jego 
M. Pana Trocjktego y Ksiązęcia Krzysztofa bra* 
Cl WM: sam ieszcze nie widać y Pan Bóg wie 
do czego się pochylić będą chcieli. Ja tylko o 
to Pana Boga proszę abyś WM: w dobrem zdro- 
wiu do oyczyzny swey zwrocie się rac^^ył, et la- 
boranłem Patriam ze wszelkiey trudności dźwi- 
gać raczył, gdyż non admodum utilis . n€que 
hono§'oj^ca pereyrinatio est his guorum gloria 
domini illustris esse potest . Pana Boga tedy 
proszę aby WM: do nas przyprowadził uźywa- 
iąc tych wszystkich darów, któremi y chwała 
Boga y Rzeczypospolita mogła być rozmnożona 
z nieśmiertelną sławą WM: y wszego Zacnego 
domu WM:. Ja na ten czas abych cokolwiek w 
winnicy Panskiey pracował, będąc iusz prawie 
na schyłku żywota swego napisałem ten malutki 
script inter caełera scripta de caecitate et pa^na 
Ecclesiae^ który Bartolomeus Kiekermauus dal w 
Niemczech wydrukować, który WJML: sweimi 
TOM nu 17 
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Mcivveinu Panu posyYam. Napisałem był y ora- 
tio na przywitanie Króla Jego Mci: ale Isz vide- 
batur res invidiosa musiałem się z nią zadzier- 
żec, bom napisał ze nulla spes perpełue pacis et 
łranquilliłałis póki sprawę y Królestwo Anti- 
kristowe będzie trzymał, nie chcąc liberatn eon* 
fessionem sancłae Jidei et religionis poddanym 
swym zatrzymać. Jeśli jeszcze Jacobus Grineus 
tam w Basilei in decursa aełale siia viiali frui" 
tur aura^ Proszę WM: swego Mciwego Pana, 
abyś V\M. któremu Pacholęciu swemu imieniem 
moim onego pozdrowić rozkazać raczył. A iesli 
mnie WM: iusz żywego za przyiechaniem swym 
zastać nie będziesz raczył, pokornie proszę abyś 
WM: potomstwu moiemu Miłościwym Panem 
być raczył. 

Xiężnie Jej Mości Paniey Podczaszyuey , 
Paniey Małżonce WM. pilnie a pokornie sluź» 
by swe zalecam. 

Dan z Wilna D. f. Petri Pauli A. 1609. 
WM. Xiązęcey Mciwego Moiego Pana 
uprzeymy y powolny 
Służebnik 

Jendrzetf ff^olan 

manu propria* 
Zapis listu: 
Illustrissiino Principi ac Dno Dno Janussio 
RadiTilloDuci in Birze et Slucko etc. Pocillatori 
Mag. Duc. Lit. Dno Meo obserrandissimo. 
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Z tego listu widac oczewiscie, jak mocno do- 
kuczała rozfiowiercom poLskim intolerancya Zy« 
gmuiita III, powodującego się za daleko posu- 
iiioną gorliwością Jezuit(kv. Chciał Wolan już 
przy zachodzie czynnego zycia, przemowie jeszcze 
do serca lego króla, i w interessie współwyzna- 
wców, ku pomnożeniu pokoju i pomyślności kra- 
ju trafić do jego przekonania. Lecz mała jak 
się pokazuje nadzieja otrzymania pomyślnego sku- 
tku, wstrzj^mała starca od szlachetnych zamia«> 
rów. Śmierć wreście zakończyła wkrótce pasmo 
pracowitych dni tego myślącego człowieka. Umarł 
6 stycznia r. 1610 we wsi swojej Bijucis/kach 
w SO roku życia, pochowany tamże aż* 14 mar* 
cat. r. Piotr Siesłrzencewtcz należący do rodzi- 
ny Ewauielików Reformowanych w Litwie, ogło- 
sił drukiem w miesiąc po zgonie Wolana pochwa- 
łc jego z przypisaniem do ksiąięcia Jerzego Ra- 
dziwiłła kasztelana Trockiego (1). J«szcze przy 
zawarciu powiek tego sławnego przeciwnika Je- 
zuitów, zabrzmiały ich nieubłagane głosy nano- 
wo przeciw niemu, w odpowiedzi jednego z te- 
ologów tego towarzystwa Fryderyka Bartszczą: 



(i) Laudatio funebris' Andreae Yolani. Tilnae Idib. 
Februar. an. 16lu^ Druku tego nigdy niewidziałem. 
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z powodu mowy Wolana zachęcającej do powro- 
tu . ku Zwinglianskiej nauce odpadłych od ni^j 
do wiary katolickiej obywateli. Odpowiedź ta 
jeszcze w r. 1588 napisana, dopićro aż w r. 1610. 
jakby jaka złowieszcza pieśń na grobie .nieprzy- 
jaciela ukazała się w druku (I). Go większa! 
obelgi i złorzeczenia niebacznych niepVzyjaci6t, 
i za grobową deską ścigały znamienitego Wola- 
na. . Kasper Cichocki, a może pod tćm nazwi- 
skiem ukryty Jezuita Sawicki, w swoich Rozmo^ 



(1) Brevis ac Solida Responsio R. P. Friderici 
BarUcii Braunsbergensis e Soc. Jesu Theologi. Non 
esse quod quenq»am peniteat k Zwinglianorum coetu 
ad Catholicam Ecciesiam rediisse. Ad Andreae Volani 
Łwowcowii oratioDcm, qua hoinines omnium ordinun 
in M. D. Ł. a Zwinglii secla conver8os, ad pristinos 
errores revocare conabatur. Antę annos quidem plus 
minus viginti ab auctore conscripta, sed jam primuin 
in Germania in lucern edita: Permissu superiorum, Suinp. 
tibus Ant onii Boetzeri et Fn Jac. Mertzenich. Coloniae 
Agrip^nae, Anno 1610 $vo min. pp. III. W ostrzeże- 
niu do czytelnika Bartszcz położył datę 1588 r. Na 
samym początku swojej odpowiedzi namienia, ie Wo- 
lan pismo swoje wydał wczasie bezkrólewia po królu 
Slefanie. Na końcu dodany jest rozbiór wierszy Joan^ 
nis Casanoyii de Cnsanau Equiti8. 
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wach Osieckich (1) cały prafvie rozdział wzito<^ 
wicniu wszystkiego co tylko dawniej na oczer- 
nienie siawy tego rnęza napisano, poświęcić. Ale 
próżne były usiłowania^ bezsilna zawziętość wszyst- 
kich nieprzyjaciół Wolana- Imię Wolana pod 
względem prawego cliarahleru, obywatelstwa^, 
wielkiego rozumn i talent<!w, zostało niepoślako- 
wauem; a dla życia umysłowego jakim się od- 
znaczył, i wpływu jaki na swój wiek wywierał, 
dosięgło niepospolitej sławy. Co się tycze mnie- 
mali jego religijnych, a nawet błędów jakiiit 
mógł uledz: z temi stanął już dawno przed naj" 
wyższym Trybunałem. Tam go osądzą i taita 
tylko sprawę z sumienia swego zdawać będzie. 
Tymczasem życie Wolana przeszło dosyć pomy- 
ślnie. Dostatek bez zbytków zamieszkał w jego 
domu, znaczenie i powaga. razem ze sławą lite- 
racką otaczały go za domem. Nauka^ wpływ i 
towarzyskosc jego, usłały mu drogę połączenia 
srę z przedniejszemi domami szlachty Litewskiej. 
Trzy jego żony pierwsza Niemstówna herbu Po- 



(2) Ałloqiiiorum Osiiecensium siue Yariorum Fami* 
liaram Sennonitai Łibri Quinque etc, authore Caspare 
Ciehoeio Ganonico et Parocco Sandomiri^osi* Graco- 
viae in officina Bsiilii Skakki 1616. — Ob. Gaput Xy. 
p 522 8equen. 
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raj t Wileńskiego^ druga Oborska herbu Abddnk, 
trzecia księżniczka ZySeinska, wiiiosfy mu zna- 
czne posagi (1). Liczne potomstwo otoczyło sę* 
dzivrego Wolana. Z pierwszych dwóch źon miał 
córki, z których jedna Zofia z wdzięków i przy- 
miotów swoich stynęta. Do wielbicieli jej na- 
leżał ów głośny swojego czasu Sudrowski, a mo- 
że nawet był jej mężem. Inna z córek Wolana 
była za Tomaszem Ostrowskim. Z Zyżemskiej 
trzech mu si; synów urodziło: Piotr Podkomorzy, 
Jan Chorąży i Tomasz Marszałek Oszmiańscy. 
Ostatni nawet dwa razy posłował na sejmach^ 
Pacia Cow w/t/fl Władysława IV podpisał i był 
Starostą. Krewskim (2). Plemię Wolana z jego 
i z brata jego Jakóba szeroko rozrodzone, prze- 
szło jako szlachta herbu Lis, na mocy indyge- 



(1) Bazylian Hllński utrzymuje że Wolan związki 
małżeńskie pięć razy powtarzał, bo mu żony zawsze 
umierały^ i że córek uiiał dziesięć. W Tablicach ge- 
nealogicznych familijnych, które miałem pod ręką trzy 
tylko żony wymienione i dwie córki. Moie być że x 
innych dwóch żon niemiał poŁomstwa, i córki pozo^ta* 
wały niezamężne. 

(2) Vol. Leg. III fol. 811 rok 1633 - i fol. 951, 
rok 1638.— Niesiecki T. IV. 
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natu od Zygmunta Augusta Jędrzejowi nadane- 
go, w Mińskir^y Krakowskie i do Inflant. Do- 
tąd jeszcze potomkowie jego trzymając się za* 
wsze wyznania reformowanego, żyją w Wiłko* 
mierskiem i na Żmudzi. 

Jakkolwiek usilnie staraliśmy się poodkrywac 
wszystkie płody pięknego piorą Jędrzeja Wola* 
na, czynność jednak umystowa tego znamienite* 
go pisarza w łacińskiej u nas literaturze i obfi- 
tość prac jego tak były nadzwyczajne} a i 
drugiej struny rzadkość dzieł przezeń wydanych 
tak wielka, że jeszcze nie mało ich zapewne zo- 
stało w ukryciu. Emmanuel Vega np* w swo- 
ich assercyach teologicznych przywodzi jakieś 
pismo Wolana o Obrazach (Liber de Imagini* 
bus); Siarczyński wspomina o wierszu jego Ra* 
divilia$ in Laudem Nicolai Radziwiłł. Hliński 
panegirysta iego rodziny o Apologii Książęcia 
Janosza Radziwiłła Woiew. WiL Hetm* W. L, 
pisanej również po łacinie (1)« Cudzoziemscy 
biografowie liczbę domysłów w tym względzie 



(1) Siarczyńiki tęi sarnę rzecz zapewne poczytują 
za wiersz^ przywodząc tytuł: u^polojfia ducum RadzMtt. 
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M^ięc^j jeszcze pomnażają (1). Zostawujemy to 
do wyświecenia pisarzom dziejów reformy religij- 
nej u nas, kiorych znakomita i niejedna zapewne 
karta Andrzejowi Wolanowi poświęconą zostanie. 
Dopełnić ma tego niebawnie uczony Jozef Łuka- 
szewicz tjle razy od nas wspominany, a zebra^^ 
niem materyałów do tak walnej pracy usilnie tru- 
dniący się. Tam dopiero ' wpływ rzeczywisty 
Wolana na epokę jego pod wszystkiemi względa- 
mi oceniony będzie, tam się okaże jak ten zna* 
mienity człowiek przyczynił się do reformy jak 
ją w swoje pisma przelał, i jakie niemi wrażenie 
zdziałał na umysłach swoich społziomków. 



(1) W wyżej przywiedziony m: Grosses F^oUsiaen" 
dig^s Unwersal L€xicony, Wolanowi przyznane jest 
dsiełp: ^nimadver$wnes in HHioilkeom frairum PoU* 
norum p. A. Y. i. e. Andrtam Folanum Amstelodami 
1681, in folio. 
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WĘDROWnriK ŁlTfiRi%T 



Do pierwszego rzęclii uczoiiycli ludzi osmnasle- 
go wieku w Europie, należy jako dl/jejopis bez za* 
cliiej wątpliwości Jiait Hrabia Potocki. Liczne jego 
dzieła podróżom i badaniotn historycznym poświę- 
cone , noszą cechę sumiennej dokładności, tak 
w relacyach wędrowniczych, jak i w poszukiwa- 
tiiach dżiejopisarskichy a przytem wytrwałości 
w pracy niczem niezmordowanej* Cokolwiek 
weźmiemy z płodów (ego oryginalnego gieniuszu, 
wszędzie znajd^rJemy to namiętne przywiązanie 
do nauk, które się podoba czytelnikowi i nteJA'*- 

TOM 111. 18 
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ko zobowiązuje go dla pisarza , a bez którego 
nie można bjdź ani prawdziwie uczonym, ani 
pożytecznym przez pisma swoje dla społeczno- 
ści. Pamięć Jana Paloc kiegą odnowił przed 
kilkunastu laty dla świata czytającego Klaproth 
znany Orientalista, przez nowe wydanie w roku 
1829 w Paryżu dwóch jego ważnych pism dla 
historyi i trzeciego mniejszego, to jest: Podróży 
U) Stepach Astrachańskich i Kaukazkich^ Histo- 
ryi pierwiastkowej ludów które zamieszkiwały 
dawniej te krainy^' i Pamiętnika o Nowym Pe- 
ryplu (1) morza czarnego (2). To daje nam 
powód do przypomnienia całego zawodu na- 
ukowego Jana Potockiego ziomkom jego, f prze- 



(1) ITeginloog periplusy w greckim języku znaczy że- 
gluga około brzegów morskich, (Circumuectio , qua 
quis, nauigio circa locum aliquam rehitur). Jest to wy- 
raz poświęcony przez starożytnych Jeografów, a powa- 
żany od teraźniejszych. 

(2) Yoyage dans les Steps .d'4strakhan et du Can- 
case. Histoire primitiye des peupl«s qui ont hnbite 
anciennement ces contrees. Nouyeau Periple du pont- 
Euxin, par leComte Jean Potocki. Ourrages publies et 
accompagnes de notes et de tables, par M. Klaproth 9 
membre des societes Asiatiques de Paris, de Londres et 
de Bombay. Avec 7 planciies et 2 cartes, 2 vol. in 8vo, 
Paris 1829. 
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bitźeitia W krótkości Zfiakoinifych dzieł Ugo pi* 
sarza. Jan Hrabia Połoekiy herbu Piława sjfi 
Józefa Potockiego Krajc^sego Koronnego i Teres- 
sy Osolińskiej, patoaiek jednej z najdawniejszych' 
rodzin polskich, wsławionych oddawna czyna* 
mi rycerskienii , obrał sobie spokojniejszy ale 
bardziej stosowny do swoich skłonności zawód. 
Urodzony 8 marca roku 1761 , wziął od przy. 
rodzenia nieocenione dary, i skąpo śmiertelnym 
udzielane: bo wielką pamięć, większy jeszcze do- 
wcip, niezmiernie żywą imaginacyą i zamiłowa- 
nie w pracy. Okoliczności krajowe zniewoliły 
rodziców do wysłania go z młodszym o rok je- 
den bratem Sewerynem do Genewy i Lozanny, 
gdzie pierwsze lata młodzieńcze przepędził. Sta- 
ranne wychowanie rcizwirięło w nim wszystkie 
te przymioty: ale nauki wykładane mu w obcych 
jęzjkach, z przyczyny pobytu jego zagranicą i 
wreście dla powszeehnie wówczas przyjętego 
zwyczaju w możnych domach w Polsce, pozba« 
wiły na przyszłość Połockuigo przyjemności o- 
głaszania owoców sw^j pracy w rodowitym ję- 
zyku. Pisał bowiem pó francuzku, co i|iu ła- 
twiej przychodziło, i co byłoby prędzej rozsze- 
rzyło tak pożyteczne wiadomości które ogłaszał, 
jak sarazemi i sławę jego, gdjby przez szczegół-^ 
niejszą oryginalność nie drukował wszystkich 
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prawie dziel swoicll ^ \im\ńe tyllitt sta exeiB<^ 
pjąrzy. Ztąd najważniejsze pi urna Jana IM^** 
ckiego tak $ą dzw rzadkie^ ze zaled^o w p4e'rw^ 
8zych bibUjoteka eh znakźi j^e muzna. Wjcmi* 
czony w wiela nowych i starożytnych językach, 
do których zawsze okazywał wielką ła t w oić, od- 
dal sif zaraz z młodoścr czytaniu iilassykdw, a 
między niemi najchciwiej wartował dziejitipiso w. 
Tak usposobiony powróci! do kraju znalazł*. 
szy dom swój juz pod panowaniem atistryackiem. 
Spór o Sukcesy yą Bawarską ukazywał pole do 
ćwiczenia się w sztuce wojskowej^ młodzieży chcą- 
cej potem w kazdem położeiiJB przynieść poży- 
tek krajowi. Jan Potocki zaciągnął się do sze* 
regów wojska Gesai^skiego, i w r. 1778 jako 
podporucznik jazdy odbył krót^ią tę wojenną 
wyprawę. Po> zawarciu piikojn wziął uirlop ni^^ 
ogramczony a dogadzając razem wrodzonej chic* 
Cl wędrowofiia^ gdy mu znaczna fortuna wszel- 
ką do' tego łatwość podawała, udał się naprzód 
na zwiedzenie wszystkich brzegów morza śród> 
ziemnego. W roku 1778 i 1779 ohjechał Wło- 
chy, SycyKją i zatrzymał się w Malcie, skąd 
jako kawaler Maltański odhy wal karawany czyli 
wyprawy morskie; Zdaje się^ ie od tego czasu 
Pt)toeki zaczął się oddawać nauce i badaniom 
starożytnie i« Te pii^rwśze po^ółe^ ckodiali wi 
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bardzo młodym wieku odbyte* przygotowały |^ 
jedfiak korzy stniie do dalszych^ i Łak ilal^ce ea^ 
jęty umyst chciwy coraz większego światła i on* 
raz nowszych wiadomości, że liiJka lat iiastę- 
pitych z małą przerwą^ strawił na udleglem i 
p^łnem trudów wędrowaniu. W roku 1783 zii* 
pełne juz wziąwszy uwolnienie z wojska Cetmr^ 
skiegO) wszedł w aiwiązki małżeńskie z Julią 
księżniczką Lubomirską sławną z nadzwyczajnej 
svirojej. piękności. Ale w następnym 1784 roku^ 
już znowu odległe od Polski kr<iiny ujrzały Ja- 
na Potockiego. Ósmego kwietnia w Mirgrodzie 
na Ukrainie opuszczał on granice sw4>jćj ziemia 
udając się przez okolice Zaporożców do Limanu 
Dnieprowego • Stamtąd przepłynąwszy burzliwe 
czarnego morza fale, maj i czerwiec spędził w 
Carogrodzie lub nad roskosznemi brzegami Bo- 
sforu. W Lipcu opływając Archipelag , przy 
wyspie Rodus zapadł ua febrę i chorym będąc 
całą £eglugę do Alexandryi tak odbył. Po kró- 
tkim pobycie w tern mieście udał się w Sierpniu do 
Rozetty, skąd Nilem popłynął do Kajru, i znajdo- 
wał się u slop olbrzymich piramid w Gizeh. 
W początku października ju?r był z powrotem 
w Alexandryi, a w następnym miesiącur na stat* 
ku Weneckim przebywał morze śródziemne kbii* 
cząa raptowną awoją. podrói na zwiedzeniu Wc» 
necyi. Zimę roku 1784 na 5ty i pot^m cztery 
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lat prawie bez żadnej przerwy zamieszkał w Pa- 
ry fu, oddając się naukom i sztukom^ pracy i ro- 
zrywkom umysłowym na przemian. Chcąc je- 
dnak i (emu więcej jeszcze nadać rozmaitości, 
postanowił r. 178S zrobić wycieczkę do Anglii. 
Wiadomość jednak o wstrząśnieniach domowych 
w Holandyi zmieniła natychmiast jego postano* 
wienie. Sam o tem powiada w swoim dzienniku 
podroży, wyznając że widok wojny domowej 
w Holandyi był dla niego ciekawszy niż spokoj- 
nej parlamentowej Anglii. Idąc więc za popędem 
ognistego i niepodległego charakteru swego, je- 
sień r. 1787 przepędził wśród krwawych zapa- 
sów burzącej się Holandyi. W październiku już 
był w Hadze, a w następnym miesiącu z powro- 
tem w Paryżu, gdzie się 'opisaniem swoich po- 
droży zatrudniał. Lecz odgłos gotujących się 
stanowczych zmian w rodzinnym kraju powołał 
go do ojczyzny roku 1788. Obrany na sejmi- 
ku S/.redzkim posłem poznańskim, czynnie zaczął 
należeć do obrad sejmu czteroletniego. On to 
był twórcą głośnego wówczas projektu Opa- 
łanka, on nakoniec był jednym z Sędziów Po* 
nińskiego — Ale wśród tego natłoku spraw pu- 
blicznych Jan Potocki zamieszkując w Warsza- 
wie, nieopuszczał ulubiony/rh od dzieciństwa za- 
trudnień naukowych. Wolny zatćm czay jaki mu 
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zostawał od obowiązków obywatelskich poświę- 
cił zupełnie wydawaniu dzieł, które pisftł bez 
przerwy w ciągu dalekich swoich podróSy i 
w Paryżu. Pierwszą z porządku była: Podrói 
do Turcjfi i EfjipłUy odbyta^ w roku 1784, w 
Warszawie 1788 (in 12nib) (I); ale zaraz potem 
urządziwszy drukarnią w swoim domu .w War* 
szawie zrobił drugie wydanie poprawne tejSe sa- 
mej podróży^ z dodatkiem podroiy do Holan* 
dj^ w roku 1787, w Warszawie, w drukarni 
wolnej, na krajowym papierze, 1789, in 8vo(2) 
Nowe zjawisko w Warszawie roku 1788 odcią- 



(1) Yoya^e en Turquie eł en Egypte, fait en, 1784* 
a YarsfOTiey et se trouye a Pars chez Royer libraire, 
quai des Augustins. I78S. in 12. 

(2) Yoyage en Turqn|e el en Egypte, fait en Tannee 
1784. Seconde editioo revue, corrigee et aogmentee. 
Yoyagae en Hollande fait pendant la revolation de 1787. 
ii Yarsovie. fV drukami wolnej na krajowym p^pi^- 
rzey 1889 (przez omyłkę zamiast 1789) in 8vo^ 160 
stron — Tłumaczenie tego dzieła wyszło pod tytułem: 
Podrói do Turek i Egiptu z przydanym dziennikiem 
podróży do Holandyi podczas re%vlu€yi §S8SI z fran 
euzkiego przełoiona. W Warszawie w drukarni woI* 
nej r. 1789 in 8vo, 169 stron. 
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gnęlo na ehwi^ pracowity ten i ftksłythanic 
-czynny umysł Potoc](ifg9 w inną stronę* Blait* 
€hąrdów$laway ieglar2 hadpo^netrt^iiy prsybyt 
do stolicy kraju polskiego, i w obec króla miał 
się podnieść w łodzi wielkiego btitonu nad po. 
Zioin nadwiślańskich ol&ołic. INieniogI Jan Po* 
tocki do tak mało ^uaue^ jesEcze i mało bez- 
piecznego doświadczenia nieaakzeć. Życie czyn- 
ne i ppdniesione, ruch| nowość! i szukanie waiłii 
z przeciwnościami były niezbędnym żywiołem 
tego szczególne|;o człowieka* Pewnego Ui dnia 
z ogrodii pałacu Mniszchowskiego mieszkańcy War- 
szawy widzieli z pod/iwieniem ziomka swego, obok 
Blancharda podnoszącego się wspaniale pod o* 
słoną ogromnej kuli w obłoki, nad szczyty i 
Wieźe atoifcy, Pr«y Janie Potockim stał jego 
al«biony sługa Tnrek i wierny pies biały pudel. 
Całe to areostatyczne towarzystwo szczęśliwie i 
prędko przeszybowawszy nad miaatem, spuściło 
$i$ na WqlL Stanisłair Aągust na pamiątkę 
ti§ fUn^imi] nadpowietrznej ieglugi tv Polsce i 
hneiei 01ancliarda, kazał wybić medal (]}, a Jan 



(1) BfoAil Hm wielkości dzisiejszych pięciu złolycK 
wyJiily w Mennicy Warszawskiej, lia głównćj stronie 
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Potocki cieszył %\c sławą towarąysidt kt^rejcobd- 
wagi był spółzawoduikicm. 

Tymczasem prace uczone szły zawsze ]ia|}rz6d 
i w ciągu następnego 1789 roku ukazały się 
publicznie świetne ich owoce. Rył to początek 
jego poszukiwań w dziejach Słowiańskich, któ- 
ry niespodzianie odkrył publiczności głęboko u« 
czonego dziejopisa \ye własnym narodzie prócz 
Naruszewicza. Znamienite to dzieło wyszło w tej- 
ie samej drukarni Autora pod tytułem : Uwagi 
nad hisloryą powszechną i badania o Sarmacyi\ 
we czteVech foniach in 8vo, do którego p.rzyłą- 
rzone są trzy mappy. Jedna z nich wystawia 
kraj zamieszkany od pieczy ngów (Patzinacae) J 
Sabartoasfalów, w dziewiątym wieku ery chrze^ 
iciańskiej: druga jest kartą cyklograficzną Po- 
meranii w tej samej epoce ^ ułożoną podług 
księgi zwanej Hormesła Orosii ^ tłumaczonej 
przez króla Alfreda ; a trzecia podobnąż kartą 
Sarmacyi na rok 900 po Chrystusie. Wszystkie 



ma popiersie Blancharda z napisem w koło: (fomnneś 
Feirug Btanchard; na odwrotnej zaś Balon podnoszą- 
cy się nad miastem i rzefcą z napisem w pułkolu ugó* 
ry Impavidu8 Sortem non Ornet leariam. f^arsęyiae 
MDCCŁXXXVI1I. 

TOM III. 19 
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rytowanc piricz B. Folino , vf Warszawie 

1789(1). 

Gate dziieto podzielił Autor na p\ci ksiąg, 
z których pierwsza ze trzech rozdziałów złożo- 
na może się uważać za wsfęp, za jakieś prolego- 
mena do dalszego wykładu hisloryi. W pierw- 
szym bowiem rozdziale rozprawia Potocki o da« 
cha [swojej pracy, o tćm jak uważa historyą 
powszechną, o powinnościach dziejopisa i t. p. 
W kaźdem jego wyrażeniu, zwłaszcza gdzie mó- 
^i o troskach i nadzic^jach człowieka naukom po- 
święconego^ widać zadziwiającymsposobem jego 
namiętne do nrch przywiązanie. Rozdział drugi za- 
czyna od wykładu co znaczy w hisloryi SywcAr^- 
nizm, a kończy na opisie przygotowanych przez sie- 
bie* 37 ^ablic syncbronistycznyćh, które chce także 



(1) Essay sur Phisloire univeriseUe et Reclierches 
«ur celle de la Sarmatie. MDCCLXXXIX a Yarsoyie. 
W drukarni wolnej, na krajowym papierze. Taki jest 
tytuł Tomu I, w którym, się mieszczą pierwsza i dru- 
ga księga; 8yo slron liczb. 187, nazwisko autora me 
jest wymienione. — Tomu II zawieraj.icego księgę III 
tytuł jest taki: Suiie des RecherchfS sur la Sarmatie 
par Jean Potockie Livre III. A Varsovie, al'lmprime- 
rie librę. MDCCLXXXIX (17S9j 8vo sir. liczb. 191.— 
Tytuł. III. tomu czyli księgi czwartej jest zupełnie ten- 
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nazywać [ejfA/o^*4|^#ittfim ponieważ okazują czy- 
telnikom po każdym wieku uplyntonym stan po<* 
lityczny krajów na kuli ziemskiej. Potćm rozwi* 
ja najogólniejszy jak tylko byó może widok na 
dzieje świata począwszy od 20 wieków przed 
narodzeniem Chrystusa Pana , az do końca 16 
wieku. W rozdziale trzecim tejle samej księgi 
zastanawia się nad badaniami historycznemi, ich 
prawdziwym celem i metodą. Są to zatym roz* 
prawy i studia historyczne, bez systematu wpra- 
wdzie zbliżone do siebie ^ lecz dowodzące zapa« 
łuy pracowitości, erudycyi i pięknych widoków 
autora. W drugiej dopiero księdze zaczyna isto- 
tnie swoje poszukiwania .historyczne zaczynając 
od najścia Węgrów czyli Slagyarów na Sarmap* 
cyą. W rozdziale drugim zajmnje się historyą 
Pieczyngów, zachowdjąc ścisły wzgląd na dzie* 



źe sam, ale rok wydania MDCC.LXXXX (1790) 8ro 
itr. liczb. 17I.Klaproth znał tylko dwa pierwsze tomy. 
Piąta księga tego dzieła, wktórćjautor mówi oPrusiech, 
najrzadszą jest teraz ze wszystkich, lak dalece ie le- 
dwo na dziesięciu exemplarzach jeden zupełny widi^eć 
się daje. Oh. BibUograficznych ksiąg dwoje T. Ł k. 
219. <-* My jej dotąd nieznauijr. 
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je ruskie. Wszcdiie texta Nestora i Konstanty- 
na Porfirogenity, są przytaczane i zwiciką pilno- 
ścią komentowane. Ostatni rozdział trzeci księgi 
drugiej, poświęcony jest objaśnieniom karty ge- 
ograticznej wystawnjąc^j kraje zajęte od Pieczy n* 
gów w900r. przed Cbr. — Księga III jesjscze jest 
wainiejszą pod względem Sławiańszczyzny, bo 
traktuje we czterech rozdziałach o Pomorzu z wiel* 
kiemi szczegółami tycząeemi się apostolstwa Bi* 
skupa Bernharda i S. Ottona, i z rozbiorem tex« 
tów^ Oroziusza tłumaczonego przez Alfreda W, 
Wnlfstana, Helmolda, Andrzeja Bamberskiego i 
'innych. Gałą tę procę Potockiego można uwa- 
iad za ciekawy i ważny komentarz 9 tych szaco<- 
wnych tradycyt kronikarskich. Księga III zakon* 
czona jest objaśnieniem co była kraina Yitland, 
i karty pomorskiej tu przyłączonej. W ośmiu 
rozdziałach księgi. lY autor zupełnie zajął się 
krytycznym rozbiorem Nestora o dziejach poko* 
leń fiławiaiiskich południowej Rusi, a z kolei na* 
wet i pułnocnej t. j» Krywiczan i Nowogro- 
dzian, a nakontec wyjaśnieniem szczegółów u* 
łożonej od siebie karty geograficznej Rusi na 900 
rok po Chrystusie. 

Wśród tak pracowitych zątrudiueń przepę- 
dziwszy w Warszawie cała trzy lata , wyjechał 
nanowo z kraju Potocki i zamieszkał w Paryżu, 
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skąd w r. 1791 nową podr^i do liist)ianii prsed^ 
siewziąY.Ale przebywszy tak osobliwy kraj i tak ma- 
ło do całej Earopy podobny , chciał jeszcze 
* widztec pobratymczą jego ziemię wązkim tylko 
ciasniny Gibraltarskiej przesmykiem oddzieloną. 
Udał się do Maroko i wielką część tego Cesar* 
twa zwiedził tegoł samego roku. Jeszcze przed* 
faczęciem następnego, Warszawa ujrzała młode* 
go wędrownika w murach swoich, i niebawnie 
czytała zdanie sprawy z nowej niezmordowane • 
go wędrownika podróży (1). 

Zaledwo miał czas spocząć po trudach wici* 
kich podróży, zajęły go wnet sprawy własnego 
kraju. Potocki sam należąc do prawodawców, 
chciał jeszcze działać na ich umysły innym spo« 
sobem^ jako pisarz i mąi doświadczenia co tyle 
ziemi objechał, tyle narodów poznał. Jego to 
pióra jest właśnie wówczas bezimiennie wydaj- 
ne pisemko: jśfforj/zmy przy samym schyłku 1791 



(1) Opisanie tej podróiy wyszło w jfqrkn fraDonikIm 
pod tylułeni t f^oy^agę dans TEmpire deMaroc fait en 
Taoneóe 17Ul,8uivi du royaga deHafeZyrecilpriental^par 
J^eaH Potocki. A Yarsoyie chez P. Dufour. 1793 in^ro 
333 Bit. 
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roku (1)*— Tymczasem okoliczności wjiikichsię^ 
kraj iiiebawnie znalazła, zdziałały to że Jan Poto* 
cki wcale na innem polu następny rok przepę- 
dzał. Widziano go jak w stopniu kapitana In* 
Senieróu) a raczej jako ochotnik przy brygadzie 
kawałeryi narodowej pod dowództwem brata 
swego Seweryna, kampanią roku 1792 odbywał. 
.Zmiany jakie pot^m zaszły w Polsce i zgon mło« 
dćj i pięknej zony, zniewoliły go znów do opu- 
szczenia kraiu na długo. W roku 1793 wyje- 
chał do Niemiec, gdzie przez kilka lat eiągle 
częścią u Henryka ksiąięcia pruskiego, który go 
wielce szacował, częścią w Wiedniu bawiła lub 
na uczonych wycieczkach po rodnych krainach 
dawnej Germanii czas przepędzał.-^ Pewien la* 
flantczyk który zwiedzał w tej prawie epoce 
Warszawę, mówiąc o skłonności polaków do po- 
dróży, takie nam ciekawe wspomnienie o Poto- 
ckim zostawił (1). 



(I) Essay d'Aphorl8me8 [etc. — k YarsoYie 1791 
in 4to, 32 stron. 

(1) Heise eines JiieflaDders von Riga bach Wapsehau 
i t. i. Berlin 1795. Erster Theil. pag. 170-*172. 
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liNajznakomitszym z iiowo podróżujący «:m po- 
laków jest teraz pewien Hrabia Jan Polochi* 
Długo on przebywał w rozmaitych fcrajacH Eu- 
ropy, i jest jah w domu, we Prancyi, we Wło- 
szech, Anglii i Hiszpanii. Zwiedził Turcyą, był 
w Arabii, Syryi i wielką cz^sć Persyi objechał. 
Wiadomość o* zmianach w rodzinnym kraju zwró- 
ciła go do Polski ; doniesienie o tóm w Maro- 
ko otrzymał. Ubiór jego był częścią wschodni 
<a częścią polski. Zwiedziwszy wielką część kult 
ziemskiej, zapragnął widzieć ją łakźę u stóp 
swoich, i w tenczas właśnie gdy Blanchard ze 
swoim balonem przybył do Warszawy, wzniósł 
się z nim nad ziemię z ogrodu Marsz«ałka nadwor- 
nego Mniszcha. Do Balonu zabrał z sobą zwy- 
czajnych 8\i:oich towarzyszów podróży, to jest 
ulubionego Turka i białego pudla, z któremi 
szczęśliwie spuścił się na ^Voli. Jest to człowiek 
szczególnego, ale ujmującego charakteru, Myso- 
ko ceniący umiejętności I sztuki piękne. Napi- 
sał niedawno dzieło o hisloryi polskiej po fran- 
cuzku. Po swoim ostatnim powrocie do kraju 
ożenił się ze sławną z piękności i przymiotów 
księżniczką Lubomirską. Zdawało się, że tym 
sposobem chciał uwiązać swojego niestałego du* 
cha! Obalenie nowych ustaw skłoniło go do 
^>puszezenia kraiu własnego, i gdy wkrótce po* 



Urn. ióiia jego umarła, na nowe puścił aię Wf* 
drowki c ' 

Wyjeżdżając z Polski Jan Potocki zostawi! 
do ogłoszenia innj j^^szcze owoc^ swoich badań 
historycznych. Przez ciąg bowiem pobytu w War- 
szawie zajął s!f ogromną pracą na jednego ezło-* 
wieka , ktorćj sam pomysł nawet jedna mu 
niemałą chwałę. Zgłębiając z największą 
uwagą różne pomniki ^hisłQryczne, od Grek6>¥ 
i Bzyniian nam zostawione, i niektóre pi- 
sma wędrowników i jeografów późniejszych 
wpadł namyśl pilniejszego śledzenia początków 
Sławiańskich, wielkiej gałęzi rodu ludzkiego do 
której sam należał. Zdaje się, ie wyjaśnienie 
pierwiastków tego plemienia, założył za cel wszel- 
kich swoich usiłowań i pracy w ciągu całego iy« 
cia- Ale gdy prawie niepodobna jest, jak powiada 
ISlaproth w przemowie do wyżej wymienionych 
dzieł PotockiegOj śledząc początku jednego wiel- 
kiego pokolenia ludów Jafetycznych lub Indo- 
Germaiiskich nie objąć razem innych gałęzi te- 
go szczepu, rozszerzone badania wciągnęły go 
w daleko w iększe prace etnograficzne i historyczne. 
Aby ułatwić obeznanie się z źródłami historyi 
Sławiańskićj, postanowił zebrać i wytłumaczy ć 
ua język francuzki wszystkie wyjątki z dawnych 
kronik, pamiętników i innych pism, stosujące się 
fh> dziejów kiórychkolwiek ludów Sławiańskich. 
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Ten iM^wy świat historyczny, jak go nazywa an- 
for miał się zaczynać od wyprawy Daryusza do 
Scytyi, a kończyć w ^zięsiąlym wieku po Chry- 
stusie. Sześćdziesiąt dziewięć ksiąg w ogolę, mia- 
ło zawierać dzieje Sławiaiiskie przez ciąg piętna- 
stu wieków. Potocki opierając się na tej zasadzie, 
Eeby. od rzeczy dobrze znanych postępować do 
nieznajomych, a poczytując słusznie dzieje śre« 
dnich wieków za najpewniejsze, chpciaz niedo- 
statecznie zgłębiane, postanowił od nich zacząć 
zbiór swój Pamiętników, i obeznawszy czytelnika 
X kronikami średnich .wieków, tycząceini się Sła- 
wian, iść w górę do dziejów piątego wieku 
przed Chrystusem, a potem ciągnąć swe prace aż 
do dziesiątego wieku po Chrystusie. Jąko?^ pier- 
urszy tom tego zbioru ukazał się w Warszawie 
roku 1793, stanowiący księgę XLII, na dwie 
części podzieloną, Kronika Pmięłmków i Badana 
do hisłoryi wszystkich ludów Sławiańskich shi- 
iącychj obejmującą koniec dziewiąieyo wieku ery 
ehrieściańskiej (1), z przj łączeniem tej samej 



(1) Chron]ques, Memoires et Reclierches pour 8ervir 
a rhisloire de lous les peuples Slares, par le Gomte Je- 
an Potocki. Livre XLII, comprenaiit la fin, du ncuvł- 
cine siecle de nofre Ere. 4 Yarsoyie MDCG. XC. III 
in 4to — Klnpr^th zupełnie tego dz cła nie zn.i. 
TOM III. 20 
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karijf cjklografici^^j, która użjlą była dowji^j- 
Mymieiiiom^go dzieła fegoi autora « Sarmncyr. Są 
tu. wyjątki z dziejopków polskieti , Bogr.feła, Dłu- 
gosza, Galta i Stryjkowskiego; po kilka rozdzia- 
łów z kronik: Czeskiej KozoKisa Praskiego, Sła. 
wiaiiskiej Helmolda, z kroniki TuryHgskiej, po* 
dróż Wułfsłana, Mitologia Praska z kroniki Du- 
sburga, htstorya Królów i desarzow Lujtpran- 
da. Są także wyciągi z dziejów Kroalów, Ser 
bów i Bułgarów, z roczników Fułdenskich, z N e« 
stora i t. d. Wszędzie obok teitów łaciiiskich. 
polskiego, sla w iaiisktego, angło-saxoiiskiego, prze- 
kład francuzki i objaśnienia wtyinze jęzjku. Tak 
ważna jednak praca Potockiego , nie była dalej 
posunięta. Ciągłe podróie i inne zatrudnienia, 
oderwały go zapewne od tego wielkiego przed, 
fiięwzięcia, ze szkodą dla miłośników sławiań* 
szczyzny (i). 



(I) Jedno z pism czasowych w jeżyku polskim (P. L. 
Nr. I str. 5 z r. 1837) mówiąc o Biografii, niniejszej umie- 
szcronej wówczas w W^tseruwfeac/i wileńskich, zadaje 
nam pomyłkę żeśmy dzieło pod ly Lułemi/iecAercAes hhiO' 
ri<jues surl'origine des Sarmates, drs Eselavons et 
des SlaueSy et sur les epogues de la conversion de ce 
peuple au chrislianisme. St. Pątersb. 1§I2 in 8vo,chez 
PlucUart, 3.voł , }>oczytaH za płód.pióra Jana Potockiego. 
Nie poczuwają się bynajmniej do tego, pośpieszauiy o- 
świadczyć że dzieła pcmienionego autorem jest Stani 



- 155 — 

rtie przestając bowiem nii wariowaniu ksiąg i 
badan poprzedników^ rozumiał Potocki ze do 
gruntownego pojęcia i objaśnienia staro£jlnycii 
pitfarzji potrzeba poznać miejsca w ktorjch za* 
szły wypadki, jakie oni opisali. 

Po kilku więc latach pobytu swego w stoli* 
cy polskiej jakeśmy wyżej powiedzieli, zajęty cią. 
gle jedną mysią badania dziejów rodu stawiań* 
skiegOy udał się 7nowu do Niemiec i tam wie- 
cie rokn 1794, jeżdżąc po Księztwacti Meklend- 
burskich i Pomorzu aż do Hamburga U Lubeki, 
śledził pilnie starożytności Stavvianskie pomiędzy 
Wendami, którzy będąc gałęzią Sławian dotąd 
w krajach tych mieszkają. Następnego roku 
wyszedł w Hamburgu Dziennik tej podróży pod 
tytułem: Podróż do niektórych okolic Niższej 
Saxonii^dla wyszukania starożytności Sfawianskich 
i ff^endów. ff" ćwiartce z wielką liczbą tablic (1) 
Celem tego Dziennika, powiada sam Potocki, 



sław Bohusz Siestrzeńcewics Metropolita Rzymsko-IŁa- 
lolicki wRossyi, łesinyje czytali, i ie podobieństwo ty- 
tułów bynajmniej nas iiieuwiodło. 

(1) Voyage dans quelques parlies de la Ba8se-Sax 
pour la Recherche des . antiąuites Slayes ou Vendee 
fait en 179i, par le Comte Jenn PoŁocki. Ouvrage 
orne d^un grand nombre de planches. Hainbourg. De 
rimprimerie de G. F. Schniebcs 1795>in4lo. Stronic 
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jest rozszerzenie znajomości zabytkovr StaMt^iań- 
skich i zachęcenie do wyszukania ich. Rozpra- 
wa napisana w tej materyi więcejby się zapewne 
podobała uczonym, ale rozprawa nie byłaby mo« 
że czytaną od publiczności , cel zatem autora 
byłby chybiony; dla tego \i'icc noty codzienne 
swojej podroży wjdał Potocki, nieprzybierając 
ich w żadne inne formy. Szczupłe to pismu rzu- 
ca jednak wielkie bardzo światło na systemat re^^ 
^'§'j"y dawnych Sławian, który mało był zna- 
ny uczonym Europejskim. W pierwszej części 
skomentowawszy autor kilka miejsc z kroniki Dy t- 
mara Merseburskiego, gdzie jest mowa o rów- 
nych ludach Sławiańskich, opisuje podrób swo- 
je przez Strelilz, który był siedliskiem Sławian 
Redarów, tak jak Meklemburg- Schwerin Obo- 
trytow; pr^ez Prilwitz, gdzie stało przed wieki 
główne Sławiąńskie miasto Rhetra^ głośne świą- 
tynią Bożkowi Redegast zwanemu wystawioną, 
dalej przez Neubrandeburg, Rostock , Wismar, 
Raceburg dawną Stolicę Polabów, Hamburg, 
siedlisko niegdyś Sławian Linonów, nakoniec 
przez Łuchau w którego okolicah dotąd potom- 
kowie Wendów siedzą. \Vszędzie śledził szczą- 
tków tak języka sławiaiiskiego zepsutego i do o* 
ostatka zacierającego się niemczjzną, jako i.zwy- 
Czajów; wyszukiwał mogiły i okopowiska tego 
narodu, nigdzie Ui nie zaniedbał obejrzeć i ro- 
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ipoznać zbiorÓYT ^starożytności. Kończy s!c tar 
pierwsza część krótkim słownikiem wyrazów sła. 
wiańskieh przepisanym z oryginalnego rękopismu 
znajdującego się u P. Plata tamecznego obywa- 
tela mieszkającego koło Luchowa (Łuchau) w kra- 
ju Hanowerskim, w powiecie zwanym Wend* 
land (1). Druga częśó tego dzieła prawie cała 
^JC^A j^st urywkami textu Kroniki Sław iańskićj 
Uelmolda, które Potocki sądził potrzebnemi do 
objaśnienia zbioru starożytności Sławiańskich 
przerysowanych od autora i umieiszcsonych przy 
końcu dzieła. Helmoldowi winniśmy te szczupłe 



(I) Słownik ten jest Francuzko-Sła^iaiiski. Dla po- 
równania zas tej mowy dawnych Wendów z naszą^kła- 
dzieiny tu kilkanaście ich wyrazów obok polskich 
łoź samo znaczących. 

Womeste zamiast Szrebry, $rehro, 

Eiiuba, tft%, luhy. Taller, taUrz. 

Eyaibe, do siebie. Nieujautrai pojułrto. 

Stroch, s^racA, udrę^ Dybr, dobry. 





czente. 






Slebe, 


ilepy. 


Sweiza, 


iwieea* 


Lotjecb, 


« łokiei. 


Porstyn, 


pierścień. 


Dersedi, 


zairzymai. 


Nebi, 


niebo. 


Chitzwe, 


chciwy. 


Dumbe, 


dąb. 


Pias, 


pies. 


Pipel, 


popióL 


Dost, 


dosyć 


Tepic, 


ciepło. 


Mam, 


mam. 


WuDdiI, 


węgiel. 


Posljoch, 


potem. 


Szkoda^ 


szkoda* 
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wiadomości jakie nas do82tf o SYawianaeh Me* 
klembumłuch* Jan Potocki , pod kaidjnt jego 
4exteni przydat jeszcze swoje nwagi i ważne ob- 
jaśnienia. Dalćj umieszczona jest bistorya owe- 
go zbioru starożytności odkrytego między rokiem 
1687 a 1697 w Priłwitz, który był własnością 
P. Sponchoitz w Ncubrandebourg. Pomiędzy 104* 
sztukami tego zbioru, których szczegółowe opisa- 
nie poprzedza same figury na tablicach odryso- 
^ane, znajduje się najwięcej boSków dziwacznej 
postaci: jak np. Radegast Zernebug (czarny Bóg) 
BMćg (Biały Bóg) i inni, takie wiele czar, me- 
dalów, bransolet, włóczni, noiów i blach roż- 
nego kształtu. Wszystko to pO większej części 
ulane z miedzi, ołowiu i brązu, a niektóre z droż-^ 
szych krusz^DW, mało zaś z kamienia. Tablic 
przy tern dziele jest 31, a figur na nich wyry- 
tych, dodając do zbioru Sponchoitza zabytki 
vr Biblijotece miasta Raceburga zachowane, wo« 
gole sto ośmnaście: co znacznie cenę ksiąłki pod- 
wyższa, ffwłaszcza że jest bardzo rzadką. Na- 
pisy runiczne okrywają każdą prawie sztukę, 
wszędzie zaś świątynia Retry jest wymienio- 
na. Rozpatrując si^ bliżej w tych starożytno- 
iciach, jeśli im zupełną autentycznośó przyzna- 
my, słusznie wnosi autor że pogańskie obrządki 
długo między timi Sławianami trwały, wten- 
czas nawet kiedy wszędzie na około chrześcijań- 
stwo się rozszerzyło. 
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Podrób Jana Potockiego po Mietncjpcch 
przeciągnęła się do następnego roku 1796, i nie 
była także btz poiytku dla nauk, bo yv tymic 
roku w Rrunswikn wyszło now« jego dzieło pod 
tytułem; Ułamki historyczne i Jeogrąfiezne o 
Scyłyi^ Sarmacyi i Słowianach^ zebrane i 'oija* 
s^nione przez Hrabiego Jana Potockiego (1). 
Kiemając pud ręką lego dzieła powtórzymy tyU 
ko zdanie o nim Klaprota, który powiada że to 
Jest zbiór historyczny w rodzaju dzieła Strittera: 
Memoriae populomm. Przeznaczył go Autor 
dla uczonych snojego narodu, którzyby sobie 
życzyli poświęcać się badanrpm historycznym 
w krajach zamieszkałych od ludów Słowiań- 
skich* Pierwsza księga zawiera ogólne uwagi. nad 
różnemi gałęziami tego plemienia, nad Finnaml 
i Gotami. Potem są wyjątki ze wszystkich pi- 
sarzy, prócz Herodota, Strabona, Djodora Sy» 
cylijskiego i Troga-Pompejusza, ponieważ ci są 
w ręku wszystkich. Jest to książka bardzo nij^ 
teczna, jako ogólny rzut oka na dzieje staroży- 
tne i średnich wieków, i na to cojuljest wia- 
domem o tych narodach. Niemożna się jednak 
obcjsc bez czytania samych textów, bo tłoma- 
czenie ich niezawsze jest dokładnóm, a sama 

(1) Fragmens Historiąues el Gćogrnphique8 sur la 
Scylhie, la Sarmatie , et les Slares, recueiłlis et coni- 
mentćs par le Comte Jean Potocki. A Brunsyic^ 
dans la librairie des eoołes. 1796, 4. voi. iii 4to. 
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ksiąlka naynicdbalej drukowana. Znat dobrze 
tę wadę sam autor, kiedy się przyznaje do tych 
wszystkich błędów w jednej nocie pamiętnika 
swojego o Perypbi morza czarnego. W trzecim 
tomie tego dzieła znajduje się Karta Gyklogra* 
iiczua Sarmacyi na rok 900 ery chrześciaiiskiej. 
Co do nas, przydajemy tę jeszcze uwagę, ze 
czwarty tom tego dzieła jest tylko powtornem 
wydaniem Kronika pamiętników i badań do hi' 
storyi wszystkich ludów Słowiańskich służących^ 
które w Warszawie pierwszy raz w r. 1793 o- 
głoszonem było (1). Co się zaś tycze pisma o 
Perypln morza czarnego, to wyszło pierwszy r^i z 
w Wiedniu w r. 1796 (2). Są to nowe wiado- 
mości o staroliytnej jeografii brzegów morza czar- 
nego, które Autor w ciągu rozmaitych swoich 
podróży zwiedzając znąkomitsze biblioteki, po- 
ti*afił wydobyó z niewydanych i z nieznanych 
prawie, pomników jeograficznych średnich wie*^ 



(1) Ob. wyżej, sir. 153. 

(2) Meinoires sur un noureau Periple du Pont-Eu- 
xin> et sur la plus ancienne histoire des petiples du 
Taurus, du Caucase et de la Scylhie, par le Comte 
Jean Potocki. Yłenne, imprimć cliez Schmidt. 17-^6 
in 4 to. Bardzo mało wybito exemplarzy tego dzieła, i 
tak je wykupioDO) ie się stało niezmiernie r/adkiem. 
Za jeden exeinplarz, któremu brakło kart, płacono jak 
mewi Klaproth po 155 frauków, a cała ta książka 
składała sif ledwo z kłlku arkusi^y. 



ktfw wjlieaa je im wat$plt do d/i/eła iv t^kj^i 
ponsądku.— 1) Alla^ m 8. iiąjpi(kliifj z^c}\ęwąąj 
w Bibliotece WiedeźsK«**ji x iiapU«;iTi: Petrus 
Fusc^nłe d*Janwa fetit i$tas iaiulaę annę Dom. 
M.CCC.XVIII. (1318). Autor uważ^ ten riad- 
ki atabyttk starożjtriui^^i «;a ti^jwainiejs/.y małe- 
rjat swojego pi^ca^ i. za d^p^^fci^^oi^ dawaejkpr* 
*y j^^g'*fip»"^j Marko Pawła, kt^rą Lord Macar- 
tnej znalazł w Wenecyi i wydat pr/^y ^^PJ^j po- 
dróży do CAiUu 2) Mały atlas in folio, bardzo 
czysty i dobrae zachowany w Jf^il^iptece Wie- 
deńskiej z Hapisein: Gratiosus Benincasa ji^fi^^ 
mtanu9compomit Jmo Domim M GCC.LXXX 
(13S0). 3) Karta morska całego śródziemnego 
i czarnego morza, aa skórze pai*gamiiiowej vdry* 
Mwana^ztiajdująca sif w Bibboteee w Wolfeubiiltel. 
^apis oaslfpująey: Cannes Hocłomannę Fredutinjs 
de jśne^mu c^mp^stiU auHo M.CGCXXXXXVII. 
(1497). Wdzięczność jaką Aulor miał dla prze- 
łożonych tej biblioteki ssa uprzejmość i gorli- 
wość ukazaną mu podczas jego pos9okiwań uczo- 
o^ych, oraz inne |)owody H^iikowc, skłoniły gp 
de ogłoszenia tej karty przy swojem dzi^e. 
W edycyi Klapro^ba, wyryta j^st pięknie i do 
drogiej twapu przyłącz<Hia. 4) Ppdobna po- 
przf^zająfiej karta z tejże satn^j bibliott^i ną 
ftktfrze pargamąnowej z następującym napisem: 
Bmhlkta Januensis. £. YeneHis aiCGCCGXmL 

TOM III. 21 
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P. Julii. 5) Atlas in 4ło. aa welinie prześlicsi- 
nie wypracowany bez daty i tylułu. Opri^wa 
tak jest mocna i gruba, że w niej Umieszczona 
jest Bussola. Epoka tego rękoptsmu nie może 
bydć scisle oznaczona: skazówką jej wszakże 
' jest to, £e wszystkie pobrzeża Ameryki południo- 
wej są na niej oznaczone, wyjąwszy Chili, któ- 
re zostawiono na biało, jako nieznany kraj i nie 
odkryty. 6) Jeszcze jedna skóra pargaminowa 
zachowana w tejże samej Bibliotece w Wolfąn- 
biittely bez daty i tytułu. Tak ważne materya- 
ty mając pod ręką hrabia P oto ck i, wziął z nich 
łylko północno-wschodni brzeg morza czarnego 
od Dniestru do Trebizondy, i porównywał go 
nie z tegoczesnemi mappanii, bo te jeszcze się 
bardzo różnią między sobą, ale z ślarożytnem 
Jeografami. Prócz tego umieścił wiele obiaśnień 
i wiadomości historycznych, które chociaż ze 
znajomych pisarzów pobrane, niemniej jednak 
są nowemi i ważnemi dla nauki, bo żaden z 
Komentatorów przed Janem Potockim, nie 
dotknął przedmiotów od niego roztrząsanych. 
W pierwszym rozdziale opisane są tym sposo- 
bem brzegi teraźniejszej gubernii Ghersonskiej 
od ujścia Dniestru az do Perekopu czyli mię- 
dzymorza Tauryckiego; i to jest dla nas najcie- 
kawsze bo zajmuje część dawnej Ukrainy. Wy- 
mienia także Autor położenia dawnych miast i 
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osad itii^dsy Onie^^tfeni a Dnieprem y i licme 
nazwiska tych obu rzek, u Jeografów staroży- 
tnych i średnich \iiekow. Rzeka znajoma pod 
nazwiskiem Aait«^Vtt;oe/y, jest podług Potoc- 
kiego Panły^apea Herodota. Drugi rozdział 
zajmuje krótkie opisanie brzegów Tauryki, trze* 
ci brzegów morza Azowskiego, a czwarly wy- 
spy Taman. W- piąlym rozdziale opisane są 
pobrzeza Zichii czyli Czerkassyi; i tu się znaj , 
doje ciekawe postrzezenie Autora względem Ko- 
zaków. rfSięgając- jedenastego wieku, powiada 
,,Po'tocki widzimy ze Rossyanie znali już 
^.Gzerkasów pod imieniem łSassogi; ale wiekiem 
yjeszcze wprzódy Cesarz Konstanty Porfirogenit 
^^rozróinia Zichją od Kasakhji, nazywając także 
9)pierwszą Sapasis, co pochodzi od wyrazu Zi- 
'i^chCf pył, kurzawa. A ponieważ kurzawa w 
,. języku Czerkiesów jest także Sapa^ oczywiście 
,,zatem zakończenie greckie o: j#, utworzyło iSa*. 
g paxis. Z tego wszystkiego %v nieść możemy, 
y^ie naród Gzerkieski podzielony był na dwie 
„gałęzi Zichów i Kassogów czyli Kassaków^hto- 
,,Fych podbił Mścisław syn Włodzimierza. Sła- 
,,wianie zaś z Kijowa, ^ osiadając w kraina ci 
jyKa$$akóu)'Cterki€9Óu) zaczęli tworzyó naród 

\V rozdziale szóstym oznaczone są brzegi A- 
HTęgasyi czyli Abchazyi, w siódmym zaś Min- 



grelti dawnej Kolchidy, a w ^smy w pobrźeia 
zatnieszlcałe od tiiircldu Lazzów^ ktćrjeti Jan 
Potocki uważa za gałąź Lydów^ wspomnia-* 
nych od Herodota. A poUtł^ai; Eiruskowie by-* 
li osadą tycłiie Łydow w Italii^ dokąd t Arji 
mtuejszej przybyli: zląd ^no8i, ie kiedyś tno* 
źrta będzie mieć jakiekoIvviek tioeye o jfzyka 
dawnych Etrusków, zwłas/c2a,'ie Lazzowie za* 
chowali zupełnie swój ję^yk. 

Na tym rozdzijlle kończy się właściwie patnif* 
thik o Peryplu, czyli opis brzegów morza czar- 
riego; w czterech zaś ostatnich zawierają' się 
krótkie rozprawy i objaśnienia podaii Herodota, 
^rabona i Pliniusza, o narodach dawniej wy- 
szły eh z Kaukazu i z Azy i, Suanów i Ibcrów 
Scytów i Gymmerów; o mogiłach królów Scytyj- 
skich, położonych podług Herodota o 40 doi 
drogi Wyżej ujścia Dniepru, kłore autor nazna- 
cza u źródeł małej rzekł Takmuk , tworzącej 
poi^ząlek tak zwanych Matoctnyeh-^toód 

Od roku 1797, zaczął się nowy zawód dla Ja- 
na Potockiego. Zostawszy poddanym Ros- 
J^yiskim zamierzył sobie poznać" fcrftiny pollfcgłe 
paiistwu, do którego należał. Wabił gO naj- 
\*'ięcej Kaukaz, owa sławkia kolekkd ludóHv roz- 
siedlpnych po Europie: i dl^ tego >^iehiy ira^ 
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położonej od skbit zasadśie^ pt^ieftsiętrsiąl wy^- 
śledzie i na ifiiiej«^u s|>rawdKte po^łfi»el Htr«-^ 
dofa i innyek Htaroźytrtvch ant5róvr, o Soytyi i 
łydach w niej zamieizkałycb 4 Podrt>ź lana 
Potockiego aa wioaaę roku 1797 asatsęta^ m 
w tej sajaej parze roku 179S iJ(^iicz^»ff» P^7* 
niosła prawdziwe korzyści dlii hiiforyi. Dtiigo 
dziennik tej podróży znany tylko był vf r^ao^ 
piśmie, którego Oryginał cnajdowął się W bi-* 
bliotece łownrzffslwa ^lozafictaego w Fitaihlfiii 
liczne jednak kopije rozchodziły się po ręku, i 
właśnie podług jednej z nich wydrtik#wanii w* 
roku 1828 w Archiwum półnaemm (1) eały po- 
cząti^k tej podróily, .która pOtem z roasyjakiego 
na język polski przełoSona 4ikacała się w Dzicn- 
niko Wile^akitti tego£ aalnego roku (2). ltiło« 
tnie więc pierwszy Klaprpth, jakeśmy już wy- 
iej mówili, dał poznać światu tę podróż Po- 
tockiego do Kaukazu. Sam jeden z celniej- 
styth akitorów kilku dzieł warnych, tyczących 
5ilę Azyi, zwiedziwszy też same kraje Kaukazu, 
najstosowniej mógł się zając wydaniem pism 



(1) CiiBefMmti Ap'SHB^, piemo perjo^ycMe^ W TN^ 
lendntrgd wychodaące duwniój. 

(2) Dzietotiik Wileński n 1829. Hhtotja i Intera** 
tura. T. ¥• i 221 i 281. 



Mivego popraednika w jednytnłe zawod^łe; czego 
tci i dokonał, prostując niektóre błędy autora i 
dopełniając sam łext wielą wainemi objaśnie- 
niami (1). W takiej pofttaci ogłoszona podroł 
Jana Potockiego, naleiy^ do małej liczby 
dokładnych i bardzo zajmujących pism, jakie 
ma 'Europa o Kaukazie. 

Dziennik podróży zaczyna- się od opisania jej 
z Moskwy do Sarepty osady Hernhutów w 
guberiiii Saratowskiej, a ztamtąd do.Astracha* 
nia Wołgą, Ale, ie cała ta część dziennika z 
opuszczeniem jednak niektórych miejsc, obejmu* 
jąca przeciąg trzech z górą miesięcy, lo jest od 
15 Maja T. s. 1797 roku do ostatnich dni Sier- 
pnia tego£ roku, znajoma jui jest w naszym ję- 
zyku czytelnikom Dziennika Wileńskiego (2)^ 



(1) Znajome jesl tego znakomitego znawcy OrJĄO- 
talnych języków dzieło: ^sia Polyglotia^ i niedawno 
wydany Obraz Kaukazu: Tableau hisłoriquey geogra* 
phigue et politigue du Caucase et des provinces li- 
mitrophes entre la Russie et la Perse. 8vo. Paris, 1827 

(2) Oh. W wydaniu Klaprotlia pięć rozdziałów w 
piirwszyob od kacŁy I do 83, T. h —Wchodzi w to 
podrói z Astrachania do bordy Tiuineaa Ksiąięcia 
KałmutLÓw, opisana w piątym i szóstym ro^dzialei co. 
takie jest w polskim przekładzie. 
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bęchńtaiy więc niowilf t^Iko o dal^tej wędrów- 
ce Jaun Potockiego. Teatrem jej jest prze. 
8tr2«ii Azyi między czarnein a kaspijskietn mo- 
rzem, wzdłai północnej strony pasma gór Kau-« 
kazkich. po krótkim pobycie w Astrachaniu , 
udał srę Potockio siedm wiorst wyżej tta pra- 
wy brzeg Wołgi do Katmuckiego-Bataru* W fem 
miejscu, które jest punktem zetknięaia się ró- 
inych koczujących ludów z mieszkańcami niia* 
sta, przez ciągłą zamianę płodów, zręcznie mu 
było przypatrzyć się bliżej obyczajom wszyst- 
kich tych plemion Azyatyckich. Wszędzie je 
maluje autor sposobem bardzo zajmującym czy* 
telnika, któremu zawsze stara się odkryć to, co 
najwięcej bije w oczy Europejczyków. Opis 
drogi przez stepy od Astrachania aż do Kizlam, 
wystawia obraz przestrzeni bez granic, tak ró- 
wnej jak murze, na której rozhukane wichry^ 
często wyrywają całe kępy ziełska^ niosąc je po 
ealej pnstyni w postaci zwiększonych mass przes 
budzenie optyczne. To osobliwsze zjawisko, 
ntetylko zadziwia każdego wędrownika, ale i 
konie przestrasza. Pierwsze drzewo widzieó się 
daje na tej drodze o mil kilka od Kisi ar u; nic 
nie przerywa widoku tej nieścignionej okiem ró* 
wniny, prócc jezior słonych tu i ówdzie uka* 
żujących się, i prócz kurhanów czyli mogif, któ- 
re gdzieniegdzie stercząc między sitowiem^ przy 
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pfmlnt^ ^Ąiwowki w tych atrmiach itar^^j* 
toych lodw.. Sto^ye pocadowe są powięksaej 
^zfHci sgaU^ai^iy zf^mh^^ki^tytmi od kilka tata- 
rńw Astracliaóskich • Mnóstwo dasikieh gęsi i 
łabędKi zalega brzegi jezi^% a ttzod^ wielbłą- 
dów i^agą się swobodnie bez zatkr^ii granic 
ich {wstwiskoai. Są one własiiosdią KałoMik^w 
i Turkoinaoów, któi*2y posuwając a»t hocaowt^ 
/^a aż da h^rz^gów M^rza Kaspijskatgo, sami 
tylkp jedynie mieszkają w tej pustyni. Tahl^ 
jest obraz krainy przedzielającej Wołgę od aj* 
śeia rzeki Terek pod ttizlareja. Galomiesięczny 
w Pąidzterniku pobyt Potockiego w Itfm 
miesoie, dat mu porę zasięgnienia róiaych cłcv- 
hawych wiadomości o języku i obyczajach ro- 
zmaitych ludów Kaukazkieb . Zastanawiał go 
s:w:zeg^lniej lud zwany JKuiicze czyli KuAmsae^ 
mlei^l^jący w dość zna^^znjej osadzie na wsefao- 
dniej stronie Kaukazu, któi*y początek swój bie- 
rze z Europy. Gotyckie świątynie pr£em'ia«t»- 
ne teraz na oftieszka^iia, świadczą o wyznawaniu 
religii chrz^ścija4sklej , którą potem zamieiHłi 
Kubiczowie na obrządek mahometański. Rząd 
ich Jest patryarchalny ; trudnią «ię \^yj*ąbjaiąlem 
zbroi i najwięcej mają świata m^zy wszyat* 
fciemi Udami Kaukazkiepii. Autor nie mogąc 
zwiedzić osobiście Genrgii i innych krain mię- 
dzy łańcuchami K^iokazu ^polożwychi psiinwAł 
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wszelkiemi sposobami zabierać znajomość z Ksią- 
żętami, posłańcami i podrożnemi tych narodów, 
i z długich rozmT)\v z nimi dowiadywać si^ 
wszelkich szczegółów o tych niepodległych i 
trudnych do poznania narodach. Czytelnik 
znajdzie w dziewiątym rozdziale ciekawe szrze* 
góly o Inguseachf którzy są czcicielami skał po- 
święconych, zypanych Jerda^ o Czeczeńcach^ 
dzikiem pokoleniu, o Gwarach i Turkomanach; 
Ni« można wreszcie i tego opuścić, ze Potocki 
mieszkając w Kiziarze , dawno już pomyślaną 
wielką kartę jeograficzną Scytyi, podług czwar* 
tej księgi Herodota ułożył i odrysował, oznacza* 
iąc nazwiska miejsc po grecku i po francuzku. 

W Listopadzie wyjechał Potocki z tege 
miasta do Mozdoku. „Dziś 8 Listopada , pisze 
„on (1), pie'rwszy raz ujrzałem wierzchołki Ka* 
„ukazu, a wiersze Horacego przywiodły mi na 
„pamięć , źem dawniej podobnież przebiegał 
„spiekłe pustynie Afryki. Dziewięfnaście łat ju£ 
„minęło od lej pie'rwszej wędrówki. Czas leii 
„daleko juz jest odemnie, ale tez same zamiary 
y^wiodą mię i utrzymują. Ludzie namiętnie do 
,<,iiauk przywiązani, podobni są do Geometry 
9,SyraJ(tizańskiego, którego żołnierz Metełla mógł 



(1) T- I. chap. X. p. 135. 

22 
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,,7abi<f, ale nie zdołał oderwać od rozmyślania. 
,, Błogosławię sz.częśliwy mój stata abstrakcji, 
,, który mi przynosi samotne i spokojne roskosze, 
,, wśród okropnego zamieszania? Jleż to gwał« 
^jtownych wstrząśaicń! Zdaje się człek widzieć 
y, skały Symplegadów (1), które uderzając się o 
9 siebie z straszliwym łoskotem, zgniatają ptaki za 
,, chwycone w ich odmęt. Szczęścim niebędąc je- 
,,dnym ż przygniecionych , spokojnie mam prze- 
„pędziczimę u stóp owej sławnej góry, starodavinej 
,)koIebki początków plemienia ludzkiego których 
,, szukam/* 

Po drodze nigdy nie opuszczał nasz wędro. 
wnik Sądnej zręczności poznania się z Książęta- 
mi Czeczeńców, mieszkającymi z prawej strony 
rzeki Terek, wzdłuż której ciągnie się gościniec 
z Kiziaru do Mozdoku. Uprzejmość dowódców 
wojskowych w tamtych stronach dostarczyła mu 



(I) Śymplegady by iy dwie małe wyspy, albo raczej 
gromady skał, przy wejściu do morza czarnego, gdzie 
wody nie miały szerszego łożyska nad dwadzieścia 
siadów A źe okręta z nadzwyczajną gwałtownością 
wpadały w tę ciaśnine, starożytni zatem mniemali z 
tnzuy ie te skały zbliżały się i odsuwały od siebie, 
zkąd poszło nazwisko Symplegad albo Syndromad. 
Gdy później poznano pry/vdc, urosła w tenczas baje- 
czna tradycya, jakoby owe sk^ły raczyły zostać nieru- 
chomąini nnzawsze od chwili, kiedy pewien okręt Ar* 
go przebył je szczęśliwie. 
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potrzebnej straiy do ziriedzenia znajomych Ksią« 
'2ąt, mających swoje osady pod górami. W ich 
domach i w rozmowach z nimi, poznał Po- 
tocki obyczaje tego bitnego i nieugłaskanego 
pokolenia, którego najmilszem zatrudnieniem są 
rozboje. Niewygodny wprawdzie, ale pewny 
sposób uprowadzania jeiiców jakiego Czeczeńcy 
używają, przytoczony od Potockiego, wart 
jest wspomnienia. Czeczeńcy ukryci w zasadzce, 
skoro postrzegą zbliżający się powóz, zaczynają 
strzelać naprzód do koni i woźnicy, potem wpa« 
dają na podróżnego i zasadzają mu klin w gę. 
bę, który jest końcem batoga zarzuconego około 
szyi. Jeifli podróżny nie chce iśdź dobrowol* 
nie^ wią£ą mu ręce i nogi i niosą na brzeg rze 
ki Terek. Wtenczas dają pęcherze pod pachę, 
a na szyję pętlę. Po takiem przygotowaniu wszy- 
scy się rzucają do wody, i podróżny musi całą 
siłą trzymać powróz żebj sam siebie nie zadu- 
sił'. Dwaj pływacze ciągną go za ten powróz 
aż do przeciwnego brzegu, którego dosięgną w- 
szy znowu wskakują na koń, i uprowadzając 
jeńców nikną między górami. Takim to sposo- 
bcm Czeczeńcy posunęli taktykę porywania do 
najwyższej doskonałości, dojakiej dojśdż można. 
Bardzo się rzadko zdarza, żeby zabijali samego 
podróżnego, za którego mają nadzieję wziąć do 
bry okup; ale za to służących i pocztarzy nie 
oszczędzają.^^ 
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Przełcoltał siię takie w Moa^loku Jan Potoc* 
ki, że jak dawno o tern mniemał, trzy tylko 
narody zaludfiJają całą przestrzeń od Derbentu 
do Mozdoku: Lesgów^ Misdiegow i Turków^ 
kumukiiw*y równie jak trzy także znajdują się 
między tern miastem a Anapą, tojest: Ttiret/*B^^ 
zyanie^ Ossełowie i Cserkiesi. Wszakże nie roz« 
ciąga sif to do Judo w mieszkających na przeci- 
wnej stronie gór Kaukazkich, które trudniejsze 
są do poznania. 

Wiadomości, które autor zebrał podczas swe- 
go pobytu w tem ostatniem mieście, i które o- 
głosił w XI rozdziale swojego Dziennika podró* 
źy, tak są ważne i zajmujące, że się nie waha- 
my wielką ich część całkowicie przełożyć. Za- 
branie znajomości z Kajusem (po Georgijańsku 
Gaj) uczonym Biskupem Mozdockim, %vietce się 
przydało Janowi Potockiemu, który się od 
niego dowiedział z pewnością, że jeszcze dotąd 
ród Alanów znajduje się w pewnej dolinie Kau- 
kazu, w pobliżu Suanów, którzy są jednem z naj* 
dzielniejszych i razem najwięcej cywilizacyi ma- 
jących ludów między tamecznemi Góralami. 
Ciekawe o tych Suanach szczegóły przydaje 
Klaproth w przypisach, ale ciekawsze to jest, 
co powiada sam Potocki o rządzie i obycza- 
jach Czerkiesów.— ,,20 Listopada. Tu w Mo- 
zdoku nie wspominają już o żadnych innych 
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krajachy tylko o Gzerkajigyi^ kU>a jest ^kmią 
Czerkiesów; a wszystko co i|ii o niej powiadanOi 
tak jest nadzwyczajnemu iż zaledwo można wie< 
rzycy ze jest na świecie kraj tak rządzony* AU 
ten kraj ma swój byt rzeczywiście, widzę go ih^ 
drugiej stronie rzeki Terek« Godzien przycho- 
dzą ztamtąd wiadoiności| i sam mogę bydż tam 
kiedy zechcę; żadna tu zatem wątpliwość miej* 
sea mieć nie może. Wyżej powiedziałem, że w 
całym kraju Kaukazkim rozboje należą do spraw 
honorowych : ale tutaj źadea Książe Czerkie^ 
ski nie może zostać w swoim doi|iu spokejnit 
dłużej nad ośm dni, b«z splamienia siebie naza* 
wsze.*^ 

^yPszech tojest książę, w Kabardyi musi ra< 
bować albo u Ossełów i Czeczeńców, gdeie je- 
dnak nie wiele ma czego do wzięcia, albo z 
drugiej strony Kubanu u Czerkieaów poddanych 
Porty, albo na granicy Rossyjskiej, albo nako* 
nieć u innych książąt krewnych swoich. Skoro 
tylko wróci do domu z łupami, natychmiast 
Urk^wie to jest szlachta, zaczynają go odwie- 
dzać i wybierać sobie ze zdobytych rzeczy to, 
co im się podoba. Książe daje wszystko, czego 
żądają, a potem nawzajem jedzie do nich i xa* 
hiera to, czego potrzebuje do utrzymania swego 
domu, Kiedy jaki ksiąSe wyjeSdSa roadiijać^ ro- 
bi to ineognko^ i szlachta nie jest olwwiązana 
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towarzyszyć ma w takich wyprawach; lecz je2e* 
li się wybiera na wojnę, wszyscy ze szlachty 
podlegli mu idą razem^ i powinni dadź się za- 
bić za niego, jeżeli tego potrzeba wymaga, ina- 
czej ściągnęliby na siebie niesławę. Żaden ksią- 
żę nie ma swoich włościan) ale ma ich szlachta. 
Włościanie, którzy nie są zadowoleni ze swoje- 
go pana, mogą opuścić go i przejśdi do dru- 
giego; podobnież i szląfhclCf który sobie nie 
spodobał mieszkać pod jednym ksią^.ęciem, mo- 
cen jest szukać innego zwierzchnika. Trzy te 
stany nigdy się z sobą nie łąezą przez małżeń- 
stwa. Włościanie nie mogą przyodziewać się 
w zbroję, ani używać łuków i kołczanów; jadą 
wozami na wojnę i walczą pieszo, obyczajem o- 
którym mówi Tacyt/' 

„Niepodległość tych książąt Czerkieskich tak jest 
wielka, że niema nawet zwyczaju żeby synowie 
byli posłuszni rodzicom. Sprawy jednak cały 
kraj obchodzące, roztrząsane bywają na zebra- 
niu zwanem PoA, który jest pewnym rodzajem 
sejmu. Przewodzi w nim najstarszy książę Pszech* 
Tommade; składa się zaś z dwóch izb książęcej 
i szlacheckiej, z któryth każda ma swoich mó- 
wców, jedna do drugiej często posyła deputa- 
cye, słowem jak mówiąt odbywa się to z wiel* 
ką godnością. To jest wszystko,, czegom się 
mógł dowiedzieć o rządzie .politycznym Czer* 
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ki«sów. Takie jednak zgromadzenia odpFa\via- 
ją się wtenczas tylko, kiedy od sąsiedztwa za« 
chodzą jakie propozycye: [inaczej bowiem pra^ 
wdziwa ustawa polityczna Czepkieska jest to, 
co Niemcy nazywają Fausł-rechł (prawo pię- 
ściowe)/' 

Do tego obraza rządu i obyczajów u Czer- 
kiesow, dodaje w innem miejscu Potocki obja«» 
śnienie znaczenia wyrazu Stupszuoa. — ,,W pi^r- 
wszy eh dniach Września każdy ksiąie Gzerkie- 
ski opuszcza swoje mieszkanie i wynosi się w 
góry lub w głąb lasów, i tam buduje sobie sza* 
las z chróslu- Udają się za nim sami tylko naj* 
zaufaiisi ze szlachty, nikt zaś z familii nie śmie 
się zbliżyć do niego, ani nawet brat rodzony. 
Całe *to zacne towarzystwo jest zamaslsowane, 
tojest nietylko mają twarze zasłoiiione, ale nie 
mówią jul wtenczas po Gzerkiesku, lecz jakim- 
siś innym grubym językiem, zwanym Seakobza. 
Go dzień pomnaża się owa przedsiębiercza gro- 
mada przybywaniem skrytych przyjaciół ksiąSę- 
cia, którzy kiedyś kradli i rabowali z nim ra* 
zem. Zbierają się więc Misdiegowie, Ossetowie 
i t d., ale wszyscy zamaskowani, dla tego, że 
mogliby spotkać w tej kompanii swoich nieprzy. 
jaciół dawnych, mających powód do zemsty nad 
niemi, którzyby ich- zabili. . Książe jednak zna 
ich wszyitkieh i ogpiiiskiem jest wszelkich taje- 



— 177 — 

miiic. ^aka maskarada trwa sześ^ tygodni, a 
w ciągu jej małe oddziały masek odłączają się 
od kompanii i jadą rozbijać w oliolicach; a 2o 
podczas tej niewinnej rozrywki kaSdy się dobrze 
pilnuje, wiele żalem bywa z obu stron rannych 
i zabilychy nawet z książąt, bo się nie dają po- 
znać. Gdyby się jednak którykolwiek z nich 
odkrył z swoją godnością w podobnej rozpra- 
wie, oszczędzony byłby bez wątpienia/' 

Zimę roku 1798 przepędzał Potocki w Ge<* 
orgie wsku, dokąd się udał z Mozdoku przez 
Ekaterinogrod: ichocia-S obrał sobie Georgiewsk 
za miejsce odpoczynku po ośmiomiesięcznej wę- 
drówce w stepach i górach; nie obeszło się je- 
dnak bez wielu częściowych podróży w okolice 
tego miasta . Taką jest wycieczka nad brzeg 
r2eki Jetoka dla obejrzenia nieodgadnionego po- 
mniku, który jest kamiennym posągiem blisko 
piętoastu stop wysokości, uzbi*ojonym' po Gzer* 
kieskn. *Afe daleko wa£niejszy jest objazd zna- 
cznej przestrzeni między rzekami Podkomą , 
źródłami Kumy i Terekiem /rozciągającej się, 
który odbył Jan Potocki umyślnie w celu po- 
znania zvralisk, nazywanych Madziar/. Klaproih 
wytyka grubą omyłkę tych wszystkich, którzy 
uważali je za ruiny miasta będącego kolebką 
Magyarów cityli Węgrów , i zbija podobnei 
mniemanie Karamzjna (Hist. Ross. T, IV, p, 
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176. i liota 238). Wielki i mały Madijar były 
podług Klaprotha miastami zaloźoiiemi od poko* 
len Tureckich, zamieszkałych nad brzegami Kw' 
my^ przed otworzeniem paiistwa Czyngiz-Kanów 
Kipczaku. Podług wszelkiego podobieństwa do 
prawdy zniszczone zostały w ostatnich latach 
czternastego wieku, w eżasie zaburzeń po skon-* 
czon^m panowaniu Toktamysza powstałych, aU 
bo moie przez sławnego Timura podczas wy- 
prawy na Azow około r. 1395. — Potocki 
zwiedziwszy różne kolonije Rossyjskie i winnice 
nad brzegami Kumy pozakładane, zapuścił się w 
stepy dla poznania koczowisk Turkomanów i 
Ułusó w Nogajskich 7 z ktoremi czas niejaki zabawił 
w celu bliższego przypatrzenia się ich wędrownemu 
£yeiu; nakouiec zwróciwszy się znowu na gościniec 
Mozdocki, stanął po raz drugi w Gieórgiewsku 
w miesiącu Kwietniu. Lecz- tam już go nic nie 
zatrzymywało, udał się więc natychmiast w dro« 
gę do Ekaterynodaru i zwiedził dolinę zamieszka- 
ną przez AbazoWf krainy Nadkubańskie, dawne 
siedliska kozaków Niehrass owcami zwanych nad 
rzeką Łabą, przy jej ujściu do Kubanu, oraz 
kraj kozaków Czarnomorskich, dawniej znanych 
p«>d imieniem Ttaf^oroieów. Jednak przy osta* 
tnióm pożegnaniu Azyi, kilka dni jeszcze po- 
święcił polski wędrownik na rozpoznanie klassy- 
cznych brzegów dwóch mórz Azowskiego i Czar* 
TOM III. 23 
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ncgo , fam gd^ie kilką korytami star^ybiy. Ka« 
lian wjlewa do nieb swe wody* Ze SlraboRi^m 
w ręku szukał Potocki na wyspie Taman i 
ponad Limanem TemTuk śladów dawnej pptęgi 
Mitry d^ta. Zatarte od}egt«mi wiekami posady 
starożytnych miast Aspur^ium^ Pełraeus^ jRb- 
nagoryi ą Corpconifafnites^ odkrył i ozoacsył z 
wielkićm podobieństwem do prawdy^ i to było 
jego ostatnie dzieło ąa polu badań arckealogi- 
cznych, ktoremi zbogacił litei*atnrę Europejską, 
opuszczając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego 
siódmego Kwietnia 1798 przebył Bosfor, po 
całorocznej prawie niebytności w Europie* 

Lecz nie ten jeden tylko Dzienpik podr^y, 
do którego Ktapruth przydał w swojem wyda- 
niu inną podrób do Czerkiesów w roku 1818 
przez P. 'Taitbout de Marigny Wice-Konsula 
Niderlandzkiego w Teodozyi odbytą (1), owo- 



(I) Dziennik pobytu P. Taitbout u Czerkiesów nad 
cz^rnóm morzem mieszkających, ogłoszony został pier- 
wszy raz roku 1821 w BruiLelli, ale całkowite wydanie 
wkrótce wyszło z handlu, zwłaszcza ze znaczna część 
exena^lar«y do Petersburga wysłana zatonęła prs^ rez« 
bicie oki^ętu. Kltprpth który sam u nieb ąośejł w 
roku 18t()8, sądził rzecz- godną ciekawości publ|cznei 
przyłączyć to małe, ale ciekawe pismo do ojiszerniej* 
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ceoi bjł nieToiordoWanej ^racjr Jdna Potoe* 
kiego. Jtgo . Hhtoria piermiastkowii ludów 
BossjfjskieA jtń głównym rezoltut^ln t*j wędrów- 
ki. Mtilna ją uwae^ nijako za drugą cz^ii 
podl*62jf autora, i dla tego śtustnh wydawco 
umieścił ją zaraz w drugim tomie. Mało nawet 
powiedzieliśnij, lio sam autor oświadcza, że je- 
go dzieło jest wypadkiem dwudziestoletnich ba 
daiS i podróiy, a dopełnieniem wszystkich tych 
pism hiatt^ycznyck, które wprzód ^iydał pod 
róinemi tytułami. Osiadłszy Jan Potocki W 
Petersburgu, ogłosił tę Wainą pracę ^woję po 
raz pierwszy w tejie stolicy roku 1802, we stu 
exemplarzach tylko podług swego zwyczaju (1). 
Z tak małej nawet liczby ledwo połowa dosta^ 
ła aię do wiadomości puljlicznej; gruba i ńiespra- 



szych badan P oto ok ieg o. Zajmuje ono koniec to 
mu 1. dzieł Potockiego wydanych przez Klapro- 
tha od sir. V49 do 361, pod tytułem: Voyage dans le 
pays des Tchrkesses par M. Taitbout de Marigny. 

(I) Hłstoire Prin^tHe des peiif^łes de ta Russie, 
srveo wie exp08ition ćoiAplete de toutes /^s.notiońs 
Ideałeś, tflfafiónate^ et tr^ditionelles, necesśaireś k Tin- 
telligence du quatrieme iirre d'H^rodote, par le (]om(e 
Jean Potocki. 4 St. Petersbourg I80i, i yol in 4to. 
Imprime Sl 1'Aćadeuiie Imperiale des Sciences. Im« 
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.\fiiedlma krytyka tego dsieła przeć Selecera 
ogłoszona w piśmie peryody cznem Q«-tty iigskićin( 1), 

.tak dalece zniechęciła Potockiego, że się 
wstrzymał z rozdaniem reszty exemplarzy. Szle- 
cer wytknął wprawdzie niektóre błędy Potoc- 
kiego, które w drugiem wydaniu Klaproth 
starał się poprawie, ale nie postr^egł najwainiej* 
szego, to jest że autor przypuszcza bytność w Eu- 
ropie uarodów pochodzenia Tureckiego i Mon 
golskiego czyli jak zowie Tatarskiego, za czasów 
Herodota, Strabona i Ptolomeusza: gdy przeci* 
w nie, niezawodną jest rzeczą że ^e ludy przeszły 
dopiero za Ural w. szóstym wieku ery chrzescian* 
skiej, wtenczas kiedy większa częsc pokoleń fiń- 
skich i hunnickic.h opuściła jojs Scytia Europej- 
ską, udając się głębiej ku zachodowi. Go wię- 
ksza Szlecer czyniąc inne najniesłuszniejsze za- 
rzuty, odKryt słabą swoje stronę, to jest brak 



prime a cent exem{rfaires. - S30 'stronic, prócz declyka** 
cyi do łlmperatora AL£XANDRA; na końcu dwie 
wielkie tablice chronologiczne ludów Słowiańskich. 
Całe wydanie bardzo proste. 

(1) Gocltingische gclehrte Anzeigeo. 1803, vol..l. 
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znpełny wiadomości etoograficziiyeb, co nie bj- 
ło z chwałą dla tak głośnego Historyka. Tymeza* 
sem Jaii Potocki iiiemając bynajmniej ducha 
polemicznego, zbył milczeniem tę, moina moiri^f^ 
napaść nieumiarkowauego recenzenta , a dzieło 
jego o ktorem itiówimy zostało mimo ostrego są* 
du Szlecera, wa£nym i bogatym miateryałem dla 
przyszłych Dziejopisow rodu ludzkiego), a nieza- 
tartym pomnikiem głębokiej nauki i pracy bez 
granic uczonego Polaka! 

Przystąpmy^ teraz do samego dzieła i choć 
ogólnie przebieimy te karty napełnione wielką 
.erudycyą i głębokiemi nieraz domysłami o po- 
czątku wielu narodów Europy i Azyi. Po wstę- 
pie, w którym są wyłożone pokrótce ogólne za- 
sady sztuki badań historycznych, autor w pie'r« 
wszym rozdziale zaczyna od wyliczenia wszyst- 
kich pokoleń znajdujących się w Europie i 
Azyif które dzieli na 18 klas podług podobiim 
stwa Jałcie zachodzi między nazwaniami pierw* 
szych dziesięciu liczb w ich językach. Odmiany 
jakie w tej klassyfikacyi zajść mogły od czasów 
Potockiego, starał się Kbproth wymienió i 
objaśnić w przypisach . W drttgim rozdziale 
antor wywodzi początki narodu Sławiańskiego 
i komentując Strabona, Pliniusza^^ Tacyta i ia- 
nych dziejopisow^ ale mianowicie Herodota, oka- 
zuje 1.) że Sławianie zwani Ryfał w księgach 
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roizMJn fHwk świiętc^ a od 6i*€fk^1r Pałtago- 
ttamt są jedną 2 gd^<ę:»i Gełtytiit(c|;o tiśĄu; 2.) Żt 
jńdm Sfawianie t Paflagonii po^aiięli s^ aż kti 
brsegeni iawza Baltycki^gti, a itinf osiedli nad 
Adrjatycisićiii pod imienietn W^Mtó^^t. Eta po* 
parcia wjwod«i Stawiaii od Geltoiw, przytacza 
Jan Potoehl maiy Słownik z kilkuset wyr^k- 
2ÓW Celtyckich i Sławiaiijski^h beź \^yb6rU 
wziętych złośony, których zgOdhos<^ w brzmię* 
niu i jednoznaczność jest uderzająca. Trzeci 
rożd^ał poswicei»iiy j^t początkdni C^łto-Scy- 
tijsktego plemienia; w czwarty^ Wyiłodzi po- 
chodzenie Get«1y czyli Wołochów, ś w piątyiii 
Sarmatów. Ta ostatnia rozprawa jest bardzo 
waina i zajnlnjąca, tak ze względu głębokich 
uwag nad wieln ludami Kaukazkiemi, jak z po- 
Wodu ciekawych Wiadomości o Amazonkach, 
które podług wszelkiego podo^bieńst^^a do pra* 
wdy > z porówRania tego t0 Het^oddt mó#i o 
nicłł) z świadectwem r^inych wędrowników, nić 
hmego nie były tylko &ouy wojdvvnifeów zbfoj- 
iro towarzyszące sVvoim bięiorń na wojnach, po- 
dług zwyczajii przyjętego u niektórych pokoleń 
Kaukazfeich. ^Si^ósty rozdział zaiviejra wradomo- 
óei o Styta^b-G^udach czjflł FInriactr, i o szcze- 
gólniejszym jt^yku którym mówią iit S^uzdalu, 
natpełfttonym mieszanihą słów greckich, sfowlan* 
śhkAi i nit^zitailych dziś już v^yrazów. Najob- 
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szerniejszjf z cątego działa jfi^t Rp^d^iajt YH^ 
gdzie Autor zastanawia się nad Scytai|ii Skola- 
tanu. Poprziedza gą wstęp wydawcy Klapro- 
tha, w któpyin on roztrząsa epuisg przy by cU 
pokoleń Tureckich dq Europy i zbija hypotezę 
Potockiego i widu innych bądac^^iy msto- 
ryi, co twierdzili, że lud ten byl jni w £iu*ii<« 
pje za czasów Herodota i innycji starożytnych 
pisarzy, (» cz^m już wyżjej wspomnieliśi^y. Po 
czeui następuje pbszerny komes^tarz do ti^lu 
księgi ly. Herodota^ w którym szczi^góły wy^ 
prawy Daryusza do Scytyi, oraz giranice i po* 
łoienie tego kraju przez Herodota opidian^, 4^ja« 
snia ąutur z wielką starannością. MS/ ósmym 
rozdziale mowa jest o narodach Kaukastkich^ a 
w następnych aż do je4enas!tego włącznie, wy* 
łuszczone są początki pol(olen : Ibery jiJuegOi , 
Frygi jskięgo i ilrmeńskiego. Dwunasty i osl^tni 
rozdział poświęcony rozbiorowi dziesiątego roz* 
działu Księgi Rodzaju (Genesis), okazuje zgo- 
dność hisjloryi śy^ieckiej zeawijętą co do podzia- 
łu pokoleń rodu ludzMego, i wystawia Gemesis 
jako najważniejszą i najprawdziwszą k^iięgę hi* 
story czną.. !N.ąkoniec rofcprawę tę ^aaiykn. 9«e* 
reg pewnych wniosków, wspólnie z PąjUląsiein w 
Krymie przez Jana Potockiego wyciągnie* 
łych^ przez długie obs4(rwacye ifa^dąnia o wszy-* 
stklch ^(Q}»)9cl^ (;zy^^ wielkich ząlewiaich zieqij|. 
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a jakich dzieje starozotne świadczą, u Ghinczy-^ 
ków, Chialdeów, Egipcyaii, Greków I Hebraj- 
czyków. Zamykają to dzieto Jana Potockie^* 
go trzy tablice^pierwsza chronologiczna do hi- 
storyi Sławiańskiej, druga okazująca nadużywa- 
nie między pisarzami historyi, nazwisk Getów, 
ScyteW) Sarmatów i Alanów, a trzecią tycząca 
się dziejów Azyi mniejszej. Do tego j^ wszyst* 
kiego sam wydawca Kiaproth przydał jeszcze 
dwie ważne noty: w pitfi*wśz<;j z nich pokazał, 
że Ossetowie (lud Kaukazki) toź samo znaczą 
co jilaniey a w drugiej dowiódł pierwszy) ie 
Bucharowie nie są pokoleniem Tureckićm, jak 
Adelang, Pallas i Georgi _ dotąd mniemali, ale 
szczepem narodu Perskiego. ' Waine to odkry- 
cie Klaprotha oparte na porównaniu języków, 
i świadectwie samych£e Bucharów, zmienia zu» 
pełnie dawny systemat etnograficzny Azyi mniej* 
siej. 

Gzęsc dzieła z którego zdaliśmy teraz sprawę 
najbliiej historyą kraju naszego obchodząca 
miała postnżyó do ważnego' w swoim czasie u- 
żytku. Jan Potocktua początku tego wieku 
przesłał krewnemu swoiemu znanemu z wymo. 
wy i nauki Stanisławowi Potockiemu ręko- 
pism ozdobiony rysunkami* własnej swoiej ręki 
pod tytułem: Pochodzenie Sławian^ Cymmer^ 
ian^ Litwinów^ Gełów etyli Wołochów^ Sarma- 
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tÓUyiScyl^^CzuSott^ (I), fiylo to właśnie wt^n- 
€ta9 hieiły to^^arzystwo P. N. pierwszy raz po- 
m^Ktd o dopełnleiiiil Historyi polskiej Naruszę- 
wicza^ Zdaje się źe miano zamiar przełożywszy 
to pisit^o Jana Potockiego na język polski' 
ogłosić jako wstęp do badan INaraszewicza. Sam 
Autor stosując się db tych widoków, znaczne ' 
porohit odiniaiiy w poinienionetit dziele druko* 
wanem i wyż^j przytoczoncm, kiedy je przera- 
biał (ak jak jest w rękopi^mie . Opuściwszy 
bowiem to wszystko co nie należało do nowe- 
go przedmiotu, zachowaf tylko to co jest od 
drugiego^ do szóstego rozdziali^ włącznie, czyli 
początki r pochodzenie ludow które zamieszki* 
Wały dawną Polskę. Dla tego więc wszystkie 
rozprawy tyczące się plemion Azyatyckich wy- 
łączono stąd zostały, a rękopism dzieli się na 
pięć części pod nazwą pamiętników (memoires).— 
Có^ jednak wydanie początkowych badań do 
bisłoryi Pfaraszewfcza poszło \v długą bardzo 
odwlokę: uczony ttcraiacz i wydawca tylu wa- 



(1)' Origines des Slaves, des Cimmeriens^ XtllAu- 
anienSj des Getes ou fValaeheSy des Sarmatts^ etdes 
Styłhes^TćhoHds^ par le Comie Jean Potocki. ^- 
Kęlfopitol teki znajdował się dawniej w Bibliotece Wił* 
lanowsLiej. 

TOM Ul. 24 
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żnych albo ciekawych kronik polskich Hipolit 
Kownacki, uważając ogłoszenie tego dstieła za 
nader właściwe i pożyteczne w chwili upowsze- 
chnienia, jego staraniem, dawnych kronikarzy 
polskich^ postanowił ie wydrukować w ciąga 
prac swoich. W tym celu napisał do niego 
zajmującą przemowę, a hrabia Artur Potocki 
syn autora czując całą ważność i pożytek przed- 
sięwzięcia, ofiarował się pomny na zasługi Ojca 
dla nauk położone, podiąć koszt» druku i przy- 
danych do dzieła rycin. Przygotowany więe 
został przez Kownackiego nowy rękopism będą- 
cy dokładną kopią oryginalnego, z przemową te- 
go pracowitego tłumacza. Ale zgon niewczesny 
hr. Artura Potockiego i inne uboczne prze- 
szkody, wstrzymały doprowadzenie do skutku 
tego pięknego przedsięwzięcia aż dotąd (2)* 

Po ogłoszeniu dzieła u ktorem teraz mówi- 
liśmy. Cesarz Alexander łaskawie jego przypisa- 
nie przyjąwszy mianował Autora Tajnym Radcą, 
przyłączając do Departamentu spraw Zagrani* 
cznych. Zamiłowany jednak w podroSach które 



(1) Pisząc to, Rękopism pomienion^ P. Kownac- 
kiego piędziesiąt dwie kart in 4to zawierający, mię* 
liśtnj przed sobą. 
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stały się już potrzebą życia, wyjechał Potocki 
sa granicę i znaczną część roku 1803 przepędził 
we Włoszech. ^Niespracuwaiiy umysł tego czło- 
wieka, nie mógł byde nieczynnym wtenczas na- 
wet, kiedy ta podróż była tylko przejażdżką w 
celu rozrywki i poprawy zdrowia. Tegoż same« 
go roku we Floreneyi wydał nowe dzieło^ w kto* 
rem objaśnia Dynaatye Królóto Egipskich opisa- 
ne U) drugiej księdze Manetonai z dedykacyą 
do Kardynała Borgia (1). Chciał autor w tern 
piśmie dowieśdź, że pierwiastkowy iext Maneto- 
na można oddzielić od fałszywych wykładów 
Flawjana, i że tak oczyszczony zawiera w sobie 
wiadomości prawdziwe i dokładne. Po powro- 
cie swoim do stolicy Rossyjskiej przedsięwziął 
pisać dzieje szczególnych prowincyj składających 
Państwo Rossyjskie; i jako pierwszą część tej 



(1) Dynaslies du secónd livrę du ManeUian^ par le 
Comte Jean P^ioekL AFiorence^chezGuil. Piatti. 1803, 
in 8vo. 128 pages. Manellion Dsiejopis był kapłanem 
Egiptkim około 260 rorku przed Chr« i pisał Hisleryą 
Egipską dla Greków. Wyjątki % tój bistoryi znajdują 
się w Kronice Euzebiusza. — Późniejsze badania Szam- 
póliona potwierdzają zupełnie, cały sposób widzenia w 
lej rzeczy naszego uczonego ziomka* 
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np^ij pracy ogłosił rołtn 1804 m Peterf^burgu: 
Difime d^e^ Guiernti CkerBoń^hk") iKf fedaym 
tojftic in 4(a. (1) To małe piMio, równie jaki 
w d^^zym ciąga wyjdrufcowane nasrtęptiego ro- 
ku, m «e2|«plej ol^jętości podob^ei^ monografie 
biMoryc^ne Guheroii Podokki^ćj i Woły»»fciej (2) 
pol^a^iij^, le zacpjar autora nie byj łatwy de 
wykonafii^. Nie inoina odmowie tym dziełkom 
ani interesu bisiory oaiiegó^ ani glębcfkieb wiado- 
moici jakie są w nieb ruzstane; ale są to szpera- 



(1) Histoire ancienne du Gouvernemenł de Cher^ 
son^ poursewir de suiłe d Ihistoire primiłwe des 
peuples de la Bmssie^ par le Comie Jean Potocki St. 
Petęr^ourg. ISDi) imprime a PAcademie linperiale des 
scienoes. 1 vc4. in 4lo. stn YIII. wstępu i 51 -teifu. 

(2) Histoire ancienne du Gouuemement de Podolie 
pour servtr. de śmie a Ihistoire primifwe des \peuples 
de la Bussicy par le Comłe Jean Potocki, St. Pe- 
lersbourg^ de Fimprihierie de F. Draedislet*. 1805. in 
4lo. stroinoic 15 i wsłępastr. ILKSiiy .^Sfistoire an^ 
cMine 4ii €rouu^rnemeni de fWolhjfmf pour »ervłr 
de mriie dirhisłoire prMtlfw des peuples de tm Mnissis 
par le Cemte /eąm Potoaki. St. Potersbourg , de 
lUinprimerle 4» l'Aeedeftiie ISAS^ jn 4to. stronnie 15. 
Do tyob dwóch {uiin i do wytzej p^zywiedaionej Iiislof 
ryi Ghersonu przydai^ jesi ogólny jetfoae tytuł: Ęń 
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tfla ląie ilteiio«vią«e itkAad^ cat^jci, trudne do esy* 
taaU i aiialraema niot mogąei^j podhiji do o^b- 
jęcia sii«vftaiiiiyeh ^ęd^ówelc, i wyjlicb z tegb 
labiryntu <iągtegd przenoszenia sicl ttiiessaiitny 
rćin^yeh narodów Barfjarzyńskidh. Usiłował za- 
radzić temu autor , wystawując we wstępie do 
tomn II, to jest przed hisloryą Gubernii Po- 
dolskiej , ogólny obraz ośmiu wieków upłynio- 
nych od śmierci Ptolemeusza geografa i zaczyna 
jąc od opisu Sarmacyi Europejskiej przez tego 
stawnego Astronoma. Ale i to nie wiele posłu- 
żyło do skupienra myśli czytelnika, który pp 
praeowilem czytaniu, nie może uszykować i za- 
trzymać w pamięci ładnego ciągu pewnych wy- 
padków zdolnych mu dadź wyobrażenie bisto- 
ryi Podola lub Wołynia. Zdaje się liawet, ze 
sam autor chciał się oderwać od tej mozolnej i 
może zanadto urywkowej pracy, kiedy zanic' 
cbawszy swoich zamiarów, ogłosił tegoż samego 
roku w Petersburgu wcale innego rodzaju pi* 
smo, to jest. (Mronologją dwóch pi^^wszjfch 



stoire ancienne des provinees de VEmpire de Mussie. 
Si. Pctersbourg 1«05.— Tc trzy tomy stanowią ciąg 
iodnego dsieła. 
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k$iąg, Manelana (1). Moina to uwai^ać za dal* 
sjse rozwinienie dzieła wydanego we Floreneyi, 
p którem wylej W8|ioniBielł$iiiy; ale precz wię« 
kszej ścisłości w dowodach, nic się tu nie znaj- 
duje nowszego, czegoby juz w swojej Ghrono- 
logii Lenglet du Fresnoy nie wyłuszczył. Po- 
tocki Myłozył w tein dziełku Chronologją 
Manet hona w przystępniejszej formie i okaral 
jej zgodę z Chronologją Babilonczyków podług 
Bcroza, z Żydowską i Grecką. 

Wśród tych głębokich rozmyślań nad sla- 
rożytnemi dziejami rodu ludzkiego* gotował się dla 
Jana Pot oc k iegonowy zawód, który miał je" 
go sławę bardzo wysoko posunąć, a nieznane i 
niezliczone korzyści dla nauk przynieść. Tegoż 
samego roku 1805, ułożone oddawna wielkie 
poseLstwo do Chin, pod naczelnictwem Hrabi 
Gołowkina, wezwało do składu swego Jana 
Potockiego, którego mianowano, zwierzchni* 
kiem oddziału uczonych, stanowiących główną 
część tej ważnej legacyi. Czegóż się nie można 
było spodziewać po człowieku tak rozległych 
wiadomości, tak biegłym w wielu językach wscho- 



(3) Chronologie des deux premiers livre$ de Mane* 
ihorif par le Gomte Jean PotoekL St. Petersbourg, 
1805. De rimprimerie de Drechsler. in 4to str. 32. 
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dnicb, po tym wrcśei^ który cały oddaily na- 
ukom, nie znał granic swojr j gorliwości dla ich 
postfpu, umiał cenić ludzi uczonych i wspierać 
ich w każdym razie? Ale wszystkie najpochle- 
bniejsze nadzieje o tej wyprawie, niestety z wiel- 
ką stratą dla nauk zawiedzione zostały. Nie- 
przyjazne okoliczności zniweczyły wielkie zamia- 
ry, i Potocki równie z innymi przestać mu- 
siał na podrćży do Kiachty miasta na po^^rani^ 
czn Chin leżącego. 

Po tym nieprzewidzianym wypadku postrze- 
gamy znaczną przerwę w zatrudnieniach umy- 
słowych Jana Po toc ki e go: w niemałym prze^ 
ciągu czasu, bo przez pięć lat prawie, żadne 
pisma jego z druku nie wyszły. Do tej epo, 
ki jednak odnieść wypada mało znane pismo 
Potockiego, w Petersburgu w jednym tomie 
i w stuexemplarzach wydane, pod tjtułem.Bai/iime 
krytyczne Egipskiego fragmenttiznanego pod im le- 
niem dawnej kroniki {\). Alenie znając zupełnie tej 
książki, i zaledwo teraz dowiedziawszy się o da- 



(I) Examtn eriiique du Fragment Egyptien eon nu 
sous le nom d'ancienne chroniąne, par le Comte JTean 
Potocki. St. Petersburg. 1 vol. in 4to. łS08.-*Bro- 
ssurat 
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cif jej wj^nia, iadM|^ ted •miej iiąda wysadź 
nie możemy. 

W lataoh 1808 i 1809 pf^^byWał oaJM^kj 
Pi^tocki w dobrach sWoieh mi Podola, acxę« 
ścUj jeszcze w Tolczyiiie; sarnę zas przepędeał 
w Krzemieńcu. Pemiętają, dotyahceas, jak Jan 
Potockii wielką częie dnia prseiłiadywal/ ^ 
Bibliotece Krzemienieckiej .• Pr^iyJcIieflaiC taat 
zwyczajnie z ulubionym siibU' psem^ któmjp. hyih 
jego uierozdzielnym towarzysa^em^ z mkini pna^^ 
wie nie rosmawiąj*, ale w^iąwsz^y któregiokoWiek 
z greckich lub łacińskich Hiałoryków^ rozmy-* 
sal nad nim, dzieląc czas między ' p»em a kstąi^- 
ką. — W tym czasie BibljuŁcka w Krzemieńcu 
najwięcej otrzymała od niego w darze dzieła do 
język<{W i dziejów służących. Okoto roku 1810 
znowu przeniósł się na mieszkanie do» Petera 
burga, i tam ulubionym sobie poszukiwaniom w^ 
dziejach starożytnych oddany^ nie dłag^ czekał 
z ogłoszeniem nowych dzieł,, ważn^ych i piraeOf 
witych. Już Akademija St. Petersburska iia4ik^ 
Towarzystwo przyjaciół nauk w Warszawie i 
uczone Towarzystwo w Moskwie, oddając' spra- 
wiedliwość znakomitym zasługom w zawodzie 
naukowym J<vtą Cot oicku ag o^. Rl^yi^^ go^do 
swe|;o gfroiia^ ^i pra^ t#ga, męża^ auiosęly* bydś 
wli^ciwi^i ^enioi^ w krajiii I tm granicą^ kiedy 
się ukazało w Petersburgu jedno z najpr^towł^ 
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tszych dzieł tego autora: Zasady Chronologii 
do czasów poprzedzająch Olimp jady (1). Celem 
autora było wywiesdź pewne prawidła Chrono* 
logii, nietylko z rozumowań i demoiistracyj ma> 
łematyczirych, ale z porównania i zgody najdą- 
, wniejszych pisarzy historycznych. Potocki 
pracow^ał nad Chronologiją właściwie history- 
czną, i chciał ją wprowadzić do rzędu nauk 
dokładnych. Szeroko byłoby rozwodzić się tu 
z krytyką niniejszej pracy, śmiało jednakże mo* 
źemy zapewnić, że ten nowy płód niezmordo- 
wanych usiłowań Jana Potockiego o uła- 
twienie nauki dziejów starożytnych, znakomite • 
zajął miejsce między liajpierwszemi dziełami 
tego rodzaju. 'Jest to wszakże bardziej ogólny 
widok całej nauki, albo rys dzieła obszerniej- 
szego i zupełnego o Chronologii starożytnej, 
które Potocki zamyślał wydadź w później- 
szym czasie, gdyby oświecony krytyką tej pro^ 



(1) Principes de Chronologie pour les Icmps antę- 
riurs aux Olympiades, par le Comle Jean Potockie 
de TAcademie des sciences de St. Petersbourg, desso- 
cieles sayaiites de Moscou , Varsovie etc. etc. A SU 
Petersbourg, de rimprimerie d^Alexandre Pluchart et 
comp 1810. in 4to stron. 84 Dzieło kosztowne z po- 
wodu wielu tablic chronologiczoych. 

23 



TOM Ul* 
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by, mógł potem snadniej rozwiną<^ swój syste- 
mat. Dwa pisemka chronologiczne tegoż autora 
wydane w latach 1814 i 1815 w Krzemieńcu, 
mogą się nwaiai za wy łuszczenie i dopełnienie 
poprzedzającego (1). Podobnież wylej przyto. 
czone dzieła, objaśniające księgi histoi^yczne 
Manetona, są niejako ogniwami jednej wielkiej 
pracy nad Ghronologiją przedchrześcijańskiej 
epoki. — Rok 1810 niezmiernie był czynnym w 
iycia Jana Potockiego: bo prócz tylu już 
pism w ciągu jego wydrukowanych, przy końcu 
wyszedł jeszcze w Petersburgu ^łlas jircheo^ 
logiczny Rossyi Europejskiej ^ zawierający sześć 
kart starannie wykonanych. Trzy były jego wy 
dania; w pierwszem roku 1810 w^ybilo 45 exem. 
plarzy, a w drugiem 12 tylko, które autor przy- 
jaciołom i znajomym rozdał. Ale jeden z nich 



(i) Principes de Chronologie. Broszura in 4to stronic 
82. A Krzemieniec, a 1'imprimerle duGymnase 1814 — 
Principes do Chronologie, pour les quatorze siecIeSf 
qui ont precede la premierę Olimpiadę Yulgaire; par 
leComte Jean Potockie de TAcademie des sciences de 
St. Petersbourg, des societes sa^antes de Warsovie, 
Moscou etc. ete. Seconde partie. A Krzemieniec 1815, 
in 8vo stronic 30. 
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Deiriard dostał w darze od Potockiego 
iiielylko- odcisk tych kart, lecz i same blachy, i 
dla upowszechnienia wiadomości jepgraficznych 
wydał po raz trzeci ów Atlas w Petersburga 
*r. I823f z tytułem rossyjsko-francuzkim, dołą- 
czywszy tłumaczenie rossyjskie textów greckiego 
i francuzkiego, użytych od autora do objaśnię- 
Bia kart jeografieznych (1). Pierwsza z nich 
wystawia Scytyą i przyległe jej kraje podług 
Geografii Hei^odota, na 44o lat przed erą chrze- 
ścijańską; droga tęż same Scytyą podług Slra- 
bona przy początku ery chrześcijańskiej; w trze- 
ciej okazane są zmiany, jakim podległa ta kra- 
ina w pierwszym wieku po Chrystusie, według 
podań zostawionych od Pomponiuiza*Melj, PU- 



(1) Apxeo4orH>iecKifi[ Am^acb EsponeficKOMPocciH, 
coqHHeuHbiS[ rpa4»0Mi> HBaHOM noino£(KMMi> etc. — 
Atlas ArcheoIogique de la Russie Europeenne, par le 
Gointe Jean Peteckie de FAcademie des sciences de St 
Petersbourg, des societes sayantes de Moscou, Yarso* 
vie etc. d'apre8 la seconde edition imprimee k 12 exem- 
plairesnouyelleinent auginent^ de la traduction Russe, 
du texte Grec et Francais. a St. Petersbourg , de riiffi- 
primerie de PAcademie Imperiale des sciences 1823, 
ID fol. maiori. Trzy karty druku, prócz tytułu i prze- 
mowy, oraz iześć kart geograficznych. 



ifiasza i Tacyta. Jeografija Ptolomeiisza okofo 
150 roku ery naszej wyłożona jest na czwartej 
mappie; wiadomości jeograficzne zostawione nam 
od Jornandesa i Mojżesza Choreńskiego w po- 
łowie szóstego wieku, zajmują piątą l^artę Atla- 
su. Nakoniec szósta okazuje układ jeograficzny 
Cesarza Konstantego Porfirogenita w 945 roku. 
Każda karta jest oznaczona napisami nazwisk 
różnych narodów, w językach rośsyjskim i fran^ 
cuzkim. Szkoda wielka, ze to jest dzieło nie* 
skończone. — Nie tnoSna się dosyć wydziwic, że 
tak ważne przedsięwziębia naukowe, dosyć je- 
szcze zostawiły czasu Janowi Potockiemu do 
pisilni^ wespół z innemi gazety Petersbnrskiej: 
le Consewałemr Imparłial^ której był długo 
najczynniejszym wydawcą. Zdaje się, że chwi- 
li jednej nie przepędził Potocki bez korzyści 
dla nauk, którym całe życie poświęcił. I w na- 
stępnym 1811 roku, jeszcze drtikarnie Peters- 
burskie wycłały jedno pismo jego, mniej dziś 
nawet zhane od pie'rwszych, pod tytułem: Opi- 
sanie nowej machiny do bicia monety (1); ale 
było to juz ostatnie, które ogłosił w kraju* Po 



(1) Description de la nouyelle machinę pour battre 
monnaie ecrile en Russe par le Gomle J. Potocki : tra- 
duite du russe en francais par N. O. — En francais et 
en russe. St- Petersbourg ISU. I. yol. in 4to. 
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wojnie 1812 roku Jan Pot^ick i prsentósl a\ą 
na Yikif i odląd ciągle pranie przebywa! na 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie, aż do' zgonu. 



Z tego wszystkiego, cosiny dotąd powiedzieli 
o Janie Potockim, trudno byłoby wnosic« 
ieby człowiek zajęły całe swoje życic tak mo- 
zolnemi pracami, jakiemi są jego wszystkie ba- 
dania historyczne, mógł mieć dosyć czasu iswo* 
bodfiej myśli do pisania romansów. Ale przy- 
rodzenie obdarzyło Potockiego dziwnie bo- 
g^tą imaginacyą.* Długie i oddalone podróże 
w różnych klimatach i w różnych częściach 
świata, a mianowicie na wschodzie, rozwinęły 
tę władzę jego umysłu ; a obcowenic z ludźmi 
wszystkich klass społeczności, w różnych zda- 
rzeniach iycia, przyczyniło się wnim potężnie 
do nabycra gruntownej znajomości serca ludz/^ 
kiego. Do tych dwóch przymiotów łączył Po- 
tocki wielki dowcip, łatwy i słodki charakter 
uprzejmość towarzyską w wysokim stopniu, a 
talent opowiadania i pisania niepospolity* Ztąd 
nie brakło mu na zdolności do pisania w ka- 
żdym rodzaju. Głębokie zaciekania się w taj- 
niki najodleglejszej starolytności, stały się ce- 
lem i zawodem całego życia, ćwiczenie żyWej. 
wyobraźni, jego rozrywką. —Jan Potocki 
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pisał romans dziwnie ułoiofij) i tak obszernym 
ie niektóre części jego albo raczej ustępy, mo- 
gą się uważać za oddzielne zupełnie powieści. 
Przedmiotem romansu są przygody szlachcica 
hiszpańskiego, potomka familii Gomelez wiodą- 
cej ród swój od Maurów. Obyczaje Hiszpa- 
nów, Muzułmanów i iSycylijczyków , z rzadką 
znajomością i z wielkim talentem mają bydź w 
nim malowane, charaktery prawdziwe i uderza- 
jące, a sama osnowa powieści i opowiadanie nie* 
skończenie powabne i zajmujące. Długo ten 
osobliwszy płód imaginacyi Po tock ie go, zna* 
jomy tjlko niewielkiej liczbie przyjaciół, leżał 
w ukryciu na kilka kopij przepisany. Jedna z 
nich nawet posłana do Paryża, miała bydź wy- 
drukowana, ale została dotąd w ręku pewnych 
osób mających ją przejrzeć, nimby poszła pod 
prassę. Niektóre wszakże ułamki wspomnionego 
romansu bezimienie wyszły na widok publiczny^ 

pod tytułem: Rękoptsmu znalezionego w Sarra- 
gossie (!)• Kiedy to wydanie wyszło zupełnie 
z handlu księgarskiego, powieść ta podzielona 
została na dwa epizody, które w postaci osobnych 
powieści Myszły kolejno po sobie w ParySu. 
Pierwszy Awadoro powieść hiszpańska^ we czte- 



(1) Manuterit trouve a Saragosse. St. Petersbourg 
' l804 — * Książka trudna teraz do znalezienia. 
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rech tamach, rokn 1813 wydrukowana (]),jest 
osobliwszym romansem. Ciągłe epizody nasłępii* 
ją bez przerwy jedne po drugich, tak ze często* 
kroć gnbi się główny interes. Zdaje się, ze zra* 
za Cerwantes i Łe Sagę byli wzorem dla P o- 
tockiego codo samego toltu powieści. Jakoż 
wielka znajomość kraju i obyczajów hiszpańskich, 
opowiadanie łatwe i naturalne, a imaginacya 
nadzwyczaj żywa i bogata, stawią naszego ziom- 
ka w rzędzie pićrwszyeh zwolenników dawnej 
szkoły powieściopisarzy. Ale zkądinąd powieści je« 
go śmiałoby wytrzymały porównanie z wieląza* 
chwalonemi tworami nowoczesnej literatury tego 
rodzaju. Tak Awadoro^ jako i drugi romans 
Jana Potockiefgo: Dziesięć dni z życia j4l* 
fonsa f^an-PForden (2) , wiele mają w sobie 
fantastycznej dziwności, a niekiedy istoty nad- 
przyrodzone i wszystkie sprężyny czarodziejstwa. 



(1) AYadorOy histoire Espagnole. Par M. L. C. J. P. 
Paris 1813. — 4. vol« in l2uio chez Gide fils^ rue 
Saint Marc, Nr 20. 

(2) Dix journees de la vie d^Alfonse Yan-Worden. 
Paris 1814. — 5. voK in 8vo. 
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g}<{wuą w nich rolę grają, jak w/i, w powieści 
księżnej Monłc^Palermv^ która jest Uftlcpem ro- 
maiiHu Awadoro, i \re wszystkich cz^ściacli t*u* 
mapsu Yan-Worden, W obu iinagiuacya ogiiit 
sta i tak wy bajała, że się zdaje iż Potocki 
nabył albo raczfj zbogacił ją w długich swoich 
podróżach aa wschodzie. Jest cos w tych dziwo* 
tworiiych powieściach, co przypoitiioa oienaśla*- 
doWny talent Hoffmana, ale te powiescii jego wię^ 
cej mają związku między &obą, i ciąg pewien 
stosujący się do całej kompozyci; gdy przeciwnie 
u Hoffmana są to szkice faulastyczne i oderwane 
sarysy. ^^ Wszędzie język dobry, opowiadanie 
łatwe, naturalne i tak nagłe, że wszystkie tomy 
zdają się jednym pociągiem pióra pisane, a osno- 
wa powieści jakkolwiek nieraz dziwaczna, tyle 
jest zajmująca, że się nie można oderwać od 
przeczytania za jednym razem całej książki. Do 
tego wszystkiego cośmy teraz powiedzieli o owym 
, ogromnym i dziwnym utworze imaginacyi Jana 
Potockiego, przydać jeszcze musimy: że po 
upływie niemałego czasu od pierwszego ogłoszenia 
powieści jego, wydawcy ll^spomnien Margra- 
biny Crequy^ dzieła w swoim rodzaju pełne- 
go interesu i ciekawych wiadomości , umieści- 
li jako ułamek z Rękoptsmów Cagliostro^ u- 
stęp prosto wyjęty z Romansów. Jana Potoc- 
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kiego (1). Ułamek tea ma tytnh Rąj naZifi* 
mi^ i sama nawet pani Creqiiy przywodzi, tę po<^ 
wiastbę za płód imaginacyi włęskiego Szarlahi^ 
na, przekładając ją na jęzjk francuzki z pozo* 
slałyeh jakoby po nim pamiętników (2). -^ Tru- 
dno jest coś stanowczego o tern powiedzieć, zdiijr 
się jednak ze gdyby wydawcy wspomiiięii Pani 
Crequy znali romanse Jana Potockiego w 
Paryżu roku 1813 i 1814 wydrakowane, p/ewnor 
by się wstrzymali z ogłoszeniem tej powifści n? 
rachunek Cagliostry.— Ale i tak nieobeszi^p się 
bez hałasu i kłótni literackiej^ a imię Jana P p- 
to c ki e go niedawnemi czasy przypomniano w 
Paryżu z powodu sprawy jaką dziennik. La 
Presse) wytoczył hrabiemu Courchamp , dla 
przyswoionych do felietonu tegoż dziennika wy- 
jątków z powieści Potockiego Alfons Van^ 
fforden. Inny dziennik National odkrył tę zdra- 



(1) Souvenirs de la Marąuuei de €reqQy de 1710 
a 1803. edil 1841 Paris H. L. Delłoye editeur^ ea 
dix voI. — Toiae Quatrieine., p. 190 sąu. » ' 

(2) ))Afin d'avoir une idee de lUr^truction soU^ef 
de riinaginatioii brillante et de Foriginalite d'esprit 
qui caracterisaient Cagliostro, je voud reco ma n d erai 
la lecture d'une historiette qui fait parUe delefMe- 
raoires et que j'eiiai Iraduile « Tpine IV. Ghap* J~ 
p. 115. 

TOM 111. 26 
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A^; hes ł^o Bonient cały ten romans uszedłby 
w ponii«ni#i|yefc felietonach 2a rzecz nową i 
płód nowoczesnej fraiicnzkiej gtowy. Po od- 
Jiryciu tego plagtatorstwa księgarze paryzcy 
chwycili się pomyślnej pory dla ich spekulacji 
i wskrzeszony tilwór Jana Potockiego w bie- 
"iącyai' ISi^ roku, nanowo ogłosili (1).— Wkrót- 
ce jednak mtiżemy się spodziewać pewniejszych 
xi tymspdrzć tyle nas obchodzącym wiadomo** 
ści. Ftie ułamki bowiem, ani ustępy, ale cały 
ten oryginalny utwór Jana Potockiego, ro* 
mans ogromny i bardzo zajmujący ze. wszelkiem 
obja^nieiiiem będzie wydrukowany. Jest to 
wielka przysługa jaką i|iąż i|czony i naukami 
opiekujący się pamięci Pi) tockiego i jiubli- 
czności ma oddać. 

Chociaż' uwalaliśmy w tem piśmie pod wzgfc^ 
dem tylko naukowym £ycie Jana Potockie- 
go, niepodobna jest jednak zamilczeć o wpływie, 
Jlihi miał. obamkter i usposobienie towarzyskie 
4eg<^ znakomitego iipz#nego na jego sławę lite- 
racką. Wpr^ciągu ostatnich lat dziesięciu po je- 
go tejścin, wdzięczność Juljana Klaprotha wzniosła 



^1> Dic joars Ae la vie, d^Ałphonse ran Worden, 3 
ToL {<mvrage pttbH^ en 1814 par M. le €omte Poto- 
cki) in I2mo, cbez Paugin Libraire- 
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7<aAzczyttia i^nniBtkt dla cbwaty ni9«K«^o zioni- 
ka. Byi Kldpt*atb jednytn z lyeh łodai po/Krtę«- 
<:oay<;h Baukonii hiórzy Adjwifoej aMfóetti i po^ 
dobnemi sktonnosaiiiiii i jednostajny Afr rodiaj^M 
pirac do Jana Potockie g^^ najprędzej zdd^ 
)ali iicenlć M^M^lką aailkę i rzadkie jf^«' prxy<« 
miMy. T«i aaiB Klaprułh winM|t b^ąc isfe* 
tnie podrQZ «4^ojf do Kaiibtzu P^otoc ki cm u^ 
ktary mu nawet iiktadal instnlkcy^ (J), Obda* 
rżany wMą kuseto^rn^mi ksif^nl) i rękopi^uia* 
mi wscbodnieiiai i Wsparty oiefaż wpłytr ehn i 
majątkiem P oto o k I e g •, chciał nt^ieczlfić pa- 
rni^ sMTojego orędownika. Wydając w rbkii 1824 
pamiętniki o ^^% numerujące haiuniu history* 



(I) Instrukcye Jana Potockiego , napinane dla Kla- 
protha w roku 18U7, znajdzie czytelnik ciekawy w nie* 
mieck ein wydaniu jego podróży do l^auj^azu i €«eoi> 
gii\ wydrukowane na czele dzieła. Francuzkie opUa* 
nie tej podróży Klaprotha wyszło w Paryin r* lS23^ 
poświęcone Cieniom Jana Potockiego^ pt*%ęz wdiię^ 
cznego au$arml »Voyage aut mont^Caucase et en Ge* 
orgie p. M. Jules Klaprolh profe«gear royal dli» Iti^ucft 
et de literaturę adiatiąues, et ineinbre du Coiuieil do 
la soclete asiatiąue de Paris Aveo une carte de im 
Georgie 2. voU in 8vo— Paris l8J3*a— Na karoje na* 
stępującej po tytule: ^ux mcmes du Co^^ Jean JPo- 
tocki ^ rauteur reconnoissant 
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cine^jećgrąficzneij^soficzne o n&rmiach wseho* 
dnich (1), prrytąc2ył k^ftę znptłnie dotąd nie- 
znanych Jeogmfom Earopejskim wysp morza 
i^łtego^ odidzwlającegó £orec od Chin pófno- 
cnych. Mając sposobność rozpbznrać dokładnie 
oryginalaa nrappy wszystkich części Cesarstwa 
Chińskiego, sporządzone w rókn 1715 od Mis- 
^yoaarzy francuzkich na rorkaz stawnega Cesa- 
rzp Khanyhi; dostrzegł, Se wspomniotia groma* 
da wysp umieszczonych na Chińskiej karcie,nie by* 
}a odkryła przez tych nawet Aógtelskicfa iegla* 
r;cy« co w 1S16 roku zwiedzali morze iółte, ani 
oznaczoną przez iadnych jEkiropejskich Jeogra- 
fów. Osądził zatem dość słusznie Klaproth, ie 



(8) Memoires Relatifs a l'A8ie, conteuan^ des Recher- 
ches historiques , geographigues et philologiques sur 
les peuples de l'orient; par M J. Rlaproth , meinbre 
du Goriseil de la Societe Asiatigue deParis. Ouvrage 
orn6 d*une carte de PArchipel Potocki et de trois au- 
Ires plancliei— Paris 18^4. in 8vo stron. 478 — Od 
stronicy 310 do 321 umieszczona jest wiadomość o tym 
Archipelagu^ pod tytułem. Nołiee sur Vjtrchipel de Je." 
an F0ioeki^ siłua dans ta partie sepłenłrionale de la 
merjaune, t przyłączeniem karty jeograficznej. W 
Dzienniku Warszawskim na rok 1825, N. 6. od karty 
208 do 217, wytłumaczono prawie cały len rozdział 
pamiętników Klaprotha i przydano kopiją mappy wspo- 
mnionego Archipelagu. 
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sif mole uwaiac za pierwszego wynalazcę wysp 
Dieznaojch od iwiała.^cywilłzowaiiego, chociał 
odkrył je* spokojnie pod dachew, siedaąc nad 
księgaini i nie naraiająe alę na ttiebez|^zną 
żeglugę j^urzłiwych mói^z^ oblewających pan* 
stwo Chińskie. Tę więc gromadę oimna^tu wysp 
rozsypanych na iółtem morząc pozabrzeiii pro* 
wincyi Chińskiej Liao^Toung^ leżących między 
39a 40 stopniem szerokości półtoenej^ i,120 a 121 
długości wschodniej pary zkiego południka nazwał 
Archipelagiem Jana JPotockieg0» Jeżeli miły jest 
dla na^ hołd osobistej wdzięczności, wsparty nwiel- 
bieniem- głębokiej nauki^który oddal publicznie cu- 
dzoziemiec nassenu rodakowipjakże bylibyśmy nie* 
słuszni , gdybyśmy choć tej skronuiej ofiary^ ja-* 
ką |est niniejsza wiadomość biografictea nit zło- 
żyli cieniom Jana Potockiego I-^Moie świad^msi 
rzeczy powiedzą z czasem obszerniej o szczegó- 
łach podróży i o życiu jego prywatnem; my 
tymczasem przestajemy na tern, co nam czytanie 
i bliższa rozwaga licznych dzieł jego przynieść 
na myśl mogła^ i na wiadomości, których nam do- 
starczyła uprzejmość jednego z Synów, W os ta • 
tnich latach swoich uległ Jan Potocki głębokiej 
melancholii, i nieprzezwyciężony wstręt do ży- 
cia zaczął go napastować. Choroba z każdym 
dniem wzrastając stała się powodem smutnego 
zgonu, który nastąpił w Uładowce dnia 20 Li- 



stopada v« g* r»ku 1S1&^ iv 5S t*oho jf^o Mfit^ 
ku (1), 7k§iaU p<» ■im dość liczne P«tMiśtw« 
% dwoeh iiMiłźefli8(ir/x Julją księżniczką Lubo- 
młr«kąi K#Mftancyą hrabisiiik^ Potocką % którą się 
aieoił fikoW rakti 1799. Po miedzy wi^ki rę- 
kii{HimMii» jakie się Kfida^ły po Jafiie Potockim, 
smamy Ihkamenna , fcićry jednakie nic fnncgo 
>^ j^^t j^k łylkb t p^wiremi odmranaml tą2sa- 
mą powieścią oo Rękopism snnleziony w Sarra- 
yorie (Alanntcrt łroav^ a Saragosse), a f^m sa- 
ilieai eo ratKans mający ty (ul Bziesięc' dni iycia 
Alfansm f^nn ff^ord^n (Di5t journt^es de fa vie 
d'Aiphon^e Vaifc Wordeii). 

WlBiblblece zaś Uniwersytetu Wileńskiego ziiaj- 
dawały 8ię dwa autentyczne rękopisma tego pjsarza. 
Jedcit z iifeh był tłumaczeniem z łaciAsktego języ- 
ka na francuzki znacznefj części, tojest dwunastu 
rozdsialów KroaH^i Pi^ttskićj Duisburga (2); a 
drugi praekładem francuzkim Kroniki Helmolda, 



(1) W nekrologu Jana Hrabi Potockiego ogłoszo- 
nym W Dzienniku Wileńskim roku 1816, T. UL k.296, 
miejsce jego imr«rci naznaczone jest w Sewerynówce^ 
gubernU Poddski^' powiatu Lityńskiego pod Berdycze- 
wem. AU to jest pomyłkii,. 

(2) Rtfkopiam ia fol. min., zawierający. 1$ arliassy^ 
z tytułem na okładce priykl^tionym; Pierre de JOttff- 
sbourg. Para Gbronici Pmssiae Petri de Dusboarg (ioda 



od jjędenastega ai d^^ łrzydaUsłe^ dirugie^ ro- 
lizii^ia wląesiur, Icsięgi pkruriaej (2). — I>otjfch 
W3Z]f«s(kich pDW9ŻQych dsiet ba4l«wceego i głę^ 
boka o^wi^oii€g^ umyciu Jana Połochiego prry- 
ląc;eyc liaUźy 4 to, co dowcip jego w wesołych 
chwilach młpd^i^ego wicJcu wydał dlą spótc^.e- 
siiej pu})lieziio8ci. Są to iiadcr kro4ofilfie konie- 
dyjjfcj, Jktpru 6« w r. 1792 pod fiaz«vaiiiem Pa- 
rąd^ę po fr^acU^Jsii wydawał w Warszawie. Fo- 
dobno nłtktore ^darsenia i oMby ze dwurn Sta- 
nisława Augusta, były eelem i trcicią tych sztu- 
czek* Ale proce pewnej wiadomości źe były 
drttk<^waiM^, bli£ej o nich sądzić ttiemoźemy, bo 
ich nicznamy) a rzadkość tych pisemek jest tak 
nadzwyczajna » ze można je obok rękopismów 
pod tym względem umieścić. 



2ih initio usgue ad cap. XII, partis Illtiae inclu8ive}, 
10 linguam Franeo-Gallicam yersa et conscripta, ut vi- 
deUr, a Cels. Jdaime Potocki, additis allquot notis histo- 
ricia* *- Pryy niektórydi rozdziałach są noty tłumacza 
z wykładem nazwisk dawoych i lefaśniajsijcb miasl i 
zamków. 

^l) MMS. in fol. min, oprawny w półakórtk, kart 
42, z napisem na okładce: Helmoldus. Chronica Sla* 
Yoram Helnioldl ia linguam Franco-Calllcąin yersa^ 
a Joannę Potocki, ut Tidetur ejusque manu ista yersio 
conscripta. Libri I cap. XI — XXXII. — Oba te rf kopisma 
były własnością Błbł. Akademii Dnchownej Wileńskiej. 
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Taki jest zawód męia co równie uprzejmo- 
ścią w życiu towarzyskiem , jak ogromem nauki 
i znajomością świata jaśniejąc przydał ozdoby 
wiekowi w którym ^ył, a zaszczytu krajowi do 
którego należał. Pracowity t badawczy umysły 
Jana Potockiego, zdolności jego kry tyczne, otrzą< 
śnienie sl^ z dawjiyc^ uprzedzeń poprzedników, 
napt^ow^dziły go na drogę nową i pewną w po- 
szukiwaniach historycznych. Stąd prace jego po- 
większej części napełnione zdi*ową i dobrzfi wy- 
trawioną krytyką, nigdy nie stracą swojej war* 
tości. Usterki nawet jakim niekiedy ulega zacie* 
kając się za^ obręb podań historycznych, nikną 
przed gruntowną nauką staros^ytnych języków i 
pisarzy- przed ścisłością z jaką ich dzieła roz* 
trząsał. Imię Jana Pototockiego nie było tak 
gtośnem w kraju jak spółczesnych jemu w tym- 
samym zawodzie pisarzy; lecz*to jedynie obcemu 
językowi w którym prace swe ogłaszał, i dziwa^^ 
cznej myśli drukowania ich w nader małej itcz- 
bie extmplarzy przypisać należy. W naszym wie- 
ku czas byłą, nie nawiasowym sposobem jak do« 
tąd, ale obszerniej powiedzieć o dziejopisie, któ- 
ry po Naruszewiczu i Czackim. największe zasługi 
dla historyi polskiej oraz w śledzeniu początków i 
pochodzenia plemion Słowiańskich polcriyt, 

KONIEC TOMU TRZEGI£^0* 



/ # 



TRES€ RZE€Z¥ 

ZAWARTYCH W TOMIE III. 
PISM HISTORYCZNYCH. 



' Sironica 

ANDRZEJ WOLfN, jego życie uczone i pu- 
bliczne 3 — 136 

Ród Wolana i nauki . 5 — 8 

Zostaje Sekretarzem Radziwiłła . — 9 

Następnie Sekretarzem Królewskim .... — 10 
Dobra mu w Litwie nadane, posłuje na sej- 
mach — 10 

Pisma jego w rodowitym języku 12 — 15 

Pierwsze dzieło Wolana: De liberłałe poliiica}8 — 20 
Treść jego, surowe zdanie o kobietach . .21 — 30 
Poselstwo Wolana do Cesarza Ma^iiniliana — 31 
Początek polemiki religijnej ze Skargą, Bi- 
skup Protase^wicz 34 — 40 

Dysputa z Jezuitami, St. Warszewicki ... — 41 
Skarga i Turriani powstają przeciw Wola- 
nowi — 43 

Starcie się Wolana z Aryanami, Socyn . . 46 — 54 

Possewin oburzony pisze przeciw Wolanowi . — 56 
Skarga trzy z kolei dzieła wydaje przeciw 

temuż 59 — 63 

A 



Stronnica 

Wolan zachęcony od Hlebowicza broni się 
ogłaszając Pięć ksiąg przeciw Skardze. 

Łasicki 64 — 78 

Wydaje poteui \ dueło o BałwochwalstwiB 

Loiolitów — 79 

Pomniejsze jego pic^inka, zakłada Drukarnią 66 — 81 
Jurgiewicz pierwszy raz głos podnosi, Era: 

Vega — 81 

Zacięta walka piśmienna Jurgiewicza z Wo- 
lanem •.•••.••••.••. 85 — 95 

Sprawy publiczne Wolana, Kommissya Ben- 

dzyńska % — 98 

Synod dyssydencki w Wilnie . . . . • — 98 

Nowe spory Wolana z Socyneoi 99 — 101 

List jego do Krzysztofa Radziwiłła . • « • — 105 

Odbywa Kommissya w Rydze — - 106 

Nowa nap't)ść Jurgiewicza .107—. U2 

Wolan ją odpiera, pismo Resski t zdanie o 

niem 113 -^ 116 

Poważne pismo Wolana Boanyilame nad 

listem Ś. Fawła do E/tzyan . . . • 115 «— 117 

List jego do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła — 118 

Zygmttnt III wysyła Wolana do Moskwy . — l2l 

Mowa Wolana do Radziwiłłów i Chodkie* 

wiczów ' — 122 

Pisze pochwałę pogrzebową Sudrowskiego — 124 

Jezuici pod imieniem Roboli powstają zato — 125 

Nowe prace piśmienne Wolana ...••• — 126 



Stronica 

WaŹDjr jego list do Janusza Radzhfriłfa i *^ 128 

Sińierć Wolana * * . «-► 181 

Zdanie o nimf^ j^go petom^two .»••.• -** 13i 



JAN POTOCŁi wędrownik, literat idzie 

jopis 137 — 20d 

Wychowanie jego cudzozieoiękie • . . . — 139 

Pierwsza służba wojskowa ....... — 14Ó 

Podróż do Włoch, Sycylii i Malty ... — 140 

Zwiedza Turcyą i Kgipt .•♦...•• — 141 

Podróż do Holandyiy zatrudnienia prawo* 

dawcze •••...«.* — 142 

Drukarnia jego w Warszawie ....... — 143 

Wynosi się w Balonie z Blanchardem • • -*- 144 

Wydaje pierwsze swe dzieło bistoryczoe "^ 146 

Wędrówka jego do Hiszpanii i Maroku . — 149 

Prace Potockiego w sprawie krajowej . *. — 139 

Zdanie o nim jednego Inflantczyka ... «^ 151 

Nowe dzieło śiledz^ee początki Sławian . 152 -^ 154 
Podróż do niższej Saxonii i krarny Wen- 

dów 1S5 — 158 

Dzieło o SławiMiacli wBrunswiku wydani ISO — 100 

Inne o Peryplu morza czarnego .... 160 — 164 

Podróże Jana Potockiego do Kaukazu • • — 165 

Wrażenie jakie widok Kaukazu na nim 

zrobił • • • — I6d 



Stronica 

Obyczaje Czeczeńców ••••••.•• — 170 

Obraz ciekawy CzLcrkasów — 173 

Potocki zwiedza kraje między rzekami Ku- 
mą i Terekiem • • . • ' — 177 

Przegląda brzegi morza Azowskiegoi Czar- 
nego — 178 

Osiadłszy w Petersburgu ogłasza Potocki 
swoją: historyą pierwiastkową ludów 
Rossyjskichj treść tego dzieła .... 180— 185 
Rękópism mający służyć do hisloryi Pol- 
skiej — 186 

Potocki jedzie do Włoch i tam drukuje 

dzi<^ło o kronice Egipskęj Marietona . — 188 

W Petersburgu ogłćisza Dzieje Chersonu . — 189 

Tamże wydaje pismo o Chronologii Mane- . 

tona — 190 

Poselstwo Do Chin — 191 

Inne dzieła bardzo ważne o Chronologii . — 194 

Atlas archeologiczny Rossyi Europejskiej — 195 
Potocki należy w Petersburgu do redakcyi 

gazety le Conservateur Impartial • • -^197 

Jan Potocki jako pisarz powieści .... — 198 

Pani de Crequy jeden ustęp z nich chce 
przyznać Cagliostrze, kłótnie stąd dzien- 
ników francuskich ......... 201— 203 

Wdzięczność Rlapro (ha — 203 

Archipelag Jana Potockiego na morzuiżół- 

tem — 205 

Choroba i zgon jego . * — 206 

Pisma po nim pozostałe ' — * 207 

Zakończenie tej Biografii — 209 



3 2044 036 472 728 



